
-Wybitnym naukowcom i wyróżniającym się studentom Posiedzenie

Wręczenie nagród prezydenta m. Krakowa
Tradycyjnie już 18 stycznia, w

rocznicę wyzwolenia Krakowa

odbyła się uroczystość wręczenia
nagród prezydenta miasta w

dziedzinie nauki i techniki, a

także nagród i wyróżnień dla
laureatów konkursu „Dyplom
dla miasta”. Wczoraj z tej o-

kazji w Urzędzie Miasta Kra­
kowa zebrali się przedstawicie­
le władz politycznych i admi­
nistracyjnych podwawelskiego
grodu z zastępcą członka Biura

Politycznego KC, I sekreta­
rzem KK PZPR Kazimierzem

Barcikowskim, organizacji spo­
łecznych, uczelni i instytu-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Centralnej Komisji Porozumiewawczej
Partii i Stronnictw Politycznych

WARSZAWA (PAP). 18 bm. odbyło »ię posiedzenie Centralnej
Komisji Porozumiewawczej Partii i Stronnictw Politycznych, w

którym udział wzięli: ze strony KC PZPR — Edward Gierek,
Henryk Jabłoński, Piotr, Jaroszewicz, Edward Babiuch, Zdzi­
sław Żandarowski; ze strony NK ZSL — Stanisław Guewa,
Józef Ozga-Michalski, Zdzisław Tomal, Bronisław Owsianik; ze

strony CK SD — Tadeusz W. Młyńczak, Tadeusz Kałasa, Piotr

Stefański. Edward Zgłobicki.

Centralna Komisja Porozumiewawcza Partii 1 Stronnictw Po­
litycznych omówiła aktualne zadania instancji i organizacji
partii i stronnictw politycznych w związku z wyborami do

Sejmu PRL i wojewódzkich rad narodowych.

Spotkanie
premiera PRL

z metalowcami

WARSZAWA (PAP). 18
bm. prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz spotkał się
z aktywem resortu przemy­
słu maszynowego. Tematem

spotkania, w którym ucze­
stniczył wicepremier Jan

Szydlak, były sprawy zwią­
zane z realizacją zadań w

roku 1980, roku VIII Zjazdu
PZPR, a zwłaszcza z przed­
sięwzięciami podejmowany­
mi w tym kluczowym dzia­
le gospodarki na rzecz wy­
datnej poprawy efektywnoś­
ci gospodarowania.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Depesza

P. Jaroszewicza

do premiera

Syrii
WARSZAWA (PAP), Pre­

zes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz wystpsował de­
peszę gratulacyjną do prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów Syryjskiej Republiki
Arabskiej Abdela Rauf al-

Kassema z okazji objęcia
przez niego tego stanowiska.

magazyn PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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W 35. rocznicę
wyzwolenia Krakowa

■ Złożenie kwiatów na Grobie Nieznanego
Żołnierza i Grobach Żołnierzy Radzieckich

■ Sympozjum naukowe w Uniwersytecie
Jagiellońskim

(Inf. wł.). ■Wczoraj, 18 styeanła, w 85. rocznicę wyzwolenia
Krakowa i ziemi krakowskiej spod okupacji hitlerowskiej,
na placu Matejki w Krakowie przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza i pomnikiem Grunwaldzkim odbyła się podniosła uro­
czystość. Przybyli na nią przedstawiciele władz politycznych
i administracyjnych Krakowa, licznie stawili się reprezentan-
ei społeczeństwa miasta.

Punktualnie o godz. 12 rozległy alę dźwięki hejnału ma­
riackiego. Po dokonaniu przeglądu pododdziałów Kompanii
Reprezentacyjnej Garnizonu Krakowskiego i odegraniu hym­
nu państwowego, na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza zło­
żone wieńee i wiązanki kwiatów. Wieniec od Krakowskiego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczystości w Nowym Sączu

■ Uroczysta sesja MRN i MK FJN
■ Apel Poległych

Po wizycie
E. Wojtaszka

w ZSRR
MOSKWA (PAP). Na za­

proszenie rządu radzieckie­
go 14—18 bm. przebywał z

wizyt? w ZSRR członek Ko­
mitetu Centralnego PZPR,
minister spraw zagranicz­
nych PRL, Emil Wojtaszek.
Odbył on rozmowy z człon­
kiem Biura Politycznego KC
KPZR, ministrem spraw za­
granicznych ZSRR, Andrie-

jem Gromyką.
W serdecznej,

’

partyjnej
atmosferze, przy całkowitym
wzajemnym zrozumieniu, o-

mówiono sprawy stosunków

dwustronnych i współpracy,
a także niektóre węzłowe
zagadnienia międzynarodo­
we. Podkreślono ważną rolę
regularnych spotkań Edwar­
da Gierka I Leonida Breż­
niewa dla zapewnienia
wszechstronnego współdzia­
łania i wypracowania wspól­
nego stanowiska wobec ak­
tualnych problemów współ­
czesności.

Ministrowi*. potępili po­
dejmowane przez siły impe­
rialistyczne, a przede wszy­
stkim pewne koła USA, pró­
by storpedowania polityki
odprężenia i współpracy
międzynarodowej, wskrze­
szenia atmosfery „zimnej
wojny” i niebezpiecznej kon­
frontacji. Ta agresywna linia
w polityce międzynarodowej
przejawia się wyraźnie w

roszczeniu, sobie jakiegoś
„prawa” do ingerowania w

sprawy wewnętrzne suwe­
rennych państw.

Ministrowie omówili sytu­
ację, jaka ukształtowała się
w rezultacie powziętej pod
presją USA na grudniowej
(1979 r.) sesji Rady NATO

decyzji w sprawie produkcji
i rozmieszczenia na teryto­
rium niektórych krajów za­
chodnioeuropejskich amery­
kańskich broni rakietowo-ją-
drowych.

Obie strony stwierdziły, że

próby występowania wobec

krajów socjalistycznych „z

pozycji siły” będą się spoty­
kać z najhardziej zdecydo­
waną odprawą.

Cemta. kcafawtldą mwki

w adnawie zabytków

Od lewej: S. Markiewicz, C. Barszcz I M. Hess. Fot. A. Gugała

(Inf. wł.) W zaplanowanym
na wiele lat procesie odnowy
Krakowa szczególnie cenna jest
pomoc krakowskiego środowis­
ka nauki, reprezentowanego,
iirąęii iii . .......................i iiiiji unia

przez dwanaście uczelni wyż­
szych. Wczoraj w Urzędzie Mia­
sta Krakowa odbyła się ważryi
uroczystość — podpisanie po­
rozumienia o dalszej współpra-
Bnnaif

cy pomiędzy krakowskimi uczel­
niami wyższymi (AGH, UJ, PK,
ASP, AR, AE, WSP, AM, Aka­
demia Muzyczna, PWST, AWF
i Wyższa Szkoła Oficerska

Wojsk Chemicznych), reprezento­
wanymi przez przewodniczącego
Kolegium Rektorów — rektora
UJ prof. dr hab. Mieczysława
Hessa, a Urządem Miasta Kra­
kowa reprezentowanym przez
prezydenta Edwarda Barszcz::
i Społecznym Komitetem Odno­
wy Zabytków Krakowa repre­
zentowanym przez sekretarza
SKOZK, sekretarza KK PZPR —

Stefana Markiewicza.

W uroczystości uczestniczyli
także: zastępca członka Biura
Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR — Kazimierz Barci-
kowski, kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KK PZPR —

Piotr Cebulski, przewodniczący
KK FJN — prof. Marian Ko­
nieczny, wiceprezydenci: Barba-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)1

Sesja WRN w Tarnowie

Tarnowskie w 1980 roku
(Inf. wł.) Głównym tematem

wczorajszej sesji Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Tarnowie

były problemy realizacji planu
społeczno-gospodarczego woje­
wództwa tarnowskiego oraz bu­
dżetu na rok 1980. Obrady pro­
wadził przewodniczący WRN,
I sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Gębala. Na sesję
przybyli m. in. przewodniczący
WK ZSL Tadeusz Maj, przewo­
dniczący WK FJN Stanisław O-

pałko oraz wojewoda tarnowski
Jan Sokołowski, Obecny był ró­
wnież dyrektor Departamentu w

Ministerstwie Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska Janusz Pawlak.

Plan roku 1980 charakteryzuje
się wysokim wzrostem produkcji
przemysłowej i rolnej woje­
wództwa. W przemyśle wartość

produkcji rynkowej osiągnie
13 102 min zł. Kluczowe znacze­
nie dla rolnictwa będzie miało

zwiększenie produkcji zbóż l

pasz. Wzrośnie również o 200 ha

powierzchnia upraw warzyw.
Zakłada si, zorganizowanie 472

gospodarstw Specjalistycznych i

czego 862 nastawione będą na

produkcję zwierzęcą.

Jednym z podstawowych zało­
żeń planu jest rozwój budownic­
twa mieszkaniowego. Przewidu­
je się, że w br. zostanie oddanych
do użytku około 3 700 mieszkań
o powierzchni 300,2 tys. m kw,
Zakończone zostaną również bu­
dowy szpitala w Brzesku, pawi­
lonu szpitalnego nr 2 w Tarno­
wie oraz pawilonu pulmonolo­
gicznego w Bochni. Powstanie 8
nowych przedszkoli; wszystkie
sześciolatki objęte zostaną opie­
ką przedszkolną.

Podczas wczorajszej sesji oce­
niono również działalność WRN
I Jej organów za okres kadencji,
kończącej się 21 marca.

Z obrad KSR
• Produkcja wartości 4 mld złotych

z „Glinika44 • Nowe wyroby z dębi­
ckiej WUCh

(Inf. wł.) Fabryka Maszyn
Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik” w Gorlicach jest potenta­
tem wśród największych zakła­
dów przemysłowych wojewódz­
twa nowosądeckiego. W reku

ubiegłym wartość wyproduko­
wanego tu sprzętu dla kopalń
węgla kamiennego, górnictwa
naftowego i poszukiwań geolo­
gicznych osiągnęła trzy miliar­
dy 617 milionów zł.

Niestety nie wszystkie zada­
nia 1979 r. wykonane zostały
tak, jak chciałaby tego ponad
siedmiotysięczna załoga „Glini­
ka” z dyrektorem naczelnym
doc. drem inż. Kazimierzem Kot­
wicą na czele. Od ponad pół
roku na płycie montażowej
stoją niemal golowe wiertnice o

wartości ok. 100 min zł, Z po­

wodu braku dostarczanych przez
kooperantów części. nie można
ich przekazać zniecierpliwionym
już odbiorcom.

O tych bolączkach mówiono
na wczorajszym posiedzeniu
Konferencji Samorządu Robot­
niczego „Glinika”, w którym
uczestniczyli m. in. z-ca kie­
rownika Wydziału Przemysłu
Ciężkiego, Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR Henryk Pu-

ciłowski, dyr. naczelny Zjedno­
czenia „Polmag” Bernard Miś
oraz przedstawiciele władz re­
gionu z sekretarzem KW Partii
Janem Kanią i wicewojewodą
nowosądeckim Edwardem Ligę­
zą.

Przedstawiciele załogi naj­
więcej uwagi poświęcali jednak
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Radzieccy dziennikarze w Krakowie
(Inf. wł.) W Krakowie od 17 bm. przebywa

grupa dziennikarzy radzieckich — przedstawi­
cieli telewizji, radia i prasy (m. in., „Prawdy”,
„Izwiestii”, gazet Litwy, Białorusi i Ukrainy),
której przewodniczy zastępca dyrektora De­
partamentu Prasy MSZ ZSRR, Jurij Wiktorów.
Wraz z delegacją przybył do naszego miasta
również przedstawiciel Wydziału Informacji
Międzynarodowej KC KPZR, Jurij Charitonow.

Wczoraj, w. godzinach rannych, radzieccy goś­
cie spotkali się m. in. z sekretarzem KK PZPR
Janem Grzelakiem, członkiem Sekretariatu KK,
kierownikiem Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawcze.i Janem Brońkiem oraz kierownikiem
Biura Współpracy z Zagranicą w Urzędzie m.

Krakowa, Andrzejem Nartowskim. W rozmowie
dziennikarze interesowali się Krakowem, jego
miejscem na mapie kultury, perspektywami roz­
woju miasta, odnową cennych zabytków a także

współpracą, jaka od lat łączy nasze miasto z za­
przyjaźnionym Kijowem.

Po spotkaniu w Komitecie Krakowskim Partii
dziennikarze udali się do Nowej Huty, by przed
pomnikiem W. I. Lenina złożyć kwiaty, a następ­
nie zwiedzili niektóre wydziały Huty im.
Lenina. Radzieccy goście spotkali się rów­
nież z kierownictwem Kombinatu — I sekreta­
rzem KZ PZPR HiL Józefem Nowołnym oraz

dyrektorem naczelnym Kombinatu, Eugeniuszem
Pustówką. (tb) Fot. O . Link

(Inf. wł.) . W 35. rocznicę wyzwolenia Nowego Sącza w mie­
ście uhonorowanym w 1946 roku Krzyżem Grunwaldu III

klasy, odbywa się szereg okolicznościowych imprez. Zainau­
gurowała je wczorajsza uroczysta, wspólna sesja Miejskiej
Rady Narodowej i Miejskiego Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu w Nowym Sączu. Do reprezentacyjnej sali posiedzeń
sądeckiego Ratusza na posiedzenie to przybyli m. in. I se­
kretarz KW PZPR Henryk Kostecki, wojewoda nowosądecki
Lech Bafia, przewodniczący WK FJN Kazimierz Węglarski
oraz włodarze miasta: członek Sekretariatu KW, I sekretarz
KM PZPR Jan Koszkul i prezydent miasta Wiesław Oleksy.
W czasie wspólnych obrad MRN i MK FJN, liczna grupa dzia­
łaczy społecznych, którzy w okresie- 35-lecia Polski Ludowej
wnieśli liczący się wkład w rozwój Miasta i regionu, udekoro­
wana została odznakami „Za zasługi dla województwa nowo­
sądeckiego” oraz „Tarczami herbowymi miasta Nowego Są­
cza”.

Również wczoraj, wieczorem, w alei Wolności przed Do­
mem Kultury Kolejarza odbyła się tradycyjna manifestacja
społeczeństwa. Apel poległych przeprowadzony przez Kompa­
nię Honorową Karpackiej Brygady Wojsk Ochrony Pogra­
nicza poprzedziło składańie wieńców i wiązanek kwiatów pod
pomnikami: Bohaterów Sądecczyzny — Ofiar Faszyzmu oraz

żołnierzy Armii Czerwonej poległych w walce o wyzwolenie
Nowego Sącza. Jako pierwsi z grona delegacji zakładów pra­
cy, młodzieży, żołnierzy KB WOP, kombatantów oraz miesz­
kańców miasta, kwiaty złożyli I sekretarz KW Partii Henryk
Kostecki, prezes WK ZSL Zbigniew Barylak, przewodniczący
WK SD Czesław Grzesiak, sekretarz WK FJN Jan Turek

ęraz gospodarze Nowego Sącza. (sź)

Komentatorzy TASS o dywersji
propagandowej Zachodu

MOSKWA (PAP). Siły zainteresowane napięciem politycznym
w święcie wykorzystują jako instrument dtywersji także środki

masowego przekazu. Komentatorzy TASS demaskują lawinę ab­
surdalnych insynuacji i plotek, jakie pojawiają się ostatnio w

prasie zachodniej.
16 bm. TASS pisał: „Niedawno na zachodnioniemieckim rynku

plotek politycznych sprzedano na wyprzedaży „nowinkę” jako­
by jednostki radzieckie i sprzęt bojowy wycofywany z NRD. nie

wracały do Związku Radzieckiego,.lecz „były rozmieszczane w

odległości zaledwie 20 km od granicy NRD”. Ta „bulwersująca
wiadomość” podbudowana została różnymi szczegółami, uzyska­
nymi oczywiście z niewymienionego, wiarygodnego źródła. Za-
chodnioniemiecka plotka przypadła do gustu hegemonistom chiń­
skim, którzy natychmiast zrobili z niej „kaczkę po pekińsku”.

17 bm. komentator TASS pisał: „Amerykańska agencja UPI

opublikowała prowokacyjną informację, jakoby na granicy
irańsko-afgańskiej następowała „koncentracja wojsk radziec­
kich”. Zmyślenia agencji UPI podchwycone zostały natychmiast
przez oficjalnego przedstawiciela Białego Domu.

W innej depeszy TASS pisał tego dnia: „W reakcyjnej prasię
zachodniej nasila się kolejna złośliwa kampania, jawnie inspi­
rowana i koordynowana przez służby propagandowe NATO,
której celem jest rzucenie cienia na stosunki między Związkiem
Radzieckim a Jugosławią. Jak ,to już wielokrotnie czyniono w

minionych latach, również tym razem autorzy zaiste fantastycz­
nych wymysłów próbują przypisać ZSRR antyjugosłowiańskia
zamiary, pisząc o „zagrożeniu niezawisłości Jugosławii” ze stro­
ny Związku Radzieckiego. Jest to bezczelna i kłamliwa prowo­
kacja".

Na osiedlu Podwawel­
skim grasuje trueieiel!

'Wyobrażam sobie, jaki
popłoch wywołoby to zdanie
bez komentarza... Popłoch
jest bowiem skutkiem takiej
informacji, która tylko stra­
szy nie dając równocześnie

pełnej wiedzy. Między tą po­
zorną informacją a pełną
treścią komunikatu leży ta

wąska granica ni to prawdy,
ni to kłamstwa. Tu lęgnie się
strach i panika.

A jednak wokół domów

przy ul. Kapelanka, na traw­
nikach, ścieżkach i przysypa­
nych śniegiem boiskach dla
dzieci grasuje truciciel. To

prawda — wysypuje silną
truciznę przeciw gołębiom...

Już widzę, jak wielu ludzi
odetchnęło z ulgą. Chwała

Bogu — tylko gołębie. Gołę­
bie są niczyje. Między popło­
chem. po pierwszym zdaniu a

ulgą jaką przyniosło następ­
ne (gołębie!) mieści się wiel­
ka bezwładność naszych lu­
dzkich reakcji. Od strachu,
trwogi do obojętności. To o-

bojętność jest naprawdę nie­
bezpieczna. Jej powinniśmy
się bać bardziej niż trucizny

i ognia. To ona właśnie po­
zwala nam spać spokojnie,
gdy zło jest jawne, gdy moż­
na mu zaradzić. To z obojęt­
ności wybucha nagle wielki
strach i pali wszystko co

normalne jak wielki pło­
mień.

W PÓŁ SŁOWA...

nęli: wytępić! Zdawać by się
mogło, że jest to wszystko
tak absurdalne i tak pozba­
wione sensu jak zły, maka­
bryczny dowcip. Czysta ab­
strakcja. Czarny — w naj­
gorszym guście — humor.-

Wszyscy to czytali, kilku re-

Maciej Szumowski

„Człowiek dobry
jak gołąb”

Nią chcę nikogo straszyć.
Nie mogę również nikogo u-

spokoić. Pozostaje mi opis.
Oto nie tak dawno prasa

opublikowała pewną • ideę
zbawienia Krakowa (a może
i świata?). Idea ta polega na

tym, że znaleziono sobie

wroga. Tym wrogiem miały
być gołębie. Znaleźli się tacy
dziennikarze, którzy krzyk-

daktorów zarobiło ze dwieś­
cie złotych za wierszówkę i

po wszystkim. Tak się wów­
czas wydawało. Tę interpre­
tację „idei” tępienia gołębi
podsuwała nasza wielka, bez­
władność, ta straszna obojęt­
ność. Wśród obojętnych na

bzdurę byłem i ja. Byłem
ponad to, wzruszyłem jak in­
ni ramionami. Nie miałem

zamiaru zniżać się da pozio­
mu tamtej dyskusji, Byłem
pewien, że wszystko skończy
•ię na poziomie dziennikar­
skiego grepsu, na gadaniu
bez koncepcji i konceptu.

Minęło kilka miesięcy.
Przed domem numer S, na

ulicy Kapelanka znajduję co­
dziennie martwe ptaki —nie

tylko gołębie. W ogromnych
męczarniach zdychają psy.
Nie ma dla nich ratunku u

lekarzy — trucizna jest tak
silna, że nie ma mowy o le­
czeniu. (W tym miejscu są
jeszcze tacy, którzy oddycha­
jązulgąimyślą— na

szczęście psy...) .

„Idea” znalazła swoich au­
tentycznych wyznawców-fa-
natyków czynienia postępu.
Wśród nich jest jakiś ma­
niak z tej okolicy, który wy­
sypuje na śnieg silną truciz­
nę. On uwierzył w „świa­
tłe” dywagacje o postępie za

cenę zabijania. Pracuje w

konspiracji, chyłkiem buduje
sobie nieśmiertelność. On ko­
cha Kraków, rozsypując po
osiedlu truciznę. I znów ktoś
odetchnie — maniak! Nie ma

sprawy! Milicja go usadzi

albo posadzi. Jest sprawa,
niezależnie od skuteczności
działania przeciw przestęp­
cy.

Pytacie jaka? Otóż to. Nie­
bezpieczna jest każda rzeko­
ma idea, która zamiast kon­
cepcji — zamiast myśli — ma

tylko wroga. Straszne są ka­
setka (choćby z pozoru naj­
bardziej absurdalne) ■które
chcą czynić porządek za ka­
żdą cenę. I nie obchodzi ich
w ogóle czemu ten porządek
ma służyć. Przerażający jest
człowiek, który chce czynić
pokój zabijając gołębie. Po
drodze zabija psy — w imię
idei zabijania gołębi.

A może się zdarzyć, że za-

bije dzieci. Wszak bawią się
w śniegu pomieszanym z tru­
cizną.

To nie jest puenta — to

jest realne niebezpieczeń­
stwo, które grozi naszym
dzieciom w tym osiedlu.
Chrońcie swoje dzieci przed
trucizną a siebie przed
„ideą”, która za wszelką ce­
nę szuka wroga.

„Człowiek dobry jak go­
łąb” — to powiedzenie stra­
ciło już sens.

Setne przedstawienie
„Madama Butterfly“

W niedzielę o godz. 14 na eeenie operowej krakowskiego
Teatru Muzycznego w sali Teatru im. J. Słowackiego, odbędzie
się setny spektakl opery G. Pucciniego „Madama Butterfly”.
Opera, którą przed kilku laty wyreżyserował ówczesny dyrek­
tor TM Kazimierz Kord, cieszy się stałym powodzeniem, do cze­
go w dużym stopniu przyczynia się scenografia Krystyny Za­
chwatowicz.

W partii tytułowej w niedzielnej obsadzie wystąpi Krystyna
Kiedo. Oprócz niej: Halina Szymańska (Suzuki), Jan Lachowski

(Pinkerton) i Wincenty Głodek (Konsul).

Ciężka zima nie sprzyja
planowaniu rodziny

KOPENHAGA (PAP). Obfite

opady śniegu, które nawiedziły
Danię, tak jak i resztę Europy
ubiegłej zimy, miały w tym
kraju miły efekt uboczny. Pa­
stor Svend Aage Nielsen z dv

skiego miasta Torbcy skomen­
tował w ten spesób oficjalne
statystyki, wskazujące niedwu­
znacznie. iż wskutek wymienio­
nych trudnych warunków atmo­
sferycznych na przełomie roku

1978/1979, ilość nowo narodzo­
nych dzieci wzrosła w Danii
niemal dwukrotnie.

„Czas wykorzystaliśmy poży­
tecznie” — pochwalił pastor
parafian, dodają iż było to jed­
no z pozytywnych doświadczeń

długiej, mroźnej zimy. Jeden z

jego synów urodził się w 9 mie­
sięcy po strajku pracowników
telewizji przed ośmiu laty.

Kolizja statku

z mostem

Blisko 800-metr<ywej długości
1 40-metrowej wysokości most,
łącząey jedną z wysp z lądem
stałym u zachodniego wybrzeża
Szwecji (ok. 30 km na północ od

Goeteborga) runął do wody,
staranowany przez przepływa­
jący statek handlowy. Przypu­
szczalnie co najmniej jeden sa­
mochód ciężarowy i 6 osobo­
wych spadło w morze. Kierow­
cy i pasażerowie utonęli.

Katastrofa wydarzyła się ok.

godz. 2 w nocy z czwartku n»

piątek. Płynący w gęstej mgła
pod liberyjską banderą norwe­
ski 27-tysięcznik „Star Clipper”
zboczył z wyznaczonego toru i

zahaczył o przęsło mostu, który
niemal na całej długości zwalił

się do wody. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, nikt z załogi
nie zginął ani nie odniósł obra­
żeń.

Załoga statku natychmiast po­
wiadomiła przez radio o kata­
strofie, jednakże zanim policja
zablokowała drogę, kilka sa­
mochodów, których kierowcy
nie dostrzegli na czas niebez­
pieczeństwa, wpadło do .cieśni­
ny, mającej gł. 40 m.
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Z prac Prezydium Rządu Spotkanie premiera PRŁ

Wyjazdowa
posiedzenie
Sekcji PAN

W Gorlicach

Niewątpliwe walory
robów z włókna szklane­
go: niski ciężar objętoś­
ciowy, wysoka skuteczność
izolowania ciepłą i dźwię­
ków. trwałość i odporność
ha działanie czynników ze­
wnętrznych a także sto­
sunkowo niska cena sprawia­
ją, że są one wykorzystywa­
ne w wielu dziedzinach bu­
downictwa. Na temat metod

wytwarzania, cech użytko­
wych oraz możliwości prze­
twórczych tych materiałów,
dyskutowali wczoraj na kon­
ferencji wyjazdowej członko­
wie Sekcji Ceramicznej i

Sekcji Kompozytów Komite­
tu Nauki o Materiałach

skiej Akademii Nauk,
spodarzem konferencji
zakład Centralnego
środka Badawczo-Rozwojo­
wego Przemysłu Izolacji Bu-,
dowlanej w Gorlicach. (sś)

Pol-
Go-

był
O-

Dziennikarze

akredytowani
w Polsce z wizytą

w Krakowie

Wczoraj, pociągiem „Wi­
sła”, przyjechali do Kra­
kowa dziennikarze akredy­
towani w Polsce. Wizyta go­
ści przebiegać będzie pod
znakiem zwiedzania zespo­
łów zabytkowych naszego
miasta, odnowionych i będą­
cych w stadium rewaloryza­
cji obiektów (m. in. przy ul.

Kanoniczej) a także spotkań
z twórcami kultury oraz

przedstawicielami środowi­
ska literackiego i plastycz­
nego. (tb)

Obrady energetyków
Wczoraj w Oddziale Kra­

kowskim Naczelnej Organi­
zacji Technicznej odbyła się
konferencja naukowo-tech­
niczna, którą prowadził prze­
wodniczący Komitetu
ci/s Energetyki przy
NOT doe. dr inż. Jan Stroj­
ny. (mk)

NOT
OK

Jubileusz zasłużonych
artystek

Wiceprezydent m. Krako­
wa Barbara Guzik gościła
wczoraj nestorkę sceny kra­
kowskiej, aktorkę Zofię Ni­
wińską obchodzącą 70. roczni­
cę swych urodzin. Artystka
otrzymała list gratulacyjny
od ministra kultury i sztuki

Zygmunta Najdowskiego o-

raz list z wyrazami uznania
za wieloletnią pracę arty­
styczną od prezydenta m.

Krakowa Edwarda Barszcza.
W spotkaniu uczestniczył

z-ea dyrektora Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu
Miasta Tadeusz Prokopiuk.

Jednocześnie Wydział Kul­
tury i Sztuki gościł artystkę
graficzkę Stefanię Retler-FU-

nową, która w roku ub. ob­
chodziła 50-lecie pracy arty­
stycznej. Artystka otrzyma­
ła list gratulacyjny od mini­
stra kultury i sztuki i na­
grodę Wydziału Kultury i

Sztuki, którą wręczył z-ca

dyrektora Adam Walkowski.

odbyło
zainau-

obchody
Roku

Dzieciom uśmiech -

światu pokój
W styczniu ub. roku wiel­

kim spotkaniem dzieci z wła­
dzami miasta, które
się w hali „Wisły”
gurówane zostały
Międzynarodowego
Dziecka w Krakowie. Nieja­
ko na zakończenie tego roku

wczoraj hala KS „Hutnik”
w Nowej Hucie znów wy­
pełniła się uczennicami i
leżniami szkół podstawo­
wych. Gorąco oklaskiwano
świetne pokazy gimnastyki
sportowej i artystycznej w

wykonaniu dziewczynek. Ca­
łość uprzyjemnił swym
stępem renomowany
harcerski zespół pieśni i
ca „Małe Słowianki”,
cialna nagroda Klubu Dzien-

nikąrzy Sportowych w Kra­
kowie przypadła Tereni Fol­
dze 7. MKS „Krakus” w No­
wej Hucie za wybitne osią­
gnięcia w sporcie m. in. zdo­
bycie 6 medali na Ogólno­
polskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży Szkolnej w gimna­
styce artystycznej.

W imprezie uczestniczył
m. in. wiceprezydent Krako­
wa Jan Nowak. (zg)

wy-
już

tań-

Spe-

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
miejscami, zwłaszcza w gó­
rach i w województwach za­
chodnich wzrastające do du­
żego z możliwością wystąpie­
nia opadów śniegu. W nocy
i rano lokalne mgły. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
—5 do —1 sl. lokalnie do 4-1,
minimalnie w nocy —16 do
—1" st. lokalnie — 19. Wyso­
ko w Tatrach temperatura
od —1 do —8 nocą. Wiatr

słaby i umiarkowany z kie­
runków wschodnich. W Ta­
trach umiarkowany i dość

silny. Możliwość powstania
helnego.

1.2,3,4,5,6
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WARSZAWA (PAP). Jak in- i rowej produkcji rolnej, z obni-

formuje rzecznik prasowy rzą- żeniem materiałochłonności tej
du 18 bm. Prezydium Rządu | produkcji, w tym także z oszczę-

rozpatrzyło założenia systemu
ekonomiczno-finansowego Pań­
stwowych Przedsiębiorstw Gos­
podarki Rolnej, przedłożone
przez ministra rolnictwa.

Zasadniczym celem przygoto­
wywanych zmian w obowiązu­
jącym dotychczas systemie eko­
nomiczno-finansowym PGR jest
usprawnienie jego podstawo­
wych funkcji, rozwinięcie i po­
głębienie zasad rozrachunku go­
spodarczego, wzmocnienie ele­
mentów ekonomicznego sterowa­
nia produkcją przy jednoczes­
nym rozszerzeniu samodzielności

przedsiębiorstw,
W systemie zachęt material­

nych przewiduje się powiązanie
wzrostu płac z wynikami towa-

dną gospodarką paszami oraz

rozwijaniem produkcji
własnych.

Istotną zmianą jest również

wprowadzenie nowych zasad

planowania, finansowania i rea­
lizacji inwestycji. Zmierzają one

do podejmowania przez przed­
siębiorstwa inwestycji w ra­
mach wypracowanych środków

własnych. Zgodnie z założeniami

dużą rolę w tym względzie speł­
niać będzie bank przez stosowa­
nie odpowiedniej polityki kre­
dytowej.

Akceptując przedłożone mate­
riały, Prezydium Rządu zobo­
wiązało ministra rolnictwa do

opracowania projektów aktów

normatywnych w porozumieniu

pasz

z zainteresowanymi resortami.
Na posiedzeniu rozpatrzono

również zagdnienia związane z

budową elektrowni Pruneroy II
w Czechosłowackiej Republice
Socjalistycznej. Elektrownia, bu­
dowana przez stronę polską na

zasadzie „pod klucz” w oparciu
o kompletne dostawy z przemy­
słu krajowego.

W kolejnym punkcie Prezy­
dium Rządu powzięło decyzję w

sprawie dalszej rozbudowy za­
jazdów przy głównych trasach

drogowych. *

Prezes Rady Ministrów podpi­
sał uchwałę rządu, która uchyla
121 aktów prawnych ogłoszo­
nych w „Monitorze Polskim”.
Jest to kolejny krok w dziedzi­
nie porządkowania przepisów
prawnych.

z metalowcami

Komunikat Komitetu

Wykonawczego RWPG

Cinna pófn&t kcakaw&luei nauki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ra Guzik i Andrzej 2muda oraz

Uczni przedstawiciele krakows­
kiego . środowiska naukowego.

W podpisanym wczoraj poro­
zumieniu 12 krakowskich szkół

wyższych zobowiązało się nadal

kontynuować prace badawcze,
projektowe i studialne, a także

uczestniczyć • w konsultacjach
dotyczących opracowania szcze­
gółowego planu odnowy krako-

wskich zabytków w latach

1981—1985, jak również opraco­
wać program perspektywiczny
do roku 2000. Uczelnie zobowią­
zały się również zrealizować 194

tematy prac naukowych, o ogól­
nej wartości przeszło 31 min. zł.

Dodajmy, że do dnia 31 grudnia
1979

prac
min

W

szych efektów

roku wykonano już część
badawczych o wartości 2

764 tys. zł.
celu uzyskania jak najlep-

prowadzonych

badań rektorzy poszczególnych
uczelni krakowskich powołali
specjalnych pełnomocników, któ­
rzy weszli w skład nowo utwo­
rzonego Zespołu Koordynacyj­
nego. Funkcję przewodniczącego
Zespołu powierzono dyrektoro­
wi Miejskiego Biura Projektów
w Krakowie — Adamowi Koczu-

rowi.
Tematyka, zadeklarowanych w

umowie prac naukowo-badaw­
czych jest' bardzo interesująca.

Wystąpienie M. Hessa t
TOWARZYSZU I SEKRE­

TARZU, PANIE PREZYDEN­
CIE, SZANOWNI PANOWIE.

dziś
sens

bo-Spotkanie, w którym
uczestniczymy ma

_

wyjątkowy. Mamy
wiem podpisać umowę precy­
zującą udział uczelni wyż­
szych Krakowa w dziele odno­
wy zabytków krakowskich.
Żadnej z naszych szkół rzecz

jasna nie brakuje w wykazie
zobowiązań deklarowanych
dla Krakowa. Są to zobowią­
zania podejmowane najchęt­
niej, zgoła spontanicznie, a

ponadto trzeba dodać, że te,
które w aneksie do Umowy
umieściliśmy, stanowią tylko
małą cząstkę tych wszystkich
działań, jakie przez krakow­
skie środowisko naukowe pro­
wadzone są dla dobra nasze­
go miasta. I nie ma w tym
nic nadzwyczajnego. Jest to

jedynie deklaracja uczuć, ja­
kie środowisko naukowe żywi
dla narodowej historii, wyob­
rażonej przez krakowskie
Śródmieście, krakowski Kazi­
mierz, krakowskie niepowta­
rzalnej wartości- zabytki. Na­
sza deklaracja jest naszą po­
winnością wobec historii pol­
skiej narastającej przez wieki
w każdym krakowskim zauł­
ku, w każdej krakowskiej ka­
mienicy, na ulicach i placach
miasta. Jest to także powin­
ność wobec tych przeżyć, tych
odczuć, jakie dał nam wszy­
stkim Kraków w czasach, któ­
re najmocniej kształtują oso­
bowość. w czasach studen­
ckich. Dzieło odnowy Krako­
wa jest jednak przede wszy­
stkim historyczną powinnoś­
cią naszego pokolenia wobec
pokoleń przyszłych.

Jesteśmy pokoleniem, które
świadomie i czynnie uczestni­
czyło, i uczestniczy w dalszym
ciągu, w procesie największych
w naszej historii przemian.
Przemian zmieniających naj­
głębiej świadomość i warunki

życia całego naszego narodu.
Budowaliśmy i budujemy pod­
stawy materialnego i kultural­
nego bytu społeczeństwa pol­
skiego. Jest sprawą niezwykle
trudną procesem tym stero­
wać tak. aby w wielkim dzie­
le nie zatraciły się wartości
historyczne, aby pomniki na­
rodowej historii z burz dzie­
jowych ocalone, odzyskały
swój dawny blask, by służyły
społeczeństwu w nowych, naj­
właściwszych dla nich funk­
cjach.

Przez wiele
stały zadania
przywrócenia do życia miast i
wsi, odbudowa starych i bu­
dowa nowych, najpotrzebniej­
szych warsztatów pracy. Kon­
sekwentna polityka naszych
władz, trud wytężony wszyst­
kich łudzi pracy tworzyły nasz

dzisiejszy potencjał gospodar­
czy.

Lata 70. przyniosły nie tyl­
ko większą dynamikę gos­
podarczą, ale i bardzo poważ­
ne poszerzenie mecenatu

państwa nad odsuwanymi do­
tychczas na nlan dalszy po­
trzebami. Wyzwolono nowe,
niezwykłej wagi inicjatywy
społeczne. Jednym z tych
właśnie nowych, wielkich za­
dań jest dzieło odnowy Kra­
kowa. Dzieło podjęte i roz­
machem odpowiadającym ska­
li potrzeb miasta i skali jego
wartości.

SZANOWNI PAŃSTWO.
Umowa, którą dziś podpisu­

jemy może 1 powinna być
traktowana w kategoriach
symbolicznych. Bo przecież
uczelnie krakowskie, poprzez
działalność naukową we wszy­
stkich niemal uprawianych tu

dyscyplinach, zawsze uczest­
niczyły ezynnie w pracy dla
miasta. Pracownicy ■szkół
wyższych' wnieśli też swój fi­
nansowy wkład do funduszu
odnowy Krakowa. Staraliśmy
się zwykle w naszvch działa­
niach codziennych być skrom-

lat przed nami
najpilniejsze —

ni, nie przedstawialiśmy na­
szych potrzeb jako najpilniej­
szych w skali krajowej. Nie
eksponowaliśmy też nadmier­
nie wartości, jakie krajowi da­
liśmy naszą pracą naukową
czy działalnością dydaktyczną.
Inna sytuacja istnieje dziś,
gdy podjęte zostało wielkie,
narodowe dzieło przywrócenia
Krakowa do jego dawnej
świetności. Społeczeństwo
polskie spontanicznie odpo­
wiedziało na ogłoszony apel
swą wielką ofiarnością. Przy­
znać musimy, że w najbar­
dziej ujmujący sposób, ale
wtęcz zaskoczeni zostaliśmy
bezmiarem sympatii, jaka
przez pokolenia nagromadziła
się w naszym narodzie dla
Krakowa

_

1 jego historycz­
nych, a i dzisiejszych, wartoś­
ci. Województwa i miasta całe
przypominały nam o swych
długach wdzięczności wobec
Krakowa, wobec jego uczelni
także. Podjęto bardzo konk­
retne, niezwykle trudne, a dla
Krakowa ważne, zobowiązania
budowlane i finansowe. Nas
zobowiązuje to również. Zo­
bowiązuje nie tylko do naj­
większego wysiłku na rzecz

odnowy Krakowa, ale przede
wszystkim do stałego myśle­
nia w perspektywie potrzeb
kraju, do widzenia zmieniają­
cych się i narastających po­
trzeb społecznych, potrzeb na­
rodowych. I d<\ codziennej
pracy wokół ja£ najlepszego
ich zaspokojenia,
wówczas możemy___
ność, że tak jak do tej pory,
będzie przv Krakowie stać na

straży miłość ludzka._ Mieć
pewność, że tak jak do tej
pory miasto nasze, obok War­
szawy, obok wielu opromie­
nionych historią i bohater­
stwem miast polskich, będzie
skupiać najlepsze wspomnie­
nia 1 uczucia Polaków, bedzie
symbolem polskiego nat.rto-
tvzmu. pomnikiem trwania
historii polskiej przez wieki.

najlepszego
Bo tylko

mieć pew-

Z obrad KSR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zadaniom roku bieżącego. Przy­
jęto, że ich wartość wyniesie
cztery miliardy zł., czyli będzie
o 14 procent wyższa niż w mi­
nionych 12 miesiącach. (sś)

*

(luf. wł.) Niemało nowości za­
powiada na ten rok Wytwórnia
Urządzeń Chłodniczych w Dębi­
cy. Przede wszystkim rozpocz-
nie się seryjna produkcja tuneli

zamrażalniczych dla przemysłu
spożywczego. Najbardziej bo­
daj oryginalne i poszukiwane —

również przez zagranicznych
kontrahentów — są potężne tu­
nele do drobiu zdolne wypuścić
w- ciągu godziny 5 ton zapako­
wanych już w kartony kurcza-

ków. Planuję się także urucho­
mienie seryjnej produkcji no­
wego typu agregatów XL-20 i
XL-50 do schładzania mleka.

Tegoroczny plan przewiduje
w WUCh-u 5 proc, wzrost pro­
dukcji, a także wejście szerzej
na rynki zagraniczne, poprawę
wydajności pracy. Jak uzyskać
te efekty zastanawiano się wczo­
raj na sesji KSR z udziałem
kierownika Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR Jana Kor-
nasis. Prócz licznych przedsię­
wzięć organizacyjnych i oszczęd­
nościowych w wytwórni bardzo

liczy się na postęp techniczny i

współzawodnictwo pracy, które

jest tu bardzo szybko rozpopu-
laryzowane. (sad)

Sądowy finał

napadu na Pocztę
r.

Szczera rozmowa
Spotkanie delegatów na VIII Zjazd z aktywem

politycznym zakładów pracy woj. tarnowskiego

(Inf. wł.) W woj. tarnowskim

rozpoczęły się spotkania delega­
tów na VIII Zjazd z aktywem
partyjnym zakładów pracy. W
trakcie ożywionej dyskusji po­
ruszono szeroki wachlarz tar­
nowskich problemów, od spraw
rozwoju rolnictwa poczynając,
poprzez zagadnienia efektywno­
ści pracy i jej powiązania ze

wzrostem płac, aż po ciągle nie­
zadowalający stan komunikacji
miejskiej,

Z udziałem delegatów: Stani­
sława Wróbla — nauczyciela i
działacza oświaty oraz Jerzego
Kozioła — mistrza FOS „Ponar”
odbyło się wczoraj spotkanie z

-- --- --- -- ---------- --------- i--------------

Zamknięcie przewozu

przez Wisłę w Jeziorza­
nach

aktywem politycznym tarnow­
skiej Huty Szkła Gospodarczego.
Uczestniczyła w nim również se­
kretarz KW PZPR w Tarnowie
Eleonora Szymkowiak. Spotkanie
podobne odbyło się także w Fa­
bryce Farb i Lakierów w Pust­
kowie a uczestniczyli w nim de­
legaci Adam Ligęska i Józef Ko­
tlik oraz sekretarz KW PZPR
Jan Siudak. Ta szczera rozmo­
wa między delegatami i akty­
wem służy wyjaśnianiu wielu

problemów, pozwoli też delega­
tom sformułować treści wnios­
ków i postulatów, które przeka­
zane zostaną przez nich VIII

Zjazdowi. (ge)

Krakowski Zarząd Dróg —

Oddział Robót Drogowych w

Balicach podaje do wiadomoś-

ci użytkowników, że przewóz
międzybrzegowy przez rzekę
Wisłę w miejscowości Jeziorza­
ny z dniem 17 stycznia br. zo­
stał zamknięty aż do odwoła­
nia. z powodu remontu kapi­
talnego pływaka.

K-421

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
W dyskusji, którą Otworzył

minister przemysłu maszy­
nowego Aleksander Kopeć,
wzięli udział dyrektorzy zje­
dnoczeń, zakładów i innych
organizacji gospodarczych z

resortu przemysłu maszy­
nowego. Podzielili się oni
doświadczeniami ubiegłoro­
cznej działalności, wskazując
na uzyskane osiągnięcia pro-
dukcyjno-ekonomiczne oraz

występujące problemy, a na

tym tle przedstawili kroki,
jakie zamierzają podjąć ko­
lektywy
kładów,
najlepiej
wykonać
1980 r.

P. Jaroszewicz podkreślił,
że rezultaty uzyskane w ze­
szłym roku przez przemysł
maszynowy świadczą o du­
żej sprawności organizacyj-

różnych branż i za-

aby możliwie jak
i najefektywniej

zadania planu na

nej i umiejętności
pracy w trudnych
kach. Podstawowym
niem przemysłu maszynowe­
go będzie w tym roku jak
najlepsze wykorzystanie do­
stępnych środków zaopatrze­
niowych, racjonalne gospoda­
rowanie energią elektryczną
i cieplną, paliwami
wszystkimi innymi
kami produkcji.

W resorcie tym
wszystkich załóg
być w tym roku
stwierdził premier — zwró­
cona na przedsięwzięcia, któ­
rych celem jest poprawa
struktury produkcji, przez
zwiększenie w niej udziału

wyrobów dla rynku, ekspor­
tu i ko~-peracji.

Premier P. Jaroszewicz

życzył wszystkim pracowni­
kom przemysłu maszynowe­
go owocnej pracy w nowym
roku.

dobrej
wa-run-

zada-

a także

czynni-

uwaga
powinna
— jak

3

Nagrody prezydenta m. Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji. Zebranych gości powitał
prezydent miasta Krakowa
Edward Barszcz, podkreślając
znaczenie nagrodzonych prac dla

dalszego rozwoju miasta, ich

przydatność dla postępu we

•wszystkich dziedzinach życia.
Przypominamy, że w dziedzi­

nie nauki i techniki przyznano
jedną indywidualną i cztery ze­
społowe nagrody, które otrzy­
mali: dr Maria Kocójowa za

książkę pt. „Pamiątkom ojczy­
stym ocalonym z burzy dziejo­
wej”, zespół w składzie: . prof.

hab. Marian Eckstein, prof.
hab. Jerzy Maj, mgr Eleono-

Herdegen, mgr Daniel Kulig,
Mieczysław Adamus za no-

dr
dr
ra

dr

wy, oryginalny lek antyarytmi-
czny „crariten”, prof. mgr inż.
Witold Cęekiewicz, mgr inż. Ja­
cek Gynrkovich, mgr Han­
na Grabowska, mgr Andrzej
Lerek, mgr inż. Jacek Pencako-

wskl, — za projekt osiedla wzor­
cowego „Chełmońskiego” w Kra­
kowie, doc. dr hab. Jan Skoły-
szewski, dr inż. Jerzy Huczko-

wski, doc. dr hab. Adam Micha­
łowski, dr Barbara Łazarska,
mgr Anna Gasińska, mgr Ed­
ward Byrski, dr Marian Rein-
fuss, dr Alina Chrzanowska, lek.
med. Krzysztof Urbański, dr

Stanisław Korzeniowski, mgr
Stanisław Łazarski, mgr Broni­
sław Wojniak — za zastosowa­
nie neutronów prędkich z kra­
kowskiego cyklotronu U-120 w

leczeniu chorych na nowotwory
złośliwe, inż. Kazimierz Walo­
cha, inż. Jan Gala, inż. Jerzy
Hajto, mgr inż. Władysław Ba­
ka, mgr inż. Józef Radłowski,
mgr inż. Adam Gralak, dr inż.
Stanisław Latoś, mgr inż. Hen­
ryk Schoen — za wdrożenie

technologii geodezyjnej inwenta­
ryzacji zabytków architektury
oraz elementów podłoża budo­
wlanego wraz z oceną ich sta­
bilności dla potrzeb Starego
Miasta w Krakowie.

W konkursie „Dyplom dla
miasta” I nagrodę otrzymała
Jadwiga Woźny z AGH, dwie

równorzędne II nagrody: Zofia
Kamińska i Maria Mełech z AR
oraz Bożena Kaczmarska z PK,
dwie nagrody III stopnia: Maria
Chuchacz z AR i Zygmunt Ser­
watko z AE. Wręczono także 8

wyróżnień.
W uroczystości wzięli udział

m in. sekretarz KK PZPR Ste­
fan Markiewicz, przewodniczący
KK SD Jan Janowski, wicepre­
zydenci miasta Krakowa Józef

Gajewicz i Barbara Guzik oraz

rektor AGH, prof. Bolesław Ney.
(Iw)

W 35. rocznicę
wyzwolenia Krakowa

MOSKWA (PAP). W
dniach 15—17 stycznia w Mo­
skwie odbyło się 93 posie­
dzenie Komitetu Wykonaw­
czego RWPG.

Komitet Wykonawczy roz­
patrzył realizację wielolet­
nich kierunkowych progra­
mów współpracy. Postawio­
no zadanie przyspieszenia
przygotowania porozumień o

współpracy przy budowie na

terytorium ZSRR przedsię­
biorstw rud żelaza, zagospo­

darowaniu ziem dziewiczych
w strefie Gobi w Mongolii,
w kompleksowym rozwoju
produkcji cukru i owoców

cytrusowych na Kubie oraz

umów o specjalizacji i koo­
peracji produkcji w prze­
myśle maszynowym.

Komitet rozpatrzył posu­
nięcia zmierzające do przy­
spieszenia rozwoju i zwięk­
szenia efektywności gospo­
darki Wietnamu.

Z dalekopisu
KOORDYNACJA PLANÓW

ROZWOJU NAUKI
I TECHNIKI

POLSKI I ZSRR

(p) 18 bm. podpisano wMo-
skwie protokół z rozmów

między Ministerstwem Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i
Techniki a Państwowym
Komitetem Rady Ministrów
ZSRR d/s Nauki i Techniki
o koordynacji planów roz­
woju nauki i techniki PRL
i ZSRR na lata 1981—1985.

Ze strony polskiej protokół
podpisał minister nauki,

szkolnictwa wyższego i

techniki, Janusz Górski,
zaś ze strony radzieckiej —

przewodniczący Państwowe­
go Komitetu Rady Ministrów
ZSRR d/s Nauki i Techniki,
Władimir Kirillin.

HUANG HUA PRZYBYŁ

DO PAKISTANU

W piątek przybył do Isla­
mabadu minister spraw za­
granicznych ChRL, Huang
Hua. Celem jego wizyty jest
m. in. koordynacja i dalsze
rozszerzenie wspólnych dzia­
łań Chin i Pakistanu prze­
ciwko Afganistanowi.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Od „Świętej wojny” do mistrzostw bilardowych

Weekend na sportowo
Kibice nie będą na pewno na­

rzekać na brak imprez sporto­
wych w sobotę i niedzielę. Mi­
mo mroźnej i śnieżnej pogody
odbędzie się mecz piłkarski —

tradycyjna „Święta wojna” Mecz

Wyzwolenia pomiędzy najstar­
szymi klubami w Polsce, Wisłą
i Cracoyią. Oba zespoły spotka­
ją się już po raz 145, ale choć
Wisła w ekstraklasie, a Cracovia
w II lidze wynik nie jest prze­
sądzony, bo w meczach derbo-

wych nigdy nic nie wiadomo.
Poza tą jedną imprezą plene­

rową pozostałe w salach i ha­
lach sportowych. W Krakowie z

okazji 35. rocznicy oswobodzenia
miasta od hitlerowców odbywa­
ją się Turnieje Wyzwolenia —

w piłce ręcznej kobiet i męż­
czyzn (z udziałem drużyn za­
granicznych) oraz również mię­
dzynarodowy szermierczy tur­
niej juniorów.

I wreszcie finały bilardowych
mistrzostw Polski w grze otwar-

tej — także w Krakowie. Tytu­
łu broni Andrzej Frankowski

(Nadwiślan), jedyny Polski za­
wodnik o klasie międzynarodo­
wej. Rywali będzie miał moc­
nych m. in. Tadeusza Falla,
przed laty najlepszego polskiego
bilardzistę, który po kilkuna­
stoletniej przerwie wznowił tre­
ningi i dochodzi do formy. War­
to wiedzieć, że właśnie Fali jest
mimo upływu lat rekordzistą
Polski w serii i w przeciętnej.
Dzielnie sekundować będą naj­
lepszym mistrz Śląska Teodor

Kulig i aktualny mistrz Krako­
wa w grze cadre 35/2 — Stani­
sław Gołębiowski.

A poza Krakowem, walczyć
będą koszykarki. W Łodzi Wi­
sła, aktualny mistrz Polski to­
czy finałowe boje o kolejny ty­
tuł mistrzowski, w Katowicach

koszykarki Hutnika walczą w

grupie B o utrzymanie się w

ekstraklasie. Emocji nie braknie*

(wam)

20-Ietniego
19-letniego

ujawniło,
na swoim

(Inf. wł.) 13 grudnia 1978
krakowska milicja postawiona
została w stan pogotowia. Oto o

godz. 19.45 nieznani sprawcy, po
wybiciu szyby skradli z Urzędu
Pocztowo-Telekomunikacyjnego
nr 67 w Krakowie-Nowej Hucie
worek z całodziennym utargiem.
Znajdowało się w nim 351 tys. zł.

Materiał jakim początkowo
rozporządzała powołana specjal­
nie ekipa śledczo-dochodzeniowa
z KW MO w Krakowie był nad­
zwyczaj skromny. Wiedziano je­
dynie. że sprawcy po dokonaniu
napadu uciekli z miejsca przes­
tępstwa motocyklem.

Po kilku tygodniach intensyw­
nej pracy, podejrzenia milicji
zaczęły się koncentrować wokół
czterech mężczyzn: 20-letniego
Mirosława Szybki, jego o 2 lato

starszego brata Jana,
Jana Śnieżvka i
Roberta Kucia.

Wnikliwe śledztwo
że aresztowani mają
sumieniu szereg jeszcze innych
przestępstw kryminalnych. Mło­
dzi ludzie w różnych regionach
Polski dokonali bowiem kilku­
nastu kradzieży na szkodę osób

prywatnych i jednostek uspo­
łecznionych na łączną sumę po­
nad 800 tys. zł. Ich ostatni wy­
czyn — napad na nowohucki
Urząd Pocztowy — był przestęp­
stwem najpoważniejszym, prze­
prowadzonym z dużym znaw­
stwem „gangsterskich” zasad.

Epilog przestępczej działal­
ności czterech złodziei rozegrał
się przed Sądem Wojewódzkim
w Krakowie. Na mocy ogłoszo­
nego wyroku skazano: Mirosła­
wa Szybkę na 11 lat pozbawienia
wolności i 100 tys. zł grzywny,
Jana Snieżyka na 8 lat i 80 tys.
zł grzywny, Roberta Kucia na

6 lat i 50 tys. zł grzywny, a Ja­
na Szybkę na 2 lata Rozbawienia
wolności i 50 tys. zł grzywny.
Trzej pierwsi skazani pozbawie­
ni zostali także praw publicz­
nychnaokresod2do5J-t.

(hań)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Komitetu Frontu Jedności Narodu złożyła delegacja w skła­
dzie: zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR, przewodniczący Rady Narodowej m. Krakowa
Kazimierz Barcikowski, przewodniczący KK SD Jan Janow­
ski, sekretarz KK ZSL Tadeusz Gruszka, przewodniczący KK
FJN Marian Konieczny i prezydent miasta Krakowa Edward
Barszcz.

Następnie wieńce i kwiaty złożyli przedstawiciele: Konsu­
latu Generalnego ZSRR w Krakowie z konsulem generalnym
ministrem pełnomocnym Iwanem Korczmą, Konsulatu Gene­
ralnego Republiki Francuskiej w Krakowie z konsulem ge­
neralnym Marcelem Roux, Konsulatu Stanów Zjednoczonych
Ameryki z konsulem Carlem Bastiani.

Wieńce i kwiaty złożyły także delegacje: Zarządu Krakow­
skiego TPPR z sekretarzem KK PZPR, przewodniczącym ZK
TPPR Janem Grzelakiem, Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD,
Zarządu Wojewódzkiego Związku Inwalidów Wojennych,
KRZZ, RK FSZMP, Garnizonu Krakowskiego Wojska Pol­
skiego, KW MO, Ośrodka Kultury i Informacji NRD w Kra­
kowie, a także delegacja Bractwa Kurkowego. Uroczystość
przed Grobem Nieznanego Żołnierza zakończyła defilada

wojskowa.
Następnie wieńce i kwiaty złożono pod pomnikiem i na gro­

bach żołnierzy radzieckich koło Barbakanu.

*

Także wczoraj, w auli Collegium Novum UJ odbyło się
sympozjum naukowe nt. „35. rocznica wyzwolenia ziemi kra­
kowskiej”, zorganizowane przez Komisję Historyczną iKK
PZPR i Instytut Historii Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przy­
byli na nią m. in. członek Sekretariatu, kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej KK PZPR Jan Broniek, kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświaty KK PZPR Piotr Cebulski.

Obecny był konsul Konsulatu Generalnego ZSRR w Krako­
wie Władysław Drozdow. Licznie stawili się studenci i pra­
cownicy naukowi uczelni. Sympozjum otworzył i przywitał
przybyłych gości prorektor UJ, prof. Andrzej Pilch. Refera­
ty wygłosili: prof. Marian Zgórniak z UJ nt. „Sytuacja stra-

tegiczno-militarna na froncie wschodnim w styczniu 1945 r.”,
dr Henryk Kotarski z WSP nt. „Wyzwolenie ziemi krakow­
skiej w styczniu 1945 r.”, mgr Andrzej Kozanecki z UJ nt.

„Sytuacja w zbrojnym ruchu oporu na ziemi krakowskiej na

początku 1945 r.” i dr Kazimierz Ćwik z AGH nt. „Budowa
zrębów władzy ludowej w Krakowskiem”. Obradom sympo­
zjum przewodniczył dyrektor Instytutu Historii UJ, prof.
Jozef Buszko. (Kub.)

*

Państwowa Filharmonia im. K. Szymanowskiego uczciła

doniosłą rocznicę koncertem symfonicznym muzyki polskiej
i ro Jakiej. Dyrygował Krzysztof Missona, jako solistka wy­
stąpiła . Jadwiga Romańska (sopran). Wykonana „Aubade”
Spisaka, Słopiewnie op. 46 bjs Szymanowskiego oraz VI sym­
fonię h-moll „Patetyczną” Czajkowskiego. Na koncert przy­
byli
oraz

przedstawiciele władz: sekretarz KK PZPR Jan Grzelak

wiceprezydent miasta Krakowa Barbara Guzik.

*

35. rocznicę wyzwolenia Krakowa w Komendzie Krakow-
’ skich Straży Pożarnych odbyło się spotkanie weteranów z

tamtych dni. Do dziś w szeregach krakowskiej straży pożar­
nej służy ich 9.

W uznaniu ofiarności strażaków odbyło się wczoraj w Kra-
mendzie Straży. Pożarnych m. Krakowa uroczyste spotkanie.
W spotkaniu uczestniczyli: kierownik Wydziału Administra­
cyjnego KK PZPR Eugeniusz Pieczka, wiceprezydent m. Kra­
kowa, prezes KZOSP dr Eugeniusz Janczarski i komendant

Straży Pożarnych m. Krakowa płk poż. Mieczysław Feliks.

(t)

W

Wyłączenia prądu
w godz.

Nadal odczuwamy występują­
ce okresowo wyłączenia energii
elektrycznej. Jak nas poinfor­
mowano w Zakładzie Energe­
tycznym Kraków największe ...

___

prawdopodobieństwo wyłączeń I getyeznej.

prądu na terenie województwa
miejskiego krakowskiego i wo­
jewództwa nowosądeckiego do
końca stycznia br. występować
będzie między godziną 16 a 17.

W pozostałych godzinach do­
by liczba wyłączeń powinna być
znikoma (nic powinna przekra­
czać jednej godziny) i może się
zdarzyć tylko w przypadku wy­
jątkowo trudnej sytuacji ener-

G. Ciastoń mistrzynią
Polski

W kolejnym dniu mistrzostw
Polski w Ostrzelaniu z, broni

pneumatycznej drugi tytuł mi­
strzowski dla Wisły wywalczy­
ła Grażyna Ciastoń w strzela­
niu z pistoletu pneumatycznego
juniorek młodszych. Uzyskała
oma 362 pkt.

W kilku wierszach
• W pierwszym meczu finału

Pucharu Polski aktualny mistrz
Polski — Hutnik pokonał Po­
goń Zabrze 23:15 (12:4).

• Zarząd Fabrycznego Klu­
bu Sportowego „PZL — Stal” w

Mielcu dokonał szczegółowej
oceny dorobku i dalszych per­
spektyw rozwoju poszczegól­
nych sekcji sportowych, co sta­
ło się przyczyną zmian w pio­
nie
dział
fem”
niew
nerów

nożnej,
sportów
chodzi o

tę powierzono
mu trenerowi

Zbigniewowi
związku z tym nowym trene­
rem piłkarzy .Stali Mielec zo­
stał dotychczasowy współpra­
cownik Z. Książka, Mieczysław
Kruk, a jego asystentem nie­
dawny zawodnik Stali — Hen­
ryk Jałocha.

• Fibak został wyeliminowa­
ny z halowego turnieju w Bir­
mingham, przegrał z Ameryka­
ninem Waltsem 5:7, 6:7.

Puchar KDS dla T. Folgi
Rokrocznie Klub Dziennikarzy

Sportowych w Krakowie fundują
puchar dla młodej zawodnicz­
ki lub zawodnika z Krakowa*

który swymi wynikami w spor­
cie rokuje największe nadzieje.
W ubiegłym roku puchar otrzy­
mała Agnieszka Czopkówna. W
roku bieżącym puchar KDS
odebrała Teresa Folga, gimna-
styczka MKS Kraków, licząca
14 lat. Teresa Folga — przypom-
nijmy — na ostatniej Ogólno­
polskiej Spartakiadzie Młodzie­
ży zdobyła aż trzy złote meda­
le. Gratulujemy ubiegłorocz­
nych osiągnięć i pucharu!

szkoleniowym. Powołano

wyszkolenia którego „sze-
został trener I klasy Zbig-
Brunecki oiaz trzech tre-

koordynatorów piłki
gier zespołowych i

indywidualnych. Jeśli

piłkę nożną to funkcję
dotychczasowe-
piłkarzy Stali

Książkowi. W

pią-
ko-

czo-

Finałowy turniej „A"

koszykówki kobiet
W Łodzi rozpoczął się w

tek finałowy turniej „A”
szykówki kobiet z udziałem

łowych czterech zespołów tabe­
li ekstraklasy: Wisły, Spójni
Gdańsk, Lecha Poznań i ŁKS.
Wisła — Lech 94:84 (48'38). Naj­
więcej punktów dla Wisły —

Halina Iwaniec 23, Halina Ko­
sińska 22. ŁKS — Spójnia 92:82
(45:41).

Turniej Wyzwolenia
W inauguracyjnych meczach

Turnieju Wyzwolenia szczy­
piornistek AZS Kraków poko­
nał Cracovię (grającą bez Jaś-
kowieo i Siodłak) 21:20 (11:10),
natomiast AKS
nał Akademika
wo 19:17 (9:9).

W meczach
Cracovia —

(22:17), AZS

Chorzów poko-
Wielkie Tyrno-

szczypiornistów:
ZKG Dstrawa 37:24
— Garbarnia 37:24.

Z życia TKKF

Na zebraniu sprawozdawczym
Ogniska TKKF „Słoneczny
Krąg” członkowie podjęli zobo­
wiązanie przepracowania spo­
łecznie 300 godzin na rzecz dziel­
nicy Krowodrza z okazji VIII

Zjazdu PZPR oraz 35. rocznicy
wyzwolenia Krakowa.

Za ofjarną działalność społe­
czną odznaczeni zostali Srebrną
Odznaką TKKF: Z. Pietrzykow­
ski, I. Sałapat, A. Tryszezyła, J.

Kalendarzyk sportowy
• PIŁKA NOŻNA: Cracovia

— Wisła. Mecz Wyzwolenia, nie­
dziela godz. 12 stadion ul. Ka­
łuży 1.

© PIŁKA RĘCZNA: Turniej
Wyzwolenia szczypiornistek,
Cracovia — Akademik Wlk.

Tyrnowo sobota godz. 15, AZS
Kraków — AKS Chorzów’ sobo­
ta godz. 16.15, AZS — Akademik,
niedziela godz. 10, Cracovia —

AKS, niedziela godz. 11 .15, Tur­
niej Wyzwolenia szczypiornistów
Garbarnia — AZS Kraków, so­
bota godz. 19, Cracovia — Gar­
barnia, niedziela godz. 12,45,
AZS — ZKG niedziela godz. 14 .

Wszystkie mecze hala ul. Pia­
stowska 26.

• SZERMIERKA: VI Mię­
dzynarodowy Turniej Wyzwole­
nia Krakowa w szermierce ju­
niorów z udziałem reprezentacji

Piaśnik, P. Kwaśniewski i H.

Prusek, a Odznaką Honorową J.

Gajewski, T. Grelowski i B.
Raszewski.

W niedzielę 20 stycznia o godz.
12 — na boisku LZS w Toniach
zostanie rozegrany mecz piłkar­
ski pomiędzy KS Bronowicki —

LZS Tonianka z okazji 35. rocz­
nicy wyzwolenia Krakowa. Ca­
ły dochód zostanie przeznaczo­
ny na odnowę zabytków Kra­
kowa. (m)

17, nie-
bilardo-
10.
Korona

Kijowa i Polski oraz klubów z

całego kraju, sobota godz. 8.30,
niedziela godz. 8.30, sala ul.
Humberta 2.

• BILARD: finały bilardo­
wych mistrzostw Polski w grze
otwartej, sobota godz.
dzieła godz. 10. salon

wy KZBiL. Rynek Gł.
• KOSZYKÓWKA:

— Unia Tarnów, II liga męż­
czyzn, sobota godz. 17.30, nie­
dziela godz. 12, hala ul. Pstrow­
skiego 9/15.

• HOKEJ NA LODZIE: Cra-
covia — Stal Sanok, sobota

godz. 11 .30, niedziela godz. 14,
lodowisko KS Podhale, Nowy
Targ ul. Parkowa.

© SZACHY: wojewódzki tur­
niej szachowy dla pracowników
zakładów pracy i ognisk TKKF

(smatorzy), niedziela godz. 8.30,
klub zakładów młynarskich ul.
Ładna 27.
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Podobno lubimy rozmawiać o chorobach. Co nas boli, co nam dolega? Porozmawiaj­
my więc jeszcze i tym razem nie tylko o dolegliwościach naszych, ale i naszej służby
zdrowia. Posłuchajmy, co mają d<j powiedzenia w tym przedmiocie autorytety, specja­
liści, praktycy medycyny. .

’

Nasi rozmówcy wypowiadają się na tematy szczególnie akcentowane w'Wytycz­
nych na VIII Zjazd. Mówią więc o niezbęd nych warunkach współczesnej profilaktyki
zarowia, o chorobach społecznych, o koniećz nym wzmacnianiu roli lekarzy rejonowych,
a wreszcie o kulturze opieki zdrowotnej.

W tych niebanalnych przecież opiniach, zebranych przez dziennikarza w trakcie
długich rozmów znajdziecie odzwierciedlenie wielu uwag, problemów i niepokojów
przeciętnego pacjenta. Znajdziecie również — jak to u lekarzy — nieco recept i
mądrych rad, bo przecież lekarze nie byliby sobą, gdyby nie szukali dróg uzdrawiania.

O wypowiedzi poprosiliśmy rektora Aka demii Medycznej w Krakowie prof. dr TA­
DEUSZA POPIELĘ; dyrektora szpitala-im. S. Żeromskiego w Nowej Hucie lek. med.
STANISŁAWA WILKONIA; kierownika Przychodni Rejonowej nr 1, ZOZ nr 4 w

Podgórzu, lek. med. MARIANA ANTOSIEWIĆŻA i przełożoną pielęgniarek Przychod­
ni Rejonowej przy ul. Szwedzkiej w Krako wie (WIESŁAWĘ HUCUŁAK.

GDZIE
PROFILAKTYKA?

Mamy mówić o chorobach społecznych?
Bardzo mi ten temat nie leży. Woiałbym po­
traktować go raczej dyskusyjnie. Bo co to
są choroby społeczne? Termin umowny i wie­
loznaczny. Jak się nad tym zastanowię, nad
samą definicją...? Oczywiście wzięto za kry­
terium wielkość zagrożenia, każdy myśli od
razu o chorobach serca i raku. Każda inna
wypowiedź jest niemile widziana, a przecież
co powiedzieć np. o żółtaczce zakaźnej? Cho­
roba, która zostawia po sobie odległe skutki
zdrowotne i stanowi wielki problem ekono­
miczny. Jeśli by przeliczyć wskaźniki epide­
miologiczne żółtaczki zakaźnej, mielibyśmy
wyniki... przerażające. Albo choroba wrzodo­
wa. Też sprawa społeczna!

Pyta mnie pani o sposoby walki z tymi
chorobami. Uważam, że wszelka dyskusja na

ten temat, jeśli nie prowadzi do ustalenia
odpowiedniej profilaktyki — jest próżna. A
profilaktyki w chorobach, obojętnie, które
weźmiemy pod uwagę, właściwie u nas nie
ma. Zawsze zasadza się ona w końcu na od­
powiednim odżywianiu, czystym powietrzu,
prawidłowym wypoczynku, dobrej i życzliwej
atmosferze w pracy i w domu. A który z tych
niezbędnych składników profilaktyki może­
my ze spokojnym sumieniem odkreślić jako
precyzyjnie realizowany? Choćby w dziedzi­
nie ochrony środowiska. Wystarczy spojrzeć
na Kraków, albo zobaczyć, co się dzieje nad

Nowym Sączem czy w pięknej Dolinie Popra­
du. Ludzi ogarnia bezradność wobec tych
wszystkich zagrożeń zdrowia. Rad na nie jest
wprawdzie wiele i dobrych, ale musi się
znaleźć ktoś, kto je wyegzekwuje, a tego ko­
goś nie ma. Ani struktury organizacyjne,
ani... Nie chciałbym się powtarzać, mówić o

tym jeszcze raz, i jeszcze raz i za rok, kiedy
być może, znowu się spotkamy.

Profilaktyka jest tzw. kierunkiem wiodą­
cym służby zdrowia. Znam wicie na ten te­
mat wypowiedzi, książek, publikacji. Nie
znam jednak, jak już to sobie powiedzie­
liśmy, żadnego jej modelu, który byłby sku­
tecznie realizowany w Polsce. Z wyjątkiem
może jednego: myślę o programie profesora
Jana Sznajda w zakresie profilaktyki chorób
wieńcowych serca. Prowadzi or> badania, i co

jest ważne — wdraża je w największych za­
kładach przemysłowych Polski południowo-
wschodniej, tj. w Tarnobrzegu, Mielcu, w

Starachowicach, w Stalowej Woli, w Nowym
Targu — przy współpracy oczywiście z War­
szawą. I to byłoby chyba wszystko. Ileż ja ns

przykład prowadzę badań w zakresie chorób
przewodu pokarmowego w Polsce, ale to są
badania, tylko badania! Z moich badań wyni­
ka, że gdyby każdego człowieka w Polsce
można było — mówiąc żargonem medycznym
— zwziernikować — to doprowadzilibyśmy do

wczesnego wykrywania nowotworów przewo­
du pokarmowego, co zwiększyłoby wielokrot­
nie szanse przeżycia wielu operowanych.
Mamy więc skuteczną metodę, ale to jeszcze
nie jest profilaktyka! Brak specjalistów,
aparatury i brak... akceptacji społecznej. Na­
sze doświadczenia w kontakcie z załogami
robotniczymi uczą, że ludzie po prostu ni«
chcą poddawać się takim przeglądom.

Pani prosi jeszcze o moją opinię na temat
stanu podstawowej opieki medycznej. Test
krytyczna. Bo jedną stroną zagadnienia jest
zawodowe, zgodne ze współczesnym stanem
wiedzy przygotowanie absolwenta medycyny
do pracy, a jak już kiedyś mówiliśmy —

akademie medyczne nie należą do ukocha­
nych dzieci resortu.

A po drugie — nigdy ta opieka podstawo­
wa nie będzie dobra, jeśli lekarz będzie dy­
sponował tylko rozbitym termometrem i ze­
psutym aparatem do ciśnienia. A my marzy­
łby o lekarzach domowych, o czasie na przy­
jazną rozmowę z naszym panem doktorem.
Skoro już mowa o marzeniach, to nie marzę
już o dyktafonach, które powinny odciążyć
lekarzy od koniecznych biurokracji, _ chcę
tylko, żebyśmy mieli czym leczyć! Pani wie,
że przylepca nie ma od kilku tygodni? Przy­
lepca nie ma! Albo sprawa żółtaczek za­
kaźnych. Problem narastający z każdym ro­
kiem dlatego, że nie ma sprzętu medycznego
do jednorazowego użytku. Nie mówię o higie­
nie jedzenia, o tym, żc wszelka kontrola pro­
duktów spożywczych kończy się właściwie u

progu produkcji, natomiast nikt nie spraw­
dza, co się potem dzieje.

Brak także energicznego modyfikowania
technologii procesów produkcyjnych żyw­
ności. Sygnałów tego typu nikt właściwie nie
odbiera. Jakby to było wołanie na puszczy,
jakby to wszystko było abstrakcyjne, nie dla
człowieka. Ja tego nie rozumiem.

Natomiast cieszę się, że udało się nam

wprowadzić do planu i rozpocząć budowę
Wydziału Farmacji na naszych terenach w

Prokocimiu. W pełni należy się to znakomi­
temu zespołowi naukowców tam pracują­
cych. Tworzymy też klinikę geriatryczną
przy Domu Spokojnej Starości w Prokocimiu.

Dawny to już projekt i najwyższy czas n*
jego realizację, gdyż problem wyżu starości
zaczyna być .bardzo naglący. Ale , ten zespół
geriatryczny w Prokocimiu to jeszcze za

mało. Bo starość i bezradność wymagają
zwiększenia liczby pielęgniarek środowisko­
wych, a w ogóle — większej kultury uczuć
I wrażliwości. A te, jakby w społeczeństwie
zanikały, ustępując miejsca nastawieniom
egoistycznym. Pytanie: dlaczego tak Jest?
Jaką tu postawić diagnozę?

TADEUSZ POPIELA

I

Co dolega
SŁUŻBIE

ZDROWIA?

Opracowała: FAvvA OWSIANi

Musimy mieć szacunek do tego, ćo już zo­
stało zrobione. A zrobiono ogromnie dużo i
nie kryję, że jestem z tego dumny. Masowość
świadczeń lekarskich w tak szerokiej, skali
jest wręcz bezprzykładna. Inna rzecz, że u

nas społeczeństwo skonsumuje każdą ilość
etatów lekarskich i ciągle będzie mało. Powi­
nien więc zaistnieć jakiś sensowny układ po­
między lekarzem a jego rejonem. W Krako­
wie jesteśmy chyba 12 razy w roku badani,
w RFN — 2—3 razy, w Anglii jeszcze
mniej. Powiedziałbym, że u nas występuje
zjawisko fetyszyzowania choroby.

Chorobą powszechną, która coraz bardziej
nas niepokoi, jest ogólny brak życzliwości. i
agresja. Zniecierpliwiony lekarz, opryskliwy
nauczyciel, gburowaty sprzedawca... Jeśli'do
tego dodać nieakuratność, niepunktualność,
to mamy jeden z potężnych czynników cho­
robotwórczych w naszym społeczeństwie. I

jeszcze ci urzędnicy z reguły . ustawieni. na

nie. Doszło do tego, że jeśli w sklepie zetknę
się z miłą, uprzejmą sprzedawczynią, to. wy­
chodzę jakiś inńy, odmieniony: coś niezwy­
kłego mnie spotkało! Co to jest? Wszyscy,
bez wyjątku, jesteśmy, bardzo spragnieni
objawów sympatii, a przecież tak trudno
spotkać uśmiechniętą twarz, zwłaszcza w

Krakowie.
Dlaczego? Weźmy pierwszy z brzegu pro­

blem tzw. ochrony wolnego czasu po pracy.
Gdyby .tak zanalizować czas kobiety, która
wraca po pracy do domu. Ileż ona musi się
naczekać tu, tam. Problem jednej wielkiej
poczekalni. Czeka się na* mieszkanie, na

telewizor, na autobus; na lekarza. Czy musi
być to czekanie? No,, może nie musi być...

Przejdźmy z tej poczekalni do poczekalni
w przeciętnej przychodni. Faktycznie, chory
spędza w niej 2—3 godziny, a u lekarza 5
minut. Przy projektowaniu ośrodków trzeba
mieć szczególnie na uwadze, aby to miejsce,
które siłą rzeczy ludzi męczy i nerwicuje, nie,
przygnębiało dodatkowo brudem, ciemnymi

kolorami, odrapanymi ścianami itp. Niech by
tarn ludzie mieli możność oglądnąć telewizję,
wypić herbatę, zobaczyć film np. o stosowa­
niu w praktyce pewnych zasad higieny życia.
Bo od niej wiele zależy. Społeczeństwu się
wydaje, że mamy nieograniczone możliwo­
ści. Ja bym powiedział, że społeczeństwo na­
wet przesadnie dczekuje od nas zmiany sy­
tuacji, która nastąpiła na skutek nonszalanc­
kiego stosunku do własnego zdrowia. Dzisiaj
każdy człowiek wie, że bezruch szkodzi, że
niewłaściwe żywienie szkodzi, że agresja
szkodzi, ale łatwiej jest pójść do lekarza i
poprosić o tabletkę, niż nakazać sobie gim­
nastykę i spacer, ograniczyć palenie, odsta­
wić alkohol, uregulować tryb życia.

Ale oczywiście nie chcę przez to powie­
dzieć, że już niczego nie da się usprawnić w

służbie zdrowia. Na przykład u nas w szpi­
talu lekarz traci przynajmniej 40 proc, czasu

na prowadzenie dokumentacji pisemnej, mar­
twej makulatury, która nigdzie nie będzie
wykorzystywana. Na świecie wszedł już w u-

życie system komputerowy: naciska się guzik
i wszystko wie o Kowalskim od A do Z. U
nas można by to wprowadzić przynajmniej
w formie książeczek zdrowia. Są już takie
w milicji, wojsku i na kolei, dlaczego nie
gdzie, indziej?

Druga sprawa: problem rejonizacji. Lekarz
powinien zjednywać sobie pacjentów własną
postawą, własnymi umiejętnościami. Jeśli
chcemy się np. obszywać u krawcowej w

-Śródmieściu, tó ńie będziemy się Obszywać
rejonowe. Trzeba też różnicować płace le­
karskie w zależności od tego, kto ma więcej
pacjentów.

Trzecia sprawa: ludzki język i bezpośred­
niość lekarza. Staram się o to w naszym szpi­
talu. Nie popieram autokratycznego stylu
diagnozowania, wszystkowiedzących szefów
Otoczonych feudalnyfn orszakiem.

Sprawa następna i nieodzowna w procesie
humanizacji lecznictwa: .wizytjt bliskich w

szpitalu. Chorym niezbędne jest poczucie
bezpieczeństwa. Człowiek przychodzi do szpi­
tala wylękniony i bezradny. Dlatego jest
bardzo ludzkie, żeby umożliwić rodzinie do­
stęp do niego. To samo dotyczy chorych dzie­
ci. Były zarzuty, że dzieci płaczą po wizy­
tach. Ale lepiej, niech nawet zapłaczą sobie
czasem, niż by miały zobojętnieć. Dziecko
musi być kochane, pieszczone, odwiedzane,
musi mieć więź z rodzicami.

Albo sprawa chorych, którzy kończą ży­
cie. Zapewnienie godnej śmierci, jej ma­
jestatu •

talach rozwiązać. Jakiś parawan, przypad­
kowa obecność chorych... Uważam, że należy
absolutnie umożliwić dostęp, nawet dzieci, do
umierających. Dlaczego nie?. Dziecko też chce
zachować w pamięci ostatnie słowa ojca
czy babci. Tak jak stanowczo jestem za tym,
żeby domy dla ludzi starych były budowane
w. osiedlach, a nie w postaci getta poza mia­
stem. W lasach też, współżyją ze sobą młode
generacje

’ drzew i stare dęby górujące nad
nimi.

Uważam, że zbyt mało jest etatów przezna­
czonych na lecznictwo podstawowe, na bez­
pośrednią pracę w rejonie, a zbyt dużo —

uwięzionych w adminstracji. Jest przecież
cały Szereg, funkcji, które z powodzeniem
mogą spełniać ekonomiści, specjaliści od or­
ganizacji pracy, a wielu spraw nie trzeba w

ogóle robić, bo już zostały zrobione. Na przy-

Chciałabym przekazać parę uwag na temat

pracy pielęgniarek środowiskowych w na­
szym rejonie. Jest ich o poło’wę za mało. Nie

mamy chętnych. Praca w terenie wymaga
wysokich kwalifikacji i umiejętności rozmo­
wy z chorymi. Właściwie nic 1 nadzwyczajne­
go: normalny obowiązek naszego zawodu.
■Tćrmin — pielęgniarstwo środowiskowe

jest chyba zbyt sztuczny. Dawniej, w okre­
sie międzywojennym, mówiono po prostu o

pielęgniarstwie domowym. To było dla
wszystkich jasne. Pielęgniarki chodziły tylko
do pielęgnacji chorego, nie były obarczone,
tak jak my, tą całą uciążliwą dokumentacją
i robotą administracyjną. Proszę popatrzeć na

kartotekę: całe tzw. ulicówki środowiskowe.
Imię, nazwisko, adres chorego, rubryczki ną
miesiące i dni i jeszcze na dodatek izw. ko-

absolutnie musimy to w szpi- rticzki z kolorkami. Zawsze mówiłam kontro­
lerom, że bawią się jak w przedszkolu. Na­
sze dziewczyny niszczą sobie paznokcie nakła­
dając te koniczki na arkusze kartoteki. O,
proszę, legenda: różowy koniczek — dzieci do
roku. Zielony — dzieci od 1 do 3 lat. Żółty—.
od 3 do 15. Brązowy — dzieci objęte specjalną
troską. Czerwony — pacjenci poradni prze­
ciwgruźliczej. Niebieski — pacjenci poradni
zdrowia psychicznego. Śliwkowy — poradnia
przeciwalkoholowa. Ciemna zieleń — symbo­
lizuje chorych chronicznie, starszych, eme­
rytów. Orani — tych, którzy są objęci stałą
opieką pielęgniarki środowiskowej. A ponie­
waż podziały zachodzą na siebie, zmieniają
sie też przedziały wiekowe, wiec pielęgniar­
ka. w każdym tygodniu musi zasiąść do kar­
toteki i przerzucać kolorki. A przecież jest, to

zbyteczne, ona ma w głowie wszystkich
-______ ___

swoich pacjentów i mogłaby w tym czasie
kład plany pracy. Mnie raz pytano co będę niejednemu pomóc..
robił w roku 1980? Powiedziałem: po prostu
będę leczył chorych. Kiedyś w okresie epide­
mii grypy zwołano odprawę lekarską. Było
nas pięćdziesięciu. Proszę to przemnożyć
przez ilość pacjentów, których mogliśmy w

tym czasie przyjąć.

Nas trapi obsesja nadzoru i kontroli. Prze­
sadzamy z tym. Czasem ktoś, kto pracuje
długie lata w lecznictwie otwartym ma dużo
większe doświadczenie, niż kontrolujący go
urzędnik z wydziału.

Inna sprawa: centra diagnostyczne z kom­
bajnem do badań. Wziąwszy pod uwagę d-
becne straty materiału, naszego czasu, tę ar-

. mię laborantów i zawsze mierne i niekom­
pletne efekty jej pracy — to środowisko kra­
kowskie musi zdobyć się na taki kombajn.
Urządzenie to, mając olbrzymią ilość para­
metrów, załatwia pacjentowi wszystkie ba­
dania. Takie kombajny działają już na Ślą­
sku, w Warszawie.

Nasze zdrowie najbardziej zależy od nas

samych, i nie szpital, ale dom jest pierwszym
miejscem kultywowania zdrowia. Niech mi
pani pokaże dom, w którym jest jeszcze na­
strój prawdziwego domu. Nawet jak się
przyjdzie w gości, to nie dadzą pogadać, bo
telewizor ważniejszy. Aż do znudzenia sły­
szymy o czynnikach ryzyka chorób wrzodo­
wych czy zawału, ale zapominamy, że ludzie
długowieczni to przeważnie ludzie zharmo­
nizowani wewnętrznie. Ci ludzie powodują
ład uczuciowy i pasję życia. Natomiast mło­
de ofiary zawałów, to najczęściej osobnicy
zdezintegrowani, zakłamani, zalęknieni we­
wnętrznie, bo nie są w zgodzie z własną cen­
zurą, którą każdy z nas w sobie ma. Tak
więc nie wolno lekceważyć czynnika psychi­
cznego w tym wszystkim, a my za bardzo na­
stawiamy się na szukanie biologicznych przy­
czyn chorób.

STANISŁAW WILKOŃ

ZNAĆ
PACJENTA!

Lekarz rejonowy? To jest problem złożony.
Mogę o nim mówić na podstawie dwudziesto­
letniej praktyki w tym rejonie. Mówi się, że
nie należy wymagać od ludzi, aby leczyli się
koniecznie u swoich lekarzy rejonowych.
Uważam, że gdyby ludzie mieli możliwość
wyboru — to lekarz bardzo tolerancyjny i
miękkiego serca miałby całe gromady pod
swoimi drzwiami, natomiast ten, który nie
daje zwolnień na byle katarek — byłby
zawsze omijany. To, że pacjenci do kogoś
chodzą, wcale nie jest wskaźnikiem, że ten
lekarz jest akurat dobry...

Założenie, żc podstawową komórką opieki
rejonowej jest lekarz, pielęgniarka środowi­
skowa i opiekun społeczny, którzy ściśle
współpracują ze sobą — jest idealne. Ale
co z tego? Na mój rejony który obejmuje
stare Dębniki, osiedle Podwawelskie, Pycho-
wice, Kostrze, Bodzów i punkt lekarski w

Tyńcu — przypada raptem 6 pielęgniarek
środowiskowych, a powinno być 12. Czy pani
wie, ile w ciągu takiego np. listopada prze­
wija się pacjentów przez naszą przychodnię?
Około 24 tysiące. W dodatku nasz ZOZ pod­
górski jest kaleki, bo nie ma swego szpita­
la. Mimo, że mamy pod swoją opieką 240
tys. ludzi.

Mówiąc o pracy lekarza rejonowego, chciał-
bym podkreślić jeszcze jedno: pracujemy
chyba ciężej, niż nasi koledzy szpitalni, po­
nieważ oni znają swoich pacjentów przez
dłuższy czas, a my musimy swoich ciągle po­
znawać od nowa. Brak nam tak ważnej w

leczeniu obserwacji psychologicznej pacjen­
ta. Brak nam też zbiorczej wiedzy o nim.
Przydałyby się bardzo książeczki zdrowia,
aby wszystko było zebrane w jednym do­
kumencie, aby lekarze nie dublowali le­
karstw. a np. laryngolog miał wgląd w to, co

o pacjencie wie lekarz ogólny.
MARIAN ANTOSIEWICZ

WARSZAWA,

WOLNA
Komunikat wojenny Naczelnego Dowództwa Armii Ra­

dzieckiej z 17 stycznia 1945 roku głosił:
„...Wojska 1 Frontu Białoruskiego w wyniku szybkiego t

manewru oskrzydlającego przeprowadzonego w rejonie
na zachód od WARSZAWY zdobyły miasto Żyrardów,
przecięły drogi na Sochaczew, sforsowały Wisłę w rejo­
nie na północ od Warszawy, odcinając w ten sposób War­
szawę z zachodu, a następnie w rezultacie kombinowane­
go uderzenia z północy, zachodu i południa wyzwoliły
stolicę sojuszniczej Polski, WARSZAWĘ, najważniejszy

'

węzeł strategiczny obrony niemieckiej na Wiśle...”
Decyzją rządu radzieckiego i Naczelnego Dowództwa

Armii Radzieckiej zaszczyt bezpośredniego wyzwolenia
stolicy przypadł żołnierzom 1.Armii Wojska Polskiego,
wchodzącej w skład sił 1 Frontu Białoruskiego. Jak wy­
nika ze wspomnień ówczesnego' dowódcy 1 Armii WP
gen. Stanisława Popławskiego 16 stycznia sztab Frontu
wydał oczekiwany , z niecierpliwością rozkaz: „1 Armia
Wojska Polskiego —. przejść do natarcia!” Zapoczątko­
wała je z powodzeniem 2 dywizja piechoty forsując po
lodzie Wisłę w rejonie Jabłonny. W rejonie Karczewa
przeprawiła się przez rzekę 1 brygada kawalerii. Nocą
z 16 na 17 stycznia przez Wisłę pod Górą Kalwarią prze­
dostało się główne ugrupowanie uderzeniowe polskiej ar­
mii a 6 dywizja piechoty przebyła rzekę w rejonie Bie­
lan, Siekierek i Wilanowa. Żołnierzom tej dywizji dane

> było jako pierwszym wejść do wymarłego miasta. Od
rana rozgorzała walka. Toczyły ją oddziały 2 i 6 dywizji
piechoty, które uderzyły od północy, wschodu i południa.
Nacierając w kierunku Żoliborza, Cytadeli i Dworca
Głównego zlikwidowały ostatnie ogniska niemieckiego o-

poru a do wieczora oczyściły miasto z resztek nieprzyja-■. cielskiej załogi. W ciągu dnia dotarły do Warszawy głów­
ne siły armii, które spod Góry Kalwarii przez Piaseczno
prowadziły natarcie '

w kierunku Warszawy wzdłuż za­
chodniego brzegu Wisły. O godz. 14.00 gen. Stanisław Po­
pławski zameldował rządowi . polskiemu i radzieckiemu
dowództwu, że 1 Armia Wojska .Polskiego wykonała swe

zadanie bojowe oswabadzając stolicę Polski. Tego dnia
wieczorem w Moskwie .oddano salut artyleryjski — na

cześć wyzwolicieli Warszawy. 19 stycznia wśród ruin
stolicy odbyła, się. defilada Wojskową, którą .odbierali —

przewodniczący. Krajowej Rady. Narodoyżej Bolesław Bici-
rut, członkowie Rządu Tymczasowego z premierem ,E- J
dwardem Osóbką-Moraws.kim oraz naczelny dowódca
Wojska Polskiego gen. broni Michał Rola-Żymierski...

Cytowany Komunikat wojenny z 17 stycznia wymienia !
także liczne nazwy innych wyzwolonych miejscowości, a

rn. in. Przedborza, Radomska, Częstochowy, Końskich,
także znajdujących się obecnie na'obszarze miejskiego
województwa krakowskiego i woj. tarnowskiego — Iwa­
nowic, Proszowic, Książnic, Gręboszowa, Woli Rzędziń-
skiej. W komunikacie z 18 stycznia odńajdujemy Gro­
dzisk Mazowiecki, Rawę Mazowiecka, Piotrków Trybu­
nalski, Skarżysko-Kamienną, Sułoszową, Skałę, Bębło,
Giebułtów. Komunikat z 19 stycznia wymienia m. in.
Łódź. Kraków, Tarnów, Krzeszowice, Rudawę, Zabierzów.
Radiów, Rzuchowę, ■Ttichów, Jasło, Gorlice; Zakliczyn,
Jurków, Czchów, Iwkbwą. Rajbrot. Limanową, Librantó-
wą, Grybów, Rychwałd. Z 20 stycznia — Nowy Sącz...

Już-choćby, z tych komunikatów łatwo się zorientować
w jak‘błyskawicznym tempie rozwijała się radziecka o-

iensywa, zapoczątkowana 12 stycznia natarciem wojsk 1
.F rontu Ukraińskiego z przyczółka pod Sandomierzem.
Dość przypomnieć, że 19 stycznia/zdobyta została Pra-
szka, niedaleko Wielunia, miejscowość leżąca tuż przy
dawnej granicy polsko-niemieckiej, o którą zaciekły bój
stoczyli żołnierze Września. Dwa dni później zwycięzcy
wkraczali do pierwszych miejscowości Śląska Opolskiego I
— do Kluczborka, Olesna, Byczyny.

Na ostatni dzień stycznia bilans gigantycznej ofensywy i
przedstawiał się następująco: wolne już były niemal ■
wszystkie większe miasta Polski (w dawnych jej grani- ;
cach) z wyjątkiem Poznania, gdzie hitlerowcy bronili się ;
zaciekle i Gdyni,, o którą walka rozegrała się dopiero w

ostatnich dniach marca. Taki był plon dwudziestu dni |
walk (licząc od rozpoczęcia natarcia! 1 Frontu Ukrain- /
skiego, osiemnastu dni — 1 Frontu Białoruskiego, sier ■'
demnastu — 4 Frontu Ukraińskiego i szesnastu — 1 Ar- Ś
mii Wojska Polskiego, Ale od 9 maja dzieliło nas jeszcze |
97 dni... (ZG) |

Wiem, że mój zawód jest bardzo ważny, że
bez niego nie można mówić właściwie
o służbie zdrowia, ale trzeba nam pomóe,
trzeba przede wszystkim podnieść status tego
zawodu w oczach społeczeństwa.

WIESŁAWA HUGULAK

■Po ponad pięciu latach okupacji hitlerowskiej biało-czerwona t

'flaga zwiastuje wolność stolicy! Fot. Archiwnm [

20-letnia M. K. przyszła do Komendy Dzielnico­
wej MO Kraków-Sródmieście i powiedziała krótko,
że została zgwałcona przez 5 młodych mężczyzn.
Natychmiast więc rozpoczęto śledztwo i szybko uję­
to panów, z których najstarszy miał 22 lata, a naj­
młodszy lat 1S. Panowie lojalnie stwierdzili, że kry­
tycznej nocy rzeczywiście zabawiali się z dziewczę­
ciem, jednak o żadnej przemocy i gwałcie mowy
być nie może. M. K. była bowiem do uciech bardzo
chętna,..

Był letni wieczór nic więc dziwnego, że M. K.
a także jej przyjaciółka — rówieśnica L. K. poczuły
wolę do zabawy. Chociaż studentkami nigdy nie
były wybrały się do „Nowego Żaczka”. Tam już ba­
wili się — 22 -letni Marek K. i lS-letni Artur K.
Oni także nie byli studentami, jednak wśród stu­
dentów czuli się bardzo dobrze. M. K. znała Marecz-
ka i Arturka więc poszła z nimi w tany. Od zaba­
wy nie stroniła także i L. K. Kiedy było już bardzo
fajnie panowie zaproponowali zmianę lokalu. Su­
gerowali motel „Krak” i odbywający się tam dan­
cing. Panie wyraziły ochotę na uczestnictwo w bar­
dziej eleganckiej zabawie, a ponieważ zjawił się
jeszcze 19-letni Ryszard O. z „fiatem 125 p” (mło­
dzian jest na utrzymaniu rodziców) towarzystwo za­
jęło miejsca w wozie.

Do ,.Kraka” jednak nie dotarli. Pojechali na ul,
Dtikatów by w mieszkaniu 22-letniego Kszysztofa S,
zatankować trochę wódeczki. Gospodarz, tudzież to-

warzyszący mu 20-letni Dariusz W. gości przyjęli
uprzejmie acz alkoholem nie dysponowali. Temu i-
stotnemu brakowi zaradzono szybko < na stole po­
jawiły się trzy półlitrówki „czystej”.

Panie i panowie wódeczką raczyli się z jednego
kieliszka; atmosfera byłą, sielska i przyjemna bar­
dzo. Mniej przyjemnie zaczęło się robić po pierw­
szej to nocy. Otóż panowie znali męża L. K. (pani
była mężatką, a do tego matką małego dziecka) więc
wyrazili pewne zdziwienie, że dama uczestniczy w

„takich imprezach”. L. K. poczuła się obrażoną i
poszła a M. K. została chwilę i także chciała odejść.
Dżentelmeni jednak na to jej nie pozwolili.

Od tego momentu oprzeć się musimy na relacji
dziewczyny. M. K. utrzymuje, że została brutalnie
zmuszona do rozebrania się, a potem panowie ko­
lejno — także pod przymusem — odbywali z nią
stosunki płciowe. Zmaltretowaną wypuścili rano,
odwożąc M. K. nawet samochodem pod jej dom,
Kiedy jako tako przyszła do siebie pobiegła do pa­
nów milicjantów mówiąc im o przykrości jaka ją
spotkała.

Dukatów
rzarifa

łTemlda

M. K. mimo 'wszystko zaskoczyła stróżów porząd­
ku publicznego. Oto stwierdziła ni mniej ni wię­
cej: „Kilka dni przed tym gwałtem w domu przy
td. Dukatów Artek K. s Marek K. zgwałcili mnie
w mieszkaniu Marka przy ul. Misiołka. Wtedy oni

potargali na mnie spódnicę, bluzkę, stanik i majtki.
Potem nad zalewem koło Dąbia prosili mnie abym
nie szła nikomu o tym mówić. Nie zrobiłam tego
ponieważ przepraszali mnie i byli bardzo mili. Te­
raz postanowiłam o wszystkim zgłosić milicji po­
nieważ uważam, że to co zrobili ze mną przy ul.
Dukatów jest wstrętne”.

Naiwność, nierozwaga, brak krytycyzmu? Dla­
czego M. K. po jednym przykrym doświadczeniu z
Arturem K. i Markiem K,, zaledwie w kilka dni po
pierwszym gwałcie, decyduje się na nocną wizytę
w ich towarzystwie w obcym dla siebie domu? Na
co liczy, czego się spodziewa?

Zresztą pytań tego typu jest więcej. Wynikają
one między innymi z opinii prof. dr hab. Zdzisława
Marka z Zakładu Medycyny Sądowej krakowskiej
AM, kt&ry stwierdza, że badanie lekarskie, przepro­

wadzone bardzo wnikliwie, nie wskazuje na stoso-:
wanie zbytniej przemocy, ani też nie potwierdza
tezy o wielokrotności czynów.

Mamy więc kolejną sprawę gwałtu, w której wy­
stępuje wiele znaków zapytania, wiele niepewności.
I znowu, jak w zdecydowanej większóści tego typu
przypadków, sama pokrzywdzona — przyjmując, że
rzeczywiście została zgwałcona — znacznie przyczy­
niła się do swojego nieszczęścia. Nigdy nie zdarzyło
mi się. w najmniejszy nawet sposób bronić spraw­
ców gwałtu, Z drugiej strony emocjom, nie można
dawać się ponosić, i stwierdzić należy; że gwałt
gwałtowi nie jest równy...

Nad tym co rżeczytoiście działo się -pewnej nocy
w jednym, ż domów przy ul. Dukatów w Krakowie
biedzić się' będzie Sąd Wojewódzki. Dzisiaj możemy
stwierdzić jedynie tyle, że prokurator^ który wniósł
akt oskarżenia stoi na stanowisku, że Marek K.,
Artur K., Ryszard O, Krzysztof S i Dariusz W. do­
puścili się na osobie M. K. gwałtu zbiorowego, czyli
przestępstwa ze Względów społecznych szczególnie
niebezpiecznego...

JANUSZ HAŃDEREK
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Co osłabia

demokrację?

DO LAKĘ DSLAGJID (!)
Jak ten czas leci! Za dwadzieścia parę dni w niewielkim miasteczku

amerykańskim Lakę Placid (zaledwie 2,5 tysiąca stałych mieszkańców)
rozpoćzną zmagania o olimpijskie medale: narciarze, hokeiści, sanecz­
karze, łyżwiarze i biathloniści. Będzie to już 13 olimpiada zimowa, or­
ganizowana po raz drugi w Lakę Placid, które w 1932 roku gościło już
najlepszych sportowców z całego świata. Wówczas problemem numer

jeden byl brak... śniegu, w okresie olimpiady w Lakę Placid padał
deszcz, toteż na przykład konkurs skoków — jak wspomina Stanisław
Marusarz, rozegrano w anormalnych warunkach, na wybiegu utworzy­
ło się małe jeziorko, w którym zażywali kąpieli niemal wszyscy za­
wodnicy.

Także po raz trzynasty w igrzyskach zimowych wystartują Polacy.
Nasz dotychczasowy dorobek jest — choćby w porównaniu z osiągnię­
ciami na igrzyskach letnich — bardzo skromny: cztery medale, w tym
jeden zloty Wojciecha Fortuny, jeden srebrny Elwiry Seroczyńskiej
i dwa brązowe: Franciszka Gronia-Gąsienicy i Heleny Pilejczykowej.
Ot i wszystko.

Chcemy naszym Czytelnikom przypomnieć historię zimowych olim­
piad, jej bohaterów, największe sensacje, odtworzyć najbardziej dra­
matyczne przeżycia. Przez kilka kolejnych wydań w „Magazynie sobo­
ta” zamieszczać będziemy materiały opatrzone tytułem „OD CHAMO-
NIX DO LAKĘ PLACID”. Dziś na początek o tym jak doszło do zor­
ganizowania igrzysk w Chamonix i oczywiście także o pierwszym star­
cie Polaków. '

TRUDNE
POCZĄTKI

Oczywiście nikt w kraju nie liczył
na sukcesy naszej ekipy, która do
Francji wyjechała w składzie raczej
symbolicznym, tylko trzech narcia­
rzy: Franciszek Bujak, Andrzej
Krzeptowski, Szczepan Witkowski,
jeden łyżwiarz szybki — Leon Juce-
wicz i startujący poza programem

ciekawa historia. Haug , patrol wojskowy. W ekipie znalazła
się też kobieta Ela Ziętkiewiczowa.

Łata siedemdziesiąte wniosły do nasze­
go życia publicznego cztery słowa: kie­
rowanie — rządzenie — zarządzanie —

współgospodarowanie. Właśnie w latach sie­
demdziesiątych wykształtowały się one w

społecznej świadomości, nabrały wyrazistoś­
ci, jasności j pewnej precyzji. Nie będę
chyba w zasadniczej sprzeczności z rzeczywi­
stością, jeżeli stwierdzę, że dzisiaj mniej wię­
cej mógłby każdy wyjaśnić zarówno to, co

te słowa między sobą łączy i czym się one od
Siebie odróżniają. Przecież kierowanie poczy­
nając od grudnia 1970 r. zyskało inną treść
niż rządzenie i do innej instytucji się ono od­
nosi, rządzenie z kolei ma inną treść niż za­
rządzanie. a zarządzanie niż współgospodaro-
wanie. Kierowanie odnosi się do partii i jej
kierującej polskimi losami roli, rządzenie od­
nosi się do rządu jako najwyższej władzy wy­
konawczej, zarządzanie do ogromnego apara­
tu administracyjno-gospodarczego, a wspól-
gospodarowanie do jak najwyższego i jak
najaktywniejszego udziału ludzi w powszech­
nym procesie myślenia o Polsce i działania
dla Polski. W sumie z tych czterech słów —

jak z czterech filarów składa się nasza de­
mokracja. *

Z inicjatywą takiego podejścia wystąpiła
partią w lutym 1971 r. na VIII Plenum, by
w kilka miesięcy potem — w grudniu 1971 r.

na. VI Zjeździe zaproponować formułę, że

„partia — kieruje, a rząd — rządzi”.
Co legło u źródeł właśnie takiej inicjatywy?

Otóż dzisiaj — na początku, roku 1980 i pra­
wie dziesięć lat później można stwierdzić, że
właśnie wraz z latami siedemdziesiątymi na­
rasta do teoretycznego i praktycznego rozwią­
zania problem efektywności naszej socjalisty­
cznej demokracji. To bowiem początek lat
siedemdziesiątych wystrzelił z takimi oto

mniejszymi, ale kapitalnymi problemami:
jednostka — społeczeństwo, obywatel — wła­
dza, samorząd — administracja, kontrola spo­
łeczna — administracja, nauka — administra­
cja, nauka — technika. W książce, która w

roku 1972 stała się niekwestionowanym
bestsellerem — mianowicie „POLSKI PRO­
BLEM NR .1”, Ryszard Wojna tak napisał:
Wiemy, że nie ćhcemy państwa „stanu urzęd­
niczego”. Byłoby to sprzeczne z naszymi tra­
dycjami, jak również z socjalizmem. Musimy
szukać roztoiązań, które by sprawiły, iż w

państwie widzielibyśmy wspólnotę losów, ale
nie tylko wielkich — nikt nie poddaje w

wątpliwość naszego patriotyzmu —. lecz i lo­
sów pojedynczych.

Przez dziesięć lat Polska osiągnęła wiele
znaczących sukcesów — tak w stosunku do
punktu wyjścia 1971, jak i w stosunku do
państw wysoko rozwiniętych. Jaką refleksję
wzbudza zatem doświadczenie bieżącego dzie­
sięciolecia, jakie z tego doświadczenia płyną
wnioski dla lat osiemdziesiątych? Gdy odpo­
wiem, że o wiele więcej niż nawet się domy­
ślamy, to na pewno nie powiem nic nowego.
Przecież podobnie jak w roku 1971, tak i w

1980 aktualny jest problem efektywności de­
mokracji, albowiem tę efektywność musimy
rozpatrywać w kontekście ogromnego rozwo­
ju środków produkcji, zasadniczego wzrostu

potencjału przemysłowego, a także w kontek­
ście istotnego wzrostu wykształcenia społe­
czeństwa.

Właśnie każda sesja samorządu robotnicze­
go dowodzi niezbicie, że warunkiem osiągnię­
cia lepszych wyników produkcyjnych jest
rozwój stosunków demokratycznych w fa­
bryce i rozwój współuczestnictwa załóg.
Równocześnie każda sesja samorządu robotni­

czego potwierdza, że inna niż dziesięć lat
temu jest klasa robotnicza, która do swojego
klasowego poczucia odpowiedzialności doło­
żyła lepsze rozumienie procesów ekonomicz­
nych, a to wiąże się z jej coraz lepszym wy­
kształceniem i pracą w coraz nowocześniej­
szych fabrykach. Ale z obecnego dziesięciole­
cia płynie wniosek bodaj podstawowy. Ten
mianowicie, że u podstaw demokracji w każ­
dym mikrospołeczeństwie leżą dwa wzajem­
nie na siebie oddziaływające czynniki: myśle­
nie i działanie. Rezultaty tych zależności wi­
dać może najlepiej w wielkich fabrykach,
gdzie robotnicy pracują i dyskutują — lub
jak kto woli — dyskutują i pracują. Wyniki
w pracy, rzetelny stosunek do swoich obo­
wiązków, są niejako moralnym mandatem dla
dyskutujących.

Myślę zatem, że obecny etap rozwoju de­
mokracji musi uwzględniać właśnie te dwa
warunki: rozwój gospodarki i rozwój oświaty.
W istocie wcale nie wiadomo, co się szybciej H

starzeje i co należy nieustannie modernłzo- I

wać w pierwszej kolejności: gospodarkę — &
środki produkcji, wiedzę ludzką czy instytu­
cje demokracji? Nie wiadomo, który z tych
czynników winien być w awangardzie postę­
pu: ekonomika czy demokracja?

Doświadczenie lat siedemdziesiątych daje
nam w dziedzictwie jeszcze jeden problem
bardzo istotny. Okazało się, że demokracja,
która ma służyć narodowi w realizacji jego
ambitnych planów, może tylko wtedy być
optymalnie efektywna, jeżeli jednakowo
wspierać ją będą wszystkie wymienione czte­
ry filary: kierowanie przez partię, rządzenie
przez rząd, zarządzanie przez administrację,
współuczestniczenie ludzi pracy w popieraniu
decyzji, w opiniowaniu i kontrolowaniu. Wy-
daje się, że osłabienie któregokolwiek z tych |
filarów bezdyskusyjnie osłabia cały system h

naszej demokracji. Tymczasem obecnie jesteś- M
my świadkami zaostrzającej się coraz bar- I

dziej dyskusji w społeczeństwie, czy prawi- Q
dłowo funkcjonuje cała administracja, czy w i
sposób efektywny spełnia swoje funkcje za- ®

rządzające, czy nie dała się wyprzedzić przez H

rozwój ekonomiki (nie tylko przemysłu), czy
w związku z tym nie próbuje się postawić
ponad dane obiektywnym procesem rozwoju
społecznego prerogatywy, czy "szanuje współ­
uczestnictwo ludzi pracy, czy poddaje się spo­
łecznej kontroli?

Nieraz w spotkaniach z czytelnikami daje
się słyszeć pytanie, czy aby nie mamy dziś do
czynienia z formą menadżeryzmu, która jest
kombinacją poczucia świadomości swej po­
zycji i egoizmu. Ktoś nawet ostrzegał, że dziś
mamy „Rzeczpospolitą dyrektorów”. Nasz sto­
sunek do całej sfery zarządzania musi być
niesłychanie czujny, albowiem to, co się dzie­
je w jej obrębie, bardzo silnie oddziałuje na

współuczestnictwo załóg, na świadomość lu­
dzi, na postawy. Byłoby naiwnością twierdze­
nie, że współuczestnictwo załóg zależy wy­
łącznie od samych załóg, a postawy ludzkie
od samych ludzi. My — czyli nasze myślenie
nasze postępowanie zależy właśnie od tego,
jak działają mechanizmy demokracji.

Kierowanie — rządzenie — zarządzanie —

współgospodarowanie (współuczestnictwo) •

Wytyczne na VIII Zjazd kładą akcent na po­
jęcie „dalszy rozwój”. Tłumaczę to w ten spo­
sób, że praca nad tym zagadnieniem nie bę­
dzie .ustawać, a nasza demokracja uczyni dal­
szy krok na drodze efektywności.

JERZY KOCHAŃSKI

Rok 1896, Ateny, w obecności 50
tysięcy widzów grecki król Jerzy I

wypowiedział po raz pierwszy sakra­
mentalne słowa: „Ogłaszam otwarcie
Igrzysk Olimpijskich...” W ten spo­
sób otwarta została era igrzysk no­
wożytnych, których wskrzeszenie za­
wdzięczamy przede wszystkim fran­
cuskiemu baronowi Picrre de Cou-
bertin.

Przypominam tu fakty na ogół
oczywiste, natomiast mniej znana

jest historia Zimowych Igrzysk
Olimpijskich. A sporty zimowe —

choćby narciarstwo czy hokej — ma­
ją piękną i długą tradycję. Łyżwia­
rze szybcy mieli już swoje mistrzo­
stwa świata w 1889 r., a pierwszym
mistrzem był Rosjanin A. Panszyn,
który na specjalnie skonstruowanych
przez siebie łyżwach dosłownie zde­
klasował rywali. A. panczeny zrobiły
światową karierę. Albo narciarstwo
—• już w 1767 r. w Norwegii zorga­
nizowano bieg płaski dla wojsko­
wych, pierwszy publiczny bieg nar­
ciarski odbył się w Tromsd w 1843 r.,
a jego zwycięzcą został Lapończyk,
który posługując się dwoma kijkami
pokonał dystans 5 km w 28 minut.
W kronikach hokejowych odnotowa­
no, że pierwszy mecz rozegrano w

roku 1837, oczywiście w kolebce ho­
keja, w Kanadzie, a ściślej mówiąc
w Montrealu.

Sprawa wprowadzenia sportów zi­
mowych do igrzysk olimpijskich by­
ła już dyskutowana w 1894 r., skoń­
czyło się na tym, że w Letnich Igrzy­
skach w Paryżu (w 1908 r.) włączono
do programu łyżwiarstwo figurowe.
Warto przypomnieć nazwisko pierw­
szego złotego medalisty Szweda —

Ulricha Salcliowa. Jest to postać wy­

jątkowa w łyżwiarstwie figurowym,
był dziesięciokrotnym mistrzem
świata, dziewięć razy zwyciężał w

mistrzostwach Europy. Wsławił się
tym, że wprowadził do swojego pro­
gramu zupełnie nowy skok. Polegał
on na tym, że jadąc przodem na jed­
nej nodze odwracał się, wyskakiwał
do góry i po obrocie w powietrzu
lądował tyłem na drugiej nodze. Ten
skok nazywany ód jego nazwiska
„salchowem” wykonują do dziś łyż­
wiarze, tyle tylko, że z trzema a

ostatnio nawet z czterema obrotami!
W 1911 r. sprawa wprowadzenia

narciarstwa do igrzysk olimpijskich
stanęła na sesji MKO1. w Budapesz­
cie, ale storpedowali ją Skandyna­
wowie. Organizowali oni bowiem od
1901 r. w cyklu czteroletnim tzw.

Nordyckie Mistrzostwa i obawiali
się, że igrzyska staną się konkuren­
cyjne dla ich imprezy. Sprawa utknę­
ła więc chwilowo w martwym punk­
cie. Jedynym novum było to, że w

roku 1920 w Londynie w programie
Letnich Igrzysk obok łyżwiarstwa fi­
gurowego znalazł się także hokej
(jak było do przewidzenia triumfo­
wała w nim drużyna Kanady).

Dopiero na posiedzeniu MKO1. w

1923 r. w Rzymie, Francuzom, którzy
byli organizatorami letniej olimpia­
dy w 1924 r. w Paryżu — udało się
przeforsować projekt o rozegraniu w

tymże samym roku w Chamonix
imprezy pod nazwą TYDZIEŃ SPOR­
TÓW ZIMOWYCH. Dopiero w rok

później w Pradze Kongres Olimpij­
ski uznał zawody w Charnonix za I
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Tak
więc zawodnicy startujący w Chamo-
nix nie wiedzieli jeszcze, że walczą
o olimpijskie medale...

Impreza w Chamonix miała dwóch
bohaterów, obydwaj byli Norwega­
mi. Pierwszym był narciarz Thorlcif
Hang, triumfował on aż w trzech
konkurencjach; w biegu na 18 i 50
km, kombinacji norweskiej, był też
trzeci w otwartym konkursie sko­
ków. Z tym ostatnim medalem zwią­
zana jest
zmarł w 1934 r., a jego medale prze­
kazano do Muzeum. Przed paroma
laty dyrektor muzeum, sprawdzając
protokoły sędziowskie, znalazł w nich
ewidentną pomyłkę. Ókązało się, że

brązowy medal należał się innemu
Norwegowi Andreasowi Ilaugenowi.
Odszukano liczącego wówczas 86 lat
Haugena i wręczono mu uroczyście
medal zdobyty w Chamonix. W sko­
kach triumfował też Norweg, Jacob
Tullin Thams, który oddał dwa sko­
ki na odległość 49 metrów. W dodat­
kowym skoku skoczył nawet 58,5
metra co było rekordem światowym!

Drugą wielką postacią olimpiady
w Chamonix był fiński łyżwiarz —

Claus Thumberg zwany „Nurmim lo­
du”. Zdobył dwa złote medale, jeden
srebrny i jeden brązowy, a kolejne
dwa złote krążki dorzucił na następ­
nej olimpiadzie w St. Moritz. Daje
to mu do chwili obecnej pierwsze
miejsce na liście najlepszych łyżwia­
rzy szybkich wszechczasów.

Wśród 293 uczestników z 16 kra­
jów nie zabrakło też w Chamonix
polskiej ekipy. Z wyjazdem były od
samego początku kłopoty. Kasa PZN
świeciła pustkami, toteż zaapelowa­
no o pomoc do społeczeństwa. Z ca­
łego kraju napłynęły datki, kasę
PZN wzmocniły kluby, brakującą
kwotę dołożył Polski Komitet Igrzysk
Olimpijskich i ekipa mogła wyjechać
do Francji. Ale jeszcze na trzy dni
przed otwarciem imprezy zawodni­
cy siedzieli w domu. Na czas nie za­
łatwiono paszportów. Z samą podró­
żą też były perypetie. W Wiedniu
czekano pełną dobę na przesiadkę,
na granicy austriackiej były kłopoty
z naszym patrolem wojskowym, Au­
striacy nie chcieli przepuścić Pola­
ków w mundurach, którzy musieli
kontynuować podróż już w strojach
cywilnych. W efekcie nasza ekipa
spóźniła się na uroczystość otwarcia
igrzysk. Na szczęście sytuację urato­
wali dwaj polscy dziennikarze, któ­
rzy uczestniczyli w defiladzie, jeden
niósł tablicę z napisem „Pologne”, a

drugi polską flagę.

Wyjazd tej skądinąd bardzo dobrej
narciarki (była nie tylko świetną bie­
gaczką, w 1922 r. na mistrzostwach
Polski wywalczyła pierwszą lokatę
w... skokach!) był q tyle nieporozu­
mieniem, że w Chamonix nie rozgry­
wano w ogóle konkurencji kobiecych.
Stąd — jak pisał „Przegląd Sporto­
wy” — „E. Ziętkiewiczowa skazana
była na propagowanie Polski nie na

nartach, lecz na... fortepianie, który
zresztą z równym mistrzostwem opa­
nowała”.

Narciarstwo polskie stawiało do­
piero pierwsze kroki na arenie mię­
dzynarodowej. Tu w Chamonix oka­
zało się jak olbrzymia przepaść dzie­
li Polaków od czołówki światowej,
którą stanowili wówczas Skandyna­
wowie. Polacy startowali na przesta­
rzałym sprzęcie, na tle rywali oka­
zało się jak duże braki mają w przy­
gotowaniu fizycznym. W kraju nie
mieliśmy nowoczesnych obiektów,
np. skoczkowie ćwiczyli na niewiel­
kiej skoczni w Jaworzynce, na której
osiągano odległości dwudziestoparo-
metrowe. Nie pomogła więc wielka
ambicja, nasi zawodnicy zajmowali z

reguły bardzo odległe lokaty. W sko­
kach Krzeptowski był 31, „PS” pisał:
„Skakał dobrze, ale z dużą rezerwą
i miękkim odbiciem” (skoki 33 i 32
metry). W biegu na 18 km Bujak i

Krzeptowski przybiegli na 28 i 29 po­
zycji. W maratonie Witkowski stracił
do zwycięzcy blisko dwie godziny.
Przyjechał na metę z jedną połamaną
nartą i na drugiej pożyczonej od
przygodnego widza. Najlepszy wynik
osiągnął nasz łyżwiarz Jucewicz, któ­
ry w nieoficjalnej klasyfikacji wie­
lobojowej na 27 zawodników uplaso­
wał się na ósmym miejscu.

Takie były początki zimowych
olimpiad...

ANDRZEJ

STANOWSKI

MEDYCYNA

Puszki szkodzg w®
Diagnostyka medyczna wzbogaciła się

ostatnio o nową technikę — pomiar pól ma­
gnetycznych wytwarzanych przez pracujące
serce, mięśnie i płuca. Pierwsze pomiary wy­
kazały, że spożywanie konserw prowadzi do
zanieczyszczenia organizmu pochodzącymi z

puszek magnesowanymi drobinami żelaza.
*

To, że nasze narządy wytwarzają pola ma­
gnetyczne, znane było naukowcom od dawna.
Wiadomo było też, że natężenie tych niezwy­
kle słabych pól jest związane ze zmianą ak­
tywności organów. Sądzono, że pola wchodzą
w skład systemów regulacyjnych, za pomocą
których odbywa się zarówno regulacja bilan­
su energetycznego ciała, jak i precyzyjna
synchronizacja pracy jego narządów.

Weryfikację tych poglądów uniemożliwiało
dotychczas wszechobecne i zakłócające pole
magnetyczne Ziemi, tysiąc razy silniejsze od
pola magnetycznego ludzkiego serca i miliony
razy silniejsze od pola mózgu.

Ostatnio w Massachusetts Institute of
Technology (USA) udało się zbudować spe­
cjalną komorę o pieciowarstwowym ekranie
skutecznie izolującym wnętrze od magnetyzmu
ziemskiego. Wchodząc do tego pomieszczenia'
należy pozbyć się wszystkiego co zawiera fer-

romagnetyki, łącznie z butami, spodniami ł
koszulą. Zainstalowane w komorze niezwykle
czułe urządzenia analizują punkt po punkcie
słabą emisję magnetyczną ciała.

W trakcie pierwszych pomiarów odkryto
słabe pola magnetyczne spowodowane zanie­
czyszczeniem ferromagnetycznym organiz­
mów. Powodują je drobne cząsteczki metalu
pochodzące z puszek od konserw, namagneso­
wane przez pole Ziemi. Wpływ tego zanie­
czyszczenia na organizm człowieka nie jest
jak dotąd znany. Istnieje jednak pogląd, że
wpływ ten nie jest dla organizmu obojętny.

Lekarze nie spodziewają się, iż nowa me­
toda zastąpi EKG, EEG czy myogram (bada­
nie mięśni). Sądzi się jednak, że może om

uzupełnić tradycyjną technikę i umożliwić
bardziej precyzyjną diagnozę.

Połączenie elektrokardiogramu, mdgneto-
kardiogramu i prześwietlenia promieniami X
może spowodować, iż zbędnę okażą się ope­
racje diagnostyczne. Im większą ilością róż­
nych danych dotyczących jednego problemu
medycznego dysponuje lekarz, tym bardziej
jest prawdopodobne, że jego diagnoza będzie
prawidłowa.

MIECZYSŁAW KOMUDA

Rak już wcześniej zapowiedziano, w Watykanie, w dniu
114 stycznia ma się odbyć1), z udziałem papieża, specjalny
•synod biskupów holenderskich. Ma on na celu przezwy­
ciężenie ostrych kontrowersji występujących w łonie epi­
skopatu Kościoła katolickiego w Holandii.

Kontrowersje te powstały z początkiem lat siedemdzie­
siątych, kiedy to papież Paweł VI — wbrew opinii Konfe­
rencji Episkopatu Holandii i mimo protestu kapituł die­
cezjalnych — mianował biskupem Rotterdamu ks. A. Si-
monisa (1970 r.), a biskupem Roermondu — ks. J. Gijsena
(1972) •— zdecydowanych przeciwników reform podjętych
przez episkopat holenderski na czele z arcybiskupem Utrech­
tu, prymasem Holandii, kardynałem Bernardem Alfrinkiem.

Aby zrozumieć istotę i przyczyny sporu, który podzielił
nie tylko episkopat, ale praktycznie cały Kościół holender­
ski, na dwa przeciwstawne ugrupowania, trzeba przypomnieć
w skrócie wydarzenia sprzed lat dziesięciu, a nawet dwu­
nastu.

Katolicyzm holenderski, stanowiący mniejszość wyznanio­
wą w tym, zdominowanym od kilku stuleci przez protestan­
tów kraju, związany był silnie, może nawet silniej niż

gdzie indziej, z tradycjonalistycznymi formami religijności.
Ta jego — pozorną — siła okazała się słabością w okresie
po drugiej wojnie światowej, który całemu światu ale także
Kościołowi katolickiemu przyniósł mnóstwo trudnych, nie
znanych dawniej problemów, trudności i pytań. Idąca
przez cały świat fala przeobrażeń w sposobie życia, mental­
ności i obyczajach z największą siłą uderzyła właśnie na

nieprzygotowaną zupełnie do zmian, tradycyjną religijność.
W Holandii ów kryzys przejawił się szczególnie jaskrawo
Symptomami rozkładu tradycyjnych form religijności był
gwałtowny spadek praktyk, rosnący indyferentyzm wier­
nych, porzucanie stanu kapłańskiego przez duchownyc .

Z ankiet przeprowadzonych pod koniec lat sześćdziesią­
tych wynikało, że zaledwie 30—40 proc, katolików holender­
skich przyjmuje za rzecz pewną naukę Kościoła o boskości
Chrystusa i o życiu pozagrobowym. Prawie 90 'proc, ankie­
towanych uznało, że można być dobrym katolikiem, nie
chodząc na niszę niedzielną i nie spełniając innych praktyk
religijnych. Około 70 proc, odniosło się negatywnie do za­
leceń zawartych w encyklice „Humanae vitae” Pawła \ I

potępiających sztuczną regulację urodzeń. Trzy czwarte
świeckich i takiż odsetek księży .opowiedziało się za zniesie­
niem obowiązkowego celibatu.

Równocześnie rosła liczba duchownych zawierających
małżeństwa, porzucających stan kapłański. Tylko w okresie
1969—70 kadra kościelna zmniejszyła się o ok. 600 księży.

„Dawniej unikano tzw. upadłych księży, nierzadko odwra­
cali sie od nich nawet najbliżsi krewni. Dziś istnieją już pa­
rafie, które otwarcie bronią żeniących się kapłanów i prze­
ciwstawiają się władzom kościelnym” — pisał na margine­

sie tej sytuacji, dziesięć lat temu, zachodnioniemiecki tygo­
dnik „Der Spiegel”2).

W tej dramatycznej sytuacji kierownictwo Kościoła ka­
tolickiego w Holandii, na czele z kardynałem B. Alfrinkiem,
jednym z czołowych rzeczników soborowego nurtu odnowy,
doszło do wniosku, że jedynym ratunkiem przeciw postę­
pującej w holenderskim katolicyźmie erozji, mogą się stać
szeroko zakrojone reformy. I to zmiany uwzględniające,
zgodnie z duchem Soboru, zmienioną mentalność wiernych
oraz ich współodpowiedzialność — jako „ludu bożego” za ży­
cie i losy Kościoła.

Realizując w praktyce zalecenia soborowe o „dowartościo­
waniu laikatu”, episkopat holenderski powołał składające się
z biskupów, księży i ludzi świeckich, zgromadzenie, tzw.

Radę Duszpasterską •), kierowaną przez trzech duchownych
i trzech świeckich. Na czele tego zespołu kierowniczego
stanął kardynał Alfrink.

Kiedy — w grudniu 1969 r. — papież Paweł VI w utrzy­
manym w surowym tonie liście do kardynała Alfrinka, po­
twierdził swe stanowisko w sprawie obowiązkowego ce­
libatu, Rada Duszpasterska oficjalnie i publicznie wyraziła
swe — sprzeczne z opinią papieża — stanowisko w sprawie
małżeństw księży. W odpowiedzi —• Paweł VI polecił opu­
blikować list do kardynała Alfrinka na łamach „Osseiwatore
Romano”, a episkopat holenderski ogłosił komunikat, w któ­
rym stwierdził, że jednomyślnie solidaryzuje się ze stano­
wiskiem Rady. Równocześnie kardynał odwołał swój, zapo­
wiedziany wcześniej, przyjazd do Rzymu.

Napięcie w stosunkach między episkopatem holender­
skim a Watykanem rosło. Ostatecznie, w lipcu 1970 r. do­
chodzi do spotkania kardynała Alfrinka z papieżem. Rezul­
tatem przeprowadzonych rozmów był komunikat biskupów
holenderskich, którzy podtrzymując częściowo swe stano­
wisko w sprawie dopuszczenia do posług kapłańskich księży

Rada Duszpasterska, której pierwsza sesja odbyła się w

1968 r„ otrzymała dość szerokie — choć, oczywiście nie
mieszczące się w prawie kanonicznym (uchwalonym w

1918 r.) — uprawnienia, dzięki którym mogła brać czynny
udział nie tylko w administrowaniu Kościołem holender­
skim, ale także wypowiadać się na tematy związane z litur­
gią, wiarą i moralnością oraz dyscypliną kościelną.

Już samo powołanie Rady Duszpasterskiej spotkało się
z dużą rezerwą Watykanu, natomiast jego opinie, m. in.
w sprawie encykliki „Humanae vitae” i celibatu księży do­
prowadziły do otwartego konfliktu z Kurią Rzymską i sa­
mym papieżem.

Konflikt ów pogłębiło wydanie nowego, odbiegającego w

swej treści i sformułowaniach od dawnych tradycyjnych
wzorów, katechizmu, który — uwzględniając przeobrażenia
jakie pod wpływem nauki współczesnej zaszły w świado­
mości wiernych — niektóre kwestie dogmatyczne potrakto­
wał jako otwarte. Także ów, jak go określono, „katechizm
holenderski” stał się źródłem napięć i sporów, szczególnie, że

episkopat odrzucił dwukrotnie ponawiane przez Kongregację
Doktryny Wiary żądanie wycofania katechizmu z użycia.

żonatych, podkreślili równocześnie swą wolę „zachowania
niezbędnej jedności w Kościele”. W sierpniu 1972 r. Wa­
tykan zawiesił działalność Krajowej Rady Duszpasterskiej.

Nie wchodząc w szczegóły wieloletniego sporu oraz rezy­
gnując z relacjonowania jego dalśzego przebiegu, warto za­
trzymać się na argumentach episkopatu holenderskiego.. Wy­
łożone one zostały w przesianym Pawłowi VI raporcie o sta­
nie Kościoła w Holandii opracowanym z inicjatywy epi­
skopatu przez grupę katolickich socjologów.

Wyjaśniając kroki podjęte przez episkopat holenderski,
dokument uzasadnia je konkretną, istniejącą wśród wier­
nych i duchowieństwa Holandii, sytuacją, stwierdzając, że

„nie można bezkarnie lekceważyć tego, czym żyje i co od­
czuwa wielu katolików”.

Oskarżając instytucje kościelne, o skostnienie, dokument
uważa, że jedynym na to lekarstwem jest podjęcie szero­
kiego, autentycznego dialogu hierarchii z wiernymi. Ale
praktyka dialogu — dodaje — to także możność podejmo­
wania różnych eksperymentów. Bez nich nie dojdzie nigdy
do rzeczywistej, postulowanej przez sobór odnowy.

Dokument krytykuje tradycjonalizm w Kościele, charakte­

rystyczny dla niego uniformizpi, przeciwstawiając mu po­
stulat istnienia różnorodności form życia religijnego.

Nie podważając konieczności istnienia autorytetu w Koś­
ciele, dodaje jednocześnie, iż nie może to być „autorytet,
w którym dominują elementy hierarchiczności” i przymusu
zewnętrznego, dławiącego wolność religijną, wyrażającą się
m. in. w możliwościach odmiennej od tradycyjnej interpre­
tacji „prawd biblijnych i dogmatycznych”.

Analiza przytoczonego dokumentu i — szerzej — całej
podjętej przez episkopat holenderski reformy, dowodzi, że jej
intencją było wprowadzenie demokracji do Kośćioła, zwięk­
szenie roli katolików świeckich oraz dążenie do większego
niż dotychczas usamodzielnienia Kościołów lokalnych. Kry­
tycy reformy holenderskiej określali ją mianem „schizmy”.
W rzeczywistości — była ona próbą praktycznego zastosowa­
nia w życiu idei II Soboru Watykańskiego. Kuria Rzymska.
uznała jednak, że holenderski „eksperyment” może stać się
„złym przykładem” dla innych Kościołów lokalnych i po­
stanowiła położyć mu kres.

Dokonane przez Fawła VI w 1970 i 1973 r. nominacje bi­
skupów w Rotterdamie i Roermondzie rozbiły jedność epi­
skopatu holenderskiego, ale równocześnie wprowadziły do
Kościoła w Holandii ostry, trwający do dziś ferment. We­
wnętrzne napięcia nie zmalały nawet w 1975 r., kiedy —

po ustąpieniu kardynała Alfrinka ze stanowiska arcybiskupa
Utrechtu i przewodniczącego konferencji episkopatu —

przyszedł na jego miejsce ostrożny, znany ze swych zdolności
dyplomatycznych, kardynał Johannes Willebrands.

Czy zwołany przez Jana Pawła II do Watykanu synod bi­
skupów holenderskich zażegna spór? — Można mieć co do
tego wątpliwości. Natomiast, powołując się na ostatnie de­
cyzje papieskie, m. in. w sprawach tzw. liberalnych teolo­
gów, decyzje zmierzające do umocnienia centralistycznej
władzy w Kościele i likwidacji nurtów kontestacyjnych, mo­
żna się spodziewać, że przyszłe losy holenderskiej reformy
zostaną na tym zgromadzeniu przesądzone. Generalnie bo­
wiem rzecz biorąc, jest ona znacznie poważniejszym pro­
blemem niż kontestacja liberalnych teologów.

WIESŁAW MERCIK

>) Artykuł został napisany przed rozpoczęciem sesji synodu.
s) Obecnie ok. 2 tys. żonatych księży holenderskich prowadzi

działalność duszpasterską (pozbawieni są natomiast prawa udzie­
lania sakramentów).

’) W rzeczywistości nazwa Krajoxvej Rady Duszpasterskiej po­
jawiła się w 1972 — poprzednio zgromadzenie to zwało sie. Sy­
nodem Duszpasterskim, nie używam tej nazwy, aby w związku
z synodem biskupów, nie spowodować pomieszania pojęć.
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Powstanie

innych mocarstw świata, z europejskim ruchem re-

wstępie chara-
Kieniewicz za-

stan tego teatru? Nie dam tu

odpowiedzi, ale sądzę, że bliż-
uczestnikom VI Ogólnowoje-

„...Rozległa problematyka dziejów powstania styczniowego obejmuje
zagadnienia socjalne i narodowościowe, polityczne i militarne, ogarnia
wszystkie trzy zabory, wiąże się z polityką wewnętrzną Rosji, Prus, Au­
strii, z dyplomacją innych mocarstw świata, z europejskim ruchem re­
wolucyjnym...”

Nie można chyba już mówić o złotych la­
tach teatru amatorskiego; takiego teatru, ja­
ki Pami^tarVy z okresu, gdy jeszcze dachy
wiejskich domów nie były zjeżone antenami

telewizyjnymi; tego teatru powstającego w

domach prywatnych, grającego w nieogrze-
wanych remizach strażackich, lubującego się
w sentymentalnym repertuarze. Ten teatr w

zasadzie już należy do historii kultury. Nawet

jasełka grywa się na wsi coraz rzadziej. Czy
to jednak oznacza, że mamy do czynienia ze

zmierzchem teatru amatorskiego? Oczywiście,
że nie. Tylko dorównując kroku przemianom
kulturowym, przeszedł on poważną metamor­
fozę, wzbogacił swoje formy, zmienił treści i

poetykę. Odszedł od swojej anachronicznej
teatralności, która posiadał w spadku po tea-

. , teatrze plebejskim i ludo-

LAUR POGORZA
wódzkiego Turnieju Zespołów Małych Form Teatral­
nych „O Laur Pogórza” w Tarnowie — wyłoni przy­
najmniej cztery typy teatru uprawiane przez amato­
rów.

O SAMYM TURNIEJU KROTKO. Organizuje go do­
rocznie tarnowski Wojewódzki Dom Kultury przy
współudziale Teatru im. Ludwika Solskiego w Tarno­
wie. Zawsze w grudniu. Regulamin Turnieju dopu­
szcza różne formy teatralne, z różnych środowisk i
województw. Tak, jest to swoisty eklektyzm. Ale w

sumie takie konfrontacje mają sens. Nie tylko dają
jakie takie wyobrażenie o teatrze amatorskim, ale
przede wszystkim umożliwiają przepływ doświadczeń,
pomysłów i wiedzy teatralnej.

W szóstym Turnieju „O Laur Pogórza” wzięło udział
dziesięć zespołów z czterech województw południo­
wych. Główne trofeum, ów Laur, zgarnęła i jednocze­
śnie zdystansowała inne zespoły „Meluzyna” — kaba­
ret działający przy DK WSK w Rzeszowie. Fakt to

znamienny. Jeden z najstarszych kabaretów amator­
skich w Polsce miał przez ostatnich kilka lat swój zły
okres. Wydawało się, że konwencja, jaką kiedyś przy­
jął z tradycji polskiej szopki, już się mocno zestarza­
ła. Podobnie jak w zakopiańskim „Zaskróńcu”. Tym­
czasem „Meluzyna” w niezmienionym od sześciu lat
składzie przywiozła do Tarnowa znakomite „Napoleo­
ny” — niezwykle dojrzały program stawiający sobie
trudne zadanie. Trudno tu opowiadać treść tego pro­
gramu, w którym rozpleniły się małe i duże „napo-
leony”. Ale jedna sprawa jest w tym fakcie wygranej
„Meluzyny” interesująca: sam kabaret. Ta forma,
mimo swej ogromnie trudnej poetyki, specyficznej
struktury teatralnej — właśnie w nurcie teatru ama­
torskiego jest zjawiskiem najsilniejszym, najciekaw­
szym i najlepszym. Zresztą, jedną z głównych nagród

wziął również inny kabaret — „Piąte Koło” z Ciężko­
wic.

TEJ NIEZWYKŁEJ, moim zdaniem, żywotności ka­
baretu upatruję w jego aktualności (naturalnej temu

gatunkowi) społecznej, obyczajowej i politycznej. Mło­
dzi ludzie, którzy umieją patrzeć na rzeczywistość i
mają poza talentem bardzo rozważne systemy warto­
ściowania zjawisk powstających wokół nas i w nas

samych — po prostu czują temat,
mówią o tym, co im najbliższe, co

pokoi. Stąd ta nośność teatralna, ta

tekstowa, ta formalna płynność i
nie znajdzie się jakiś środowiskowy „napoleonek”, któ­
ry może się nagle poczuć dotknięty poczuciem humo­
ru młodych ludzi nieobojętnych na środowiskowe
zgrzyty i nowotwory to w każdym środowisku zapew­
ne taki kabaret może istnieć. Choćby na zasadzie pa­
pierka lakmusowego. Warto. (Przy okazji warto

wspomnieć że właśnie dzięki niewiadomej nadgorli­
wości lokalnego działacza nie przyjechała do Tarnowa
„Szycha” — kabaret z ZDK w Pustkowie. Chłopcy po
prostu bali się narazić, bo tamże pracują; chociaż pro­
gram już miał swoją premierę. Takie przypadki są
niedopuszczalne. Świadczą o „napoleonidach” raczej,
takich bez fantazji i wyobraźni.)

NIECO GORZEJ wygląda sytuacja w teatrze poezji.
Ta forma zaczęła przeżywać u nas renesans w drugiej
połowie lat pięćdziesiątych, była wtedy świadectwem
otwarcia się wyobraźni, uczuciowości, fascynacji poe­
zją. I oczywiście młodzieńczej wrażliwości. Teatr ten

jednak po latach rzeczywiście interesujących propo­
zycji zatrzymał się. .Jakby w młodych duszach nic już
nie grało... Wprawdzie krzewienie kultury słowa w

czasach masakrowania naszego języka polskiego jest
dziełem chwalebnym ale nie zadowalającym. Wszystko
w tym teatrze sprowadza się do grupowych recytacji,

angażują się weń;
boli, drażni i nie­
prawda aktorska i
rozmaitość. I jeśli

pozbawionych głębszego sensu i celu układów
nicznych, wątpliwej symboliki, niekiedy infantylności
i bełkotu. Nie ma w tym teatru. I nie jest to wina je­
dynie najczęściej fatalnego wyboru repertuaru czy
braków aktorskich. Nieporozumienie tkwi przede
wszystkim — jak mniemam — w niezrozumieniu idei
teatru, że teatr to dzianie się, to konflikt, to intryga.
Nie tylko w sferze fabuły. Ale w teatrze poezji może

przede wszystkim w sferze idei, w sferze dramatów
wewnętrznych. Okolicznościowe składanki nie są tea­
trem. Choćby za tę „prawdę” animatorzy scenek poe­
tyckich dawali głowę...

JEDYNĄ GODNĄ zauważenia propozycję teatru po­
ezji przedstawił w Tarnowie Teatr Poezji „Hades”,
działający przy LO w Busku. Było to swoiste miste­
rium, opowiadające wierszami Tadeusza Sliwiaka, nasz

współczesny niepokój egzystencjalny, niepokój jedno­
stki wobec politycznych, militarnych i wyzbytych hu­
manizmu wrzasków cywilizacji XX-wiecznej.

TEATR JEDNEGO AKTORA — forma coraz bar­
dziej wśród amatorów popularna. Do Tarnowa przy­
jechało aż trzech jej przedstawicieli. O jednym w o-

góle nie wspomnę, bo sam wykonawca i autor bił się
potem w piersi i wyrzucał sobie nadmiar odwagi,
który wypchnął go na scenę. Natomiast dwa pozostałe
monodramy, choć bardzo różne, są dowodem na istnie­
nie wśród młodych ludzi nie lada talentów aktorskich.
Waldemar Pączek z Brzeska pokazał spektakl pt. „Się”
wg tekstów zmarłego niedawno poety Edwarda Sta­
chury. Takiej właśnie synchronizacji treści wybranych
tekstów z pokoleniową postawą aktora chciałoby się
od młodych ludzi oczekiwać. Rzadko zdarza się oglą­
dać taką autentyczność, która mimo pewnych wad wy­
konawczych, powstawała na oczach widza z jednoli­
tości tego, co w sferze filozoficznej zaproponował au­
tor, i tego, co czuł aktor. Młodzieńcza, pokolenio­
wa prawda, próba określenia się w kulturze, w sytua­
cji społecznej, w historii, która jeszcze jest „teraz”,
jest „się” — to zadecydowało o świeżości tego mono­
dramu. Nieco inny monodram przedstawił Krzysztof
Kopek, uczeń Technikum Chemicznego w Tarnowie.
W jego propozycji dominowało sprawne, interesujące
aktorstwo, koloryt, jaki ten aktor na scenie stworzył.
I nastrój.

I wreszcie „Mały Chopin” — sceny z dzieciństwa
naszego genialnego kompozytora, przedstawione przez
teatr istniejący przy Zespole Szkół Włókienniczych w

Rakszowie. Jedyna propozycja, której rodowód wy­
prowadzałbym osobiście z tradycji teatru właśnie ple-
bejskiego, nieco naiwnego w środkach aktorskich, w

treściach, w swej tradycyjnej formule. Ale przedsta­
wienie to wzbogacenie o elementy folkloru, rozegrane w

ładnej scenografii, z dużym wdziękiem wykonania
wskazywałoby na fakt, że z tym teatrem o ludowej
proweniencji nie jest tak źle, nie do końca przepadł.
Może jego ratunek tkwi właśnie w ludowości, w re-

gionalności? świadczyłaby o tej szansie ilość i ja­
kość (!) teatrów regionalnych Podhala. Może właśnie
tu należy szukać dróg wyjścia z oczywistego impasu?...

Nie wnikając w szczegóły, w omawianie poszczegól­
nych propozycji VI Turnieju „O Laur Pogórza”, bo
przecież nieliczni je widzieli — chciałbym tylko zwró­
cić uwagę na jedno zjawisko w teatralnym ruchu ama­
torskim — jego żywotność. Wbrew pojawiają­
cym się gdzieniegdzie opiniom o przeżywaniu się tej
formy. Teatr ten rozwija się nader zdrowo i wszech-
stronnnie, nie tistaje w poszukiwaniach najodpowie­
dniejszego dla siebie języka teatralnego. I jest sobą,
gdy sięga po sprawy nam współczesnym najbliższe.
Gdy nie odchodzi od tradycji kulturowych. Gdy nie
wydziwia i nie małpuje tzw. awangardy. Więc może

rzeczywiście lepiej, drodzy teatromani, szukać na wła­
sny rachunek, a ku pożytkowi środowiska...

Styczniowe
w dokumentach

Tak w obszernym
kteryzował prof. S.
łożenia tematyczne źródłowej publi­
kacji pt. „Powstanie styczniowe -—

Dokumenty Komitetu Centralnego i
Rządu Narodowego 1862—1864”, jaka
w roku 1968 opuściła oficynę Osso­
lineum w cyklu polsko-radzieckiego
wydawnictwa źródeł do historii 1863
roku.

Z uwagi, że zagadnienia te wciąż
jeszcze pasjonują niejednego z nas,
nie będzie od rzeczy na marginesie
rocznicy wymienionego zrywu po­
wstańczego sięgnąć do dokumentu­
jącego go wyboru źródeł, tym bar­
dziej, że szczególny nacisk położono
w nim na konspiracji przedpowstań-
czej, która w dotychczasowych pu­
blikacjach na temat powstania stycz­
niowego znajdowała stosunkowo
najsłabsze odbicie i wciąż jeszcze w

związku z tym historia ma sporo
do powiedzenia.

Jak wiadomo, pozostający W mniej­
szości obóz „czerwonych”, skupiają­
cy m. in. studiującą młodzież i pra­
cującą ludność miast, łączył hasła
walki o niepodległość z koniecznoś­
cią uwłaszczenia chłopów, a więc re­
prezentował program na owe czasy
zgoła radykalny. Natomiast złożony
z przedstawicieli klas posiadających
obóz „białych” przeciwstawiał się
stanowczo wszelkim reformom spo- •

łecznym. Na tym właśnie tle rozgo­

organizacji powstańczej, ilustrując
zarazem stan napięć ideologicznych
i społeczny rezonans przygotowywa­
nej akcji zbrojnej przeciwko car­
skiemu zaborcy.

Aresztowanie Jarosława Dąbrow­
skiego w październiku 1862 r. prze­
rwało wartko toczący się rytm przy­
gotowań do wybuchu. Tym bardziej,
że kierownictwo ruchu zmieniało się
teraz niemal z miesiąca na miesiąc,
przy czym raz przewodzili w nim
„czerwoni”, to znowu do głosu do­
chodził obóz „białych”.

Jedynym, niestęty, ostatnim, Rzą­
dem Narodowym, który zjednoczył
jednych i drugich był, jak wiadomo,
powołany do życia w październiku
1863 r. rząd Romualda Traugutta,
który w oparciu o masy ludowe pró­
bował ratować sytuację, Były to już
jednak wysiłki daremne, a areszto­
wanie dyktatora (Traugutta) w

kwietniu 1864 r. ostatecznie przesą­
dziło losy powstania styczniowego.
Nadszedł czas klęski a wraz z nią
likwidacja . autonomii Królestwa

Kongresowego i carskie represje w

stosunku do uczestników i zaanga­
żowanych sympatyków powstania.
Jedynym liczącym się sukcesem,
tego 15 miesięcy trwającego zrywu
patriotycznego, było postanowione
wcześniej przez rząd powstańczy u-

właszczenie chłopów w zaborze ro­
syjskim,

HENRYK CYGANIK

W V ROCZNICĘ ŚMIERCI KAZIMIERZA WYKI

Już po Jego śmierci poznawaliśmy Kazi­
mierza Wykę nie tylko inaczej, ale również

Innego. Opowiadania tego autora ujawniły
jeszcze wyraźniej jego talent prozatorski.
Związane topograficznie z rodzinnymi Krze­
szowicami, Krakowem, polska prowincją —

bardzo różniły się jednak od pastiszów poe­
tyckich pisarza „Duchy poetów podsłucha­
ne” (pierwsze wydanie 1959 r.). Nowele Ka­
zimierza Wyki, pisane prozą odrębną, łą­
czącą w sobie znajomość historycznego szcze­
gółu, na przykład okupacyjnego, z analizą
psychiczną bohaterów, stały się dwa lata te­
mu prawdziwą sensacją. Również po śmierci
Profesora ukazały się Jego „Nowe wędrówki

.po tematach”, właściwie nowa książka o Ró­
żewiczu i rozszerzony zbiór rozpraw o poezji
współczesnej. Naturalnie „Pokolenia literac­
kie”, odnalezione ponoć w biurku uczonego
w pokoju profesorskim przy ul. Gołębiej 20,
stały się jednak największą sensacją. Profe­
sor mówił o tej sprawie, ponoć książka
gdzieś Mu się zawieruszyła. I oto prof. Hen-

Pisarze — poeci i prozaicy, dramaturdzy — bardzo często kpią so­
bie z krytyków. Krytyków i recenzentów nazywają jemiołą rosnącą
na rozłożystym drzewie literatury oryginalnej. Ale śmierć Kazimierza
Wyki dnia 19 stycznia 1975 r. wyzwoliła w wielu ludziach taki odruch
zainteresowania, szacunku i głębokiego smutku, że sąd ten trzeba zmie­
nić pamiętając o zasługach zmarłego przed pięciu laty historyka lite­
ratury, krytyka, profesora i byłego prorektora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

DRZEWO,
nie Jemioła

ryk Markiewicz wydał ją niedawno. Znowu

Wyka — jakże świeżo, ciekawie mówiący o

pozornej opozycji pokoleń literackich rozwi­
jających się w polskiej Sztuce na zasadzie
nie tylko w’alki, ale również przejmowania
części doświadczeń artystycznych.

Mało tego. Wyka żyje bardzo intensywnym
życiem publicystycznym. Ostatni numer

„Kultury” z roku ub. i pierwszy tegoroczny
numer owego pisma przyniósł z poduszcze-
nia Anieli Kmity-Piorunowej piękny tekst

wystąpienia Kazimierza Wyki „Droga do

Baczyńskiego”. Jeszcze raz przypomnieliś­
my sobie z biografii pisarza, że w okresie

okupacji był on czynnie działającym twórcą,
pierwszy recenzował wiersze Krzysztofa
Kamila Baczyńskiego na lamach podziemne­
go krakowskiego „Miesięcznika Literackiego”.
Te spotkania krzeszowickie u Wyków —•

ojca, właściciela tartaku i syna Kazimierza,'' lepszy byłby w badaniach językowych. So-

wyjazdy do Warszawy i Krakowa, rozmowy cjołog też mógłby być zazdrosny o ten łs-
z Wieloma twórcami szykującymi się do
późniejszych, powojennych aktywnych dzia-

lań artystycznych miały swoje głębokie
treści. Kazimierz Wyka był jednym z pier­
wszych polskich pisarzy, którzy po wojnie
głęboko krytycznie ustosunkowali się do ta­
kiego pisania o literaturze, które czujność
społeczną i polityczną czytelników osłabiały.
„Pogranicze powieści”. wydane u Kota W
1948 r. pokazało, jak bardzo Wyce zależało
na literaturze realistycznej. Wydobywał w

swych esejach i recenzjach zawartych w tej
książce elementy’ informacji historycznej,
wręcz reporterskiej, opowiadań okupacyj­
nych, powieści. Nic dziwnego Sam przecież
napisał świetną rozprawę „Życic na ni­
by”, gdzie pokazywał rytmy samoobro­
ny gospodarczej Polaków w Generalnym Gu­
bernatorstwie, nielegalnego życia społeczne­
go. Podobno profesor Nitsch mówił, że Wy­
ka marnował się jako literaturoznawca, że

lent, hfstoryk sztuki również. Przecież praee
o Jacku Malczewskim „Thanatos i Polska”,

„Makowskt” świadczą dowodnie o słuchu e-

stetycznym tego człowieka. Rzecz pt. „Ma­
tejko i Słowacki” może nieco razić zbyt
ostentacyjnymi porównaniami, ale nie ulega
najmniejszej wątpliwości inspiracja literacka,
głównie, romantyczna dzieł wielkiego mala­
rza.

'

Kazimierz Wyka łączył w przedziwnie
spójny sposób swoje badania z zakresu hi­
storii literatury polskiej ze znajomością pol­
skiej współczesności politycznej, społecznej,
kulturalnej. Przecież „Legenda i prawda
Weseła” to, mimo te czy inne pomyłki, ana­
liza społeczna austriackiego zaboru. „Łowy
na kryteria” mówią, dlaczego nasz pisarz ce­
ni bardziej utwór łączący w sobie wyobraź­
nię i sprawność intelektualną, niż pięknost-
ki formalne. Nie ze wszystkim można się
dzisiaj godzić w pracy Wyki o „Panu Tadeu­
szu”. (Studia o poemacie. Studia o tekście).
Ale równocześnie analiza tego wielkiego
„gospodarstwa poetyckiego” pokazuje rzetel­
ność, jasność poglądów historyka literatury.
Uważał On, że poemat wielkiego romantyka
nie tylko zamykał określony okres historycz­
ny. ale również go w jakimś sensie otwie­
rał W jakim sensie? Właśnie w określeniu
funkcji literatury, jako organizatorki świa­
domości narodowej Polaków.

Nie sposób również zapomnieć o wielkiej
roli, jaką Kazimierz Wyką odegrał organi­
zując Instytut Badań Literackich PAN, re­
formując studia polonistyczne, doprowadza­
jąc z uporem godnym tej sprawy wespół z in­
nymi profesorami do wydawania „Obrazu li­
teratury polskiej” (kopalnia informacji szcze­
gółowych, wybór tekstów, świetne ilustracje
z epoki), do wydania podręczników historii

literatury epoki baroku, odrodzenia. Sam
miał pisać książkę o romantyzmie. Zważyw­
szy, że umiał stworzyć wokół siebie atmosfero

odrębnej szkoły krytycznej, grupy history­
ków literatury, zadania w tym względzie
wypełnią jego uczniowie, zwolennicy.

OLGIERD

ARTUR GROTTGER — „Bitwa” — scena t Powstania Styczniowego.
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rzała długotrwała i zacięta walka
ideologiczna, która też w interesu­
jących nas dokumentach z okresu
konspiracji przedpowstaniowej zna­
lazła najwięcej miejsca.

Konkretnym przejawem działalno­
ści politycznej „czerwonych” na te­
renie Warszawy był zorganizowany
już w roku 1859 z inicjatywy Narcy­
za Jankowskiego, rewolucyjnego de­
mokraty, tajny pięcioosobowy Ko­
mitet Miejski oraz działające w war­
szawskim środowisku akademickim
kółka im. Jankowskiego. Po znanych
wystąpieniach warszawskiego ludu
w 1861 r-, kiedy to doszło do gwał­
townych starć i demonstracji an­
tyrządowych, działalność „czerwo­
nych” znacznie się ożywiła, nastąpiła
konsolidacja w obozie lewicy, na­
wiązano znamienne kontakty z orga­
nizacjami rewolucyjnymi za granicą.

W lutym 1862 r. przybył do War­
szawy — jako wysłannik petersbur­
skiej rewolucyjnej organizacji ofi­
cerskiej — Jarosław Dąbrowski.
Przejął on wkrótce kierownictwo
warszawskiej miejskiej organizacji
„czerwonych” („naczelnik Warsza­
wy”), a w maju tegoż roku wszedł
do Komitetu Miejskiego, w którym
przystąpił niezwłocznie do opraco­
wywania planu powstania, wyzna­
czonego pierwotnie na czerwiec 1862
roku. Wtedy też Komitet Miejski
przybrał nazwę Komitetu Centralne­
go Narodowego, do którego pod na­
ciskiem „białych” przyjęto również
przedstawicieli okolicznego ziemiań-
stwa. Zebrane w omawianym tomie

wo

cele

Tak w największym skrócie
przedstawiałby się przebieg po­
wstańczego ruchu z lat 1862—1364,
który we wspomnianej na wstępie
ossolińskiej publikacji znalazł tak
ważką i pełną dokumentację źródło­
wą. Złożyły się na nią wydobyte z

archiwów polskich i radzieckich ma­
teriały pamiętnikarskie, raporty
śledcze oraz odezwy, dekrety, in­
strukcje i korespondencja urzędowa
centralnych władz powstańczych. O-
czywiście nie wszystkie, bowiem
znaczna część owych źródeł uległa
wojennemu zniszczeniu względnie
wciąż jeszcze pozostaje poza zasię­
giem badaczy w kraju i za granicą.

Przebijają z tych dokumentów za­
równo niewątpliwy patriotyzm, jak
współczesne zahamowania społeczne,
zarówno szlachetne porywy obozu
nostępu, jak świadomie wsteczne

poczynania reakcji. Niektóre z tych
dokumentów, jak np. „Odezwanie
się Warszawiaków do braci chło­
pów” czy „List otwarty do jaśnie
wielmożnych członków Rady Stanu”
zadziwiają nas dzisiaj swoia bez-
kompromisowością. irfne. jak np.
„Odezwa do narodów i rządów Eu­
ropy”, budzą melancholijną zadumę,
zaś wszystkie pobudzają do głębo­
kich refleksji... Stad też znaczenie
tej publikacji dla badaczy-łiistory-
ków powstania styczniowego ma wy­
jątkowe znaczenie.

r fTDR 7 V TC 7~YK I dokumenty określają szczegółov
j strukturę wewnętrzną, zasady i ce
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Jest czymś w rodzaju ironii losu fakt, że najsłynniejsza
satyryczna szopka literacka — a właściwie: teatralna —

powstała pod wpływem wydarzenia w Bronowicach Wiel­
kich, na tle wesela Lucjana Rydla z Jadwigą Mikołajczy-
kówną, czyli akurat po ślubie poety, który za trzy lata (1904)
miał napisać najbardziej autentyczną szopkę sceniczną „BE­
TLEJEM POLSKIE”. Dlaczego używam tu określenia „ironia
losu”? Bo, czyż nie zakrawa na swoisty paradoks, że 6w nie­
co wyśmiany przez Wyspiańskiego w „WESELU” chłopoman,
co to „pod spód nic nie wdziewa” był czystej krwi lirykiem
i stworzył ludowe, przepojone polskością jasełka teatralne.
Że właśnie, jakby dopiero co wyszedłszy z szopki polityczno-
- społecznej swego literackiego przyjaciela i prześmiewcy za­
razem, wystąpił z szopką nawiązującą do wiejsko-plebej-
skich tradycji skupionych wokół misterium nocy betlejem­
skiej, by na kanwie obrzędowej popularnych jasełek zbudo­
wać teatr kolędników oraz pielgrzymów także szukających
drogi ku gwieździe nadziei, do polskiego Betlejem, nad

którym panowała stuletnia noc (i moc) zaborcza. ,

Oczywiście, inna konwencja twórcza przyświecała Rydlo­
wi, inną zaś wybrał Wyspiański dla swojej szopki. Trudno
je porównywać. I nawet nie ma takiej potrzeby. Arcydzieło
„WESELA” gryzło przysłowiowym sercem rzeczywistość spo­
łeczną pod galicyjskim niebem. Było — mimo szopkowych
obrazów i specyfiki wierszowanej polszczyzny — wielkim
oraz skandalizującym naonczas, szyderczo-ostrzegawczym
dramatem narodowym. Literackim, moralnym i obyczajo­
wym, zaś w sumie politycznym wstrząsem, którego epicen­
trum znalazło się w prastarej, dawnej stolicy Rzeczypospoli­
tej. Było sygnałem dla wyobraźni, sumień ora? rozumu wi­
downi, w jakimś sensie, zawężonej do grona elity intelektu­
alnej. 1 głosem w dyskusji z nią, jako najbardziej świadomą
i odpowiedzialną jednocześnie za stan chocholego, zaczaro­
wanego rzekomo kręgu „niemo/tnosci”.

Natomiast „BETLEJEM POLSKIE” Rydla z góry rezygno­
wało z ambicji intelektualnych i tendencji nawiązujących
do w:elkrei literatury społecznego rozrachunku. Autor po­
stawił sobie bowiem cele, pozbawione aspiracji wsirząso
wych na miarę wieszcza, świadomie nrzyjmując treści i for­

my jasełkowe w ich uproszczonym kształcie. Jakby chciał
językiem prostaczków osłonić — zwłaszcza w drugiej części
(III akcie) widowiska szopkowego — tych kilka „przemyco­
nych” scenek ze świetności oraz męczeństwa kraju, rozdar­
tego zaborami, żeby trochę po Sienkiewiczowsku wlać otu­
chę w dusze rodaków czekających narodzin (a raczej
odrodzenia) ojczyzny. Ta mowa prostaczków — w równym
stopniu nabożno-ckliwa co i rubaszno-krótochwilna, jak w

autentycznym teatrzyku jarmarcznym — pełniła w zamyśle
twórczym Rydla rolę zasłony dymnej. Bo za tą zasłoną krył
poeta charakter tego półreligijnego a ńa poły ogólnospołecz­
nego apelu o jedność całego narodu, kiedy nadejdzie chwila
osobliwa niepodległości kraju.

skich, kosynierów, legionistów Dąbrowskiego, aż do powstań­
ców z 1831 i 1863, na „pokrzepienie serc”.

W ten sposób, na przestrzeni 15 lat od powstania sztuki,
jej główną wartość — obok pięknej oprawy szopkowej —

stanowił ów ton nabrzmiały miłością do ojczyzny, która
znów miała odzyskać wolność na gruzach państw Herodów
(prusko-rosyjsko-austriackich).

Jeszcze długo w latach dwudziestolecia międzywojennego
„BETLEJEM POLSKIE” towarzyszyło — szczególnie na te­
renie scen krakowskich — okresowi świątecznemu. Jednak­
że zwolna traciło tamten, doraźny charakter zewu patriotycz­
nego — roztapiając się w ckliwości i nie budząc żadnego
odgłosu na polu walki społecznej.

Oczywiście, owa jedność — ze skierowaniem uwagi na

prosty lud — bardziej operowała zewnętrznymi symbolami
wzruszających pastuszków-kolędników oraz rzemieślników,
;ako przedstawicieli gminu, aniżeli próbą rachunku krzywd

i ucisku społecznego.
Niemniej fakt pozostaje faktem, że „BETLEJEM POL­

SKIE” wchodząc na sceny lwowskie i krakowskie przed 75
'aty, najprostszymi środkami zdobywało sobie popularność
najszerszych warstw społecznych w kraju, podzielonym
przez trzech zaborców. Zachowując zaś misteryjny charak­
ter obrzędu bożonarodzeniowego, nastrój' koięd i lekkiej sa­
tyry obyczajowej — stawało się najłatwiej dostępną wyo­
braźni ludowej odskocznią do naiwnej, bo naiwnej... ale głę­
boko emocjonalnej prezentacji uczuć patriotycznych. Wywo­
ływanych — jak w' „WESELU” paradą duchów, znaczą­
cych postaci z historii Polski: od Kazimierza Wielkiego, Jad­
wigi i Jagiełły, husarzy spod Wiednia, konfederatów bar-

Te barwne jasełka wskrzesił Teatr Ludowy w Nowej Hu­
cie — utrzymując ich obyczajowy oraz obrzędowy kształt i
przypominając zasługi wzruszającego patriotyzmu owej Ryd-
lowskiej szopki plebejskicj — niby przez pastuszków wysta­
wianej, a dla masowej widowni przeznaczonej.

I ta masowa widownia reaguje bezbłędnie na widowisko
przygotowane reżysersko przez Henryka Giżyckiego, pod o-

pieką artystyczną Bronisława Dąbrowskiego - w scenografii
i kostiumach Józeja Napiórkowskiego, choreograficznie ste­
rowanego przez Jacka Tomasika, a przy muzyce Ewy Lis.
Podkreślam tu reakcje na w i d o w i s k o, bo rzeczywiście
— zwłaszcza w drugiej swej części - dysponuje ono ładny­
mi scenami zbiorowymi (znać opiekę majstra od tego typu
ansambli, Bronisława Dąbrowskiego - za co należy pochwa­
lić dyr.'Giżyckiego „uciekającego” pod dobry protektorat ar­
tystyczny). jest rozśpiewane wręcz wybornie (uczniowie
Szkoły Muzycznej I st. w Nowej Hucie, a szczególnie popiso­

wo śpiewa swą kolędę góralską „Ej, maluśki”, płowowłosy
chłopaczek!) oraz roztańczone (zespół „Hamernik” DK HiL).
Przy czym nie należy zapominać, że

’

c a ł y zespół aktorski
teatru wykazuje tu sprawność wokalną i taneczną nie czę­
sto spotykaną u artystów dramatycznych. Można by się
spierać natomiast o sam styl gry, czyli łączenie quasi-paro-
dystycznej konwencji scenek rodzajowych „z myszką” i kon­
wencji serio-obrzędowej. na skutek czego pewne partie .ko­
lędniczego teatrzyku w teatrze ocierają się o granicę farso­
wych przejaskrawień „pod publiczkę” — zaś rewia wznio­
słych zjaw historycznych trąci nieco łzawym patosem. Ale
w końcu jest to szopka — w równej mierze unaiwniona. jak
i celowo podpierająca się pretensjonalnym koturnem. Bierze
w tym spektaklu udział cały prawie zespół Teatru Ludowe­
go — z kolędnikami pod przewodem Bartosa (Zdzisław
Klucznik), z najlepszym — w sensie scenicznego rozegrania
— intermedium Heroda, króla ucieleśniającego razem trzech
cesarzy-zaborców (Andrzej Gazdeczka) i iego posłusznym
dworem z kanclerzem-lizusem na czele (Aleksander Bednarz)
oraz z patetyczną królowa (Maja Wiśniewska) i przypowie­
ściową, jak z prościutkich wiejskich klechd, oddemonizowa-
ną Śmiercią (Jadwiga t.eśniak-Jankowska) cz-r wręcz kary­
katuralnie sklowniałym Diabłem (Andrzej Kozak). A jeszcze
przewijają się i Twardowski (W Jankowski)

' Dziadek zbie­
rający datki na odnowę Krakowa (A Rycharski). i Kazi­
mierz Witkiewicz (arcykapłan oraz Kazimierz Wielki), i Ja­
giełło z Jadwigą (J. R. Nowicki - D Bilińska) i Żyd (J A.

Braszka), i Matka Boska ze św. Józefem w góralskim przy­
braniu (K. Lis - J. Brzeziński), i Aniołowie pięknie wspina­
jący się na dach szopki i mnóstwo epizodów mniej lub wię­
cej barwnych postaci.

Rzecz jasna, trudno mówić tu o sztuce teatralnej, bo idzie
o samo widowisko. Więc i „gra” jest w tvm przepadku poję­
ciem umownym, a wszelkie chwyty — lepsze gorsze - są
dozwolone. Jak to w jasełkach. Wedle przyjętej licencji poe-
‘yckiej. Na rzecz barwy i tonu „żywych obrazów”

JERZY BOBER
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LARM pod HASŁEM: „ROSJA­
NIE NADCHODZĄ!” NALEŻY
TRAKTOWAĆ NIEZWYKLE SCEP­
TYCZNIE. Zbyt często służył on

do usprawiedliwienia gwałtownego
zwiększenia wydatków wojskowych

kosztem ograniczania programów wewnętrz­
nych związanych z mieszkaniem, pomocą le­
karską i społeczną — pisał amerykański dzien­
nik „NEW YORK TIMES”.

Potraktujmy tę wypowiedź jako motto do
opublikowanego przez francuski tygodnik „LE
NOWEL OBSERVATEUR” artykułu poświęco­
nego rozniecanej na Zachodzie psychozie „ra­
dzieckiego zagrożenia” (artykuł podajemy “w
streszczeniu).

Od paru miesięcy znów nastała moda mówie­
nia o „żarłocznym olbrzymie radzieckim”. Do

tego stopnia, że obwinia go się o wszystkie lęki,
jakie trapią Zachód drżący o swoją ropę, swój
fosfat, swój uran, o swoje przywileje. Wielka
debata wokół SALT II, którą ożywiają zbliżają­
ce się wybory prezydenckie w USA, zdecydo­
wana wola Pentagonu rozmieszczenia w Europie
nowej generacji broni nuklearnych — wszystko
to stanowi bogatą pożywkę dla środków maso­
wego przekazu. Budują one alarmujące hipote­
zy, kreślą katastroficzne scenariusze, udowad­
niają na siłę, że rzeczą palącą jest zwiększenie
wydatków wojskowych, rozwijanie nowych bro­
ni.

Tak właśnie od miesięcy w USA postępują
najbardziej błyskotliwi rzecznicy powrotu do
zimnej wojny. Dlaczego?

Oczywiście, nie można już zadowalać się uża­
laniem na „kompleks militarno-przemysłowy”,
bo kompleks ten i wszystkie zazębiające się zja­
wiska wiodące dzisiaj świat w oszałamiającym
tempie ku nieodwracalnej militaryzacji — jest
obecnie nie tylko militarny i przemysłowy, ale
także administracyjny i biurokratyczny, banko­
wy i na swój sposób ponadnarodowy.

„Najważniejszą podstawą opozycji przeciwko od­
prężeniu są interesy ekonomiczne — przypomniał
ostatnio J. K. Galbraith*). Olbrzymie odłamy ad­
ministracji amerykańskiej dosłownie żyją z napię­
cia w stosunkach z ZSRR. I dlatego Galbraith konk­

luduje: ^Byłoby rzeczą bardziej moralną, gdyby ci,
którzy są zainteresowani wyścigiem zbrojeń, za­
przestali ukrywania się za takimi słowami jak po­
kój, wolność lub bezpieczeństwo narodowe".

JEDEN
z najlepszych obserwatorów amery­

kańskiej sceny pisał niedawno w angiel­
skim dzienniku „THE GUARDIAN”, że to­

czące się w USA dyskusje na temat równowagi
Wschód-Zachód są wręcz pozbawione pierwiast­
ków racjonalnych, a niektóre deklaracje senato­
rów i kandydatów w wyborach prezydenckich
zakrawają na histerię. W dyskusjach politycy
szybko porzucają argumenty liczbowe i próby
realnych ocen potencjałów USA i ZSRR, by za­
gubić się na' grząskich terenach prymitywnej
psychologii.

gumenty, które były zawsze pożywką w deba­
cie na temat radzieckiej „przewagi”, a mianowi­
cie, że ZSRR wykorzystując odprężenie jest w

trakcie przygotowywania wojny nuklearnej
i swojego w niej zwycięstwa.

NARZUCA się więc, stwierdza tygodnik, na­
stępująca konkluzja: teza o przewadze
ZSRR w nadchodzących latach jest fałszem.

A mimo tego przeważająca część zachodniej
opinii publicznej nadal uważa, że Rosjanie mają
„superrakiety”, groźniejsze niż Amerykanie i co

za tym idzie ZSRR jest zdolny, do wywołania
wojny nuklearnej na zasadzie pokerowej roz­
grywki...

„Rosjanie — uważa Galbraith — wiedzą równie

Nikt nie kwestionuje postępów w dziedzinie mi­
litarnej osiągniętych przez ZSRR w ostatnim dzie­
sięcioleciu, ale... Od 1345 r. wszystkie innowacje,
które kolejno naruszały światową równowagę woj­
skową pojawiały się najpierw w arsenałach amery­
kańskich generałów. Na każdym zakręcie ożywie­
nie wyścigu zbrojeń następowało w USA, w wyni­
ku różnych „tajnych raportów”, których treść me­
todą celowych przecieków była małymi dawkami
dostarczana opinii publicznej. Tak np w 1957 r. pe­
wien „tajny raport" dokonuje odkrycia, że ok. r.

1S60 Związek Radziecki „niebezpiecznie zagrozi”
Stanom Zjednoczonym. Kennedy, w pełni zdając
sobie sprawę z tego, że ów raport jest fałszywy,
wciąga USA w realizację programu budowy mię-
dzykontynentalnych pocisków lądowych i podmor­
skich.

Od 1976 r. następuje przyśpieszenie wyścigu
zbrojeń: tajny raport przygotowany przez ekipę
pod przewodnictwem Forda rozwija te same ar­

wiele jak- my o realiach wojny nuklearnej. Ich
wojenne doświadczenia są bez porównania okrop­
niejsze od naszych. Wszyscy, którzy mieli możność
rozmawiać z Rosjanami odpowiedzialnymi za te

sprawy nie mają najmniejszej wątpliwości, co do ich
głębokiego niepokoju na myśl o wojnie nuklear­
nej. Wiedzą, ie po takim konflikcie nie można by
odróżnić popiołów komunizmu od popiołów kapita­
lizmu”.

Takie głosy są jednak rzadko słyszalne w za­
chodnich środkach masowego przekazu. Znacz­
nie częstsze są „cudowne”, dokonywane przez
różnego rodzaju ekspertów, przeliczenia, z któ­
rych zawsze i nieodmiennie wychodzi, że Rosja­
nie wydają więcej na wydatki wojskowe. Te po­
równania prowadzą do zgoła fantastycznych wy­
ników. Co jeszcze ważne — nie uwzględniają
one faktu, że USA, pozornie nie zmieniając rów­
nowagi, nieustannie doskonalą swoje bronie ma­
sowej zagłady.

Marynarką admirała Groszkowa, pisze tygodnik,
1 konwencjonalna oraz nuklearna przewaga ZSRR
w Europie są przedmiotem szczególnie przesadnych
stwierdzeń zachodnich środków masowego przeka­
zu. Ale... Dlaczego np. Rosjanie w celach zwiadow­
czych nigdy nie wysyłają więcej niż 15 proc, swych
strategicznych nuklearnych okrętów podwodnych,
podczas gdy na oceanach w tym samym celu, w

pełnym pogotowiu, krąży 55 proc, amerykańskich
jednostek tego typu?

W
PRZECIWIEŃSTWIE do obiegowych
twierdzeń, flota radziecka nie ma charak­
teru ofensywnego. Lotniskowce USA, te

gigantyczne platformy transportują do 90 samo­
lotów bombardujących, samolotów myśliwskich
i liczne śmigłowce. Natomiast lotniskowce ra­
dzieckie, których tonaż jest dwa razy mniejszy,
transportują przede wszystkim /śmigłowce i ok.
15 małych samolotów o pionowym starcie.

Co się tyczy przewagi konwencjonalnej i nu­
klearnej ZSRR w Europie, to i ta dziedzina, po­
dobnie jak „superflota” admirała Groszkowa ma

drugą stronę medalu.

Powołując się na rzadko cytowaną, specjalistycz­
ną pracę, tygodnik stwierdza, że — jak wynikło z

analizy dokonanej przez sztab b. ministra obrony
USA McNamarę — to nie Układ Warszawski, a

NATO dysponuje przewagą. Wyników tego opra-
eowania, stwierdza z ironią „Le Nouvel Observa-

teur”, podobnie jak szeregu innych, równie niewy­
godnych dla Pentagonu, nie opublikowano nigdy.
Były one bowiem rażąco sprzeczne z oficjalnymi
tezami rządu USA, których dążeniem jest od daw­
na: z jednej strony ,,nafaszcrować” zachodnią Eu­
ropę taktycznymi broniami nuklearnymi, z dru­
giej —- skłonić ją do zwiększenia uzbrojenia kon­
wencjonalnego.

Nie sposób streścić wszystkie prace poświęcone
liczbie czołgów, dywizji, samolotów i armat ra­
dzieckich w Europie, by wykryć fałsze tych
ocen. Celowe, fałszywe zestawianie danych i
liczb wywoływało tylko przerażenie opinii pub­
licznej takimi obliczeniami, które całkowicie

fałszowały rzeczywisty układ sił.

i
OTO od przeszło pół roku znów rozpowszech­
nia się budzącą niepokój tezę o „radzieckiej
przewadze” w dziedzinie broni nuklearnych

w Europie. Wmawia się w nas to aby NATO

było „zmuszone” rozmieścić w krajach Europy
Zachodniej nowe generacje pocisków rakieto­
wych. Rzekomo w tym celu, aby „zniwelować
przewagę” jaką Rosjanie uzyskali dzięki swoim
samolotom bombardującym typu „Backfire” i
rakietom typu .SS-2Ó”.

A tymczasem NATO posiada w Europie zna­
cznie więcej głowic nuklearnych niż mogłoby
je użyć w wypadku wojny.

W każdym razie „wielka groźba” jaką stwarza

radziecka „SS-20” przyszła w samą porę, by uspra­
wiedliwić wprowadzenie do Europy dwóch nowych
systemów amerykańskich. W samą porę, bo w

rzeczywistości USA o procesie modernizacyjnym
dyskutuje się już od... 1973 roku! W tej sytuacji
trudno mówić o „odpowiedzi” czy też „reakcji” Za­
chodu na radzieeką innowację, a tym bardziej
e „niwelowaniu przewagi”.

Kiedyś, Wadim Zagładin oświadczył w wywia­
dzie dla tygodnika „Der Spiegel”: „Nie mielibyś­
my nic przeciwko temu, gdybyśmy mogli zna­
leźć się w sytuacji geograficznej USA i gdyby
Amerykanie znaleźli się w naszym miejscu ma­
jąc przeciwko sobie Chiny i NATO”.

Zresztą, od początku lat 50-tycłi ZSRR opasa­
ny został nieprzerwanym łańcuchem baz amery­
kańskich. Dziś jesteśmy świadkami procesu, któ­
ry ZSRR ma prawo uznać za największą groźbę
w swojej historii: poczwórny sojusz między
USA, ŃATO. Chinami i Japonią.

Na zakończenie artykuł stwierdza:

Największe niebezpieczeństwo zagrażające po­
kojowi, to wyścig zbrojeń narzucony społeczeń­
stwom przez aparaty: biurokratyczny, wojskowy
i przemysłowy, które mają wystarczająco potęż­
ne środki, by wpływać na źródła informacji
i często paraliżować nawet oceny polityków.

*) Jeden z najwybitniejszych przedstawicieli
współczesnej ekonomii burżuazyjnej. (Red.)
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KRAJE UPRZEMYSŁOWIONE
W CZASIE MIJAJĄCEJ DEKA­
DY ZDAŁY SOBIE SPRAWĘ
Z TEGO, JAK KRUCHE JEST
Środowisko naturalne
CZŁOWIEKA. ŚWIADOMOŚĆ
TA OBJAWIŁA SIĘ, GDY
ŚWIAT OGARNĘŁA TRWOGA
PO PIERWSZYCH „KATA­
STROFACH EKOLOGICZNYCH.

Seveso; „Amoco Cadiz”,
Harrisburg, Ixtoc 1: te cztery
nazwy symbolizują szkody,
jakich doznało środowisko w

latach 1970—80. Czy chodzi
o chmurę dioksyny nad miej­
scowością w Lombardii (1976),
czy o czarną plamę powstałą
na skutek wylania się 230 tys.
ton ropy z tankowca na wy­
sokości wybrzeży Bretanii,,
o wypadek w elektrowni ją­
drowej w Pensylwanii czy
wybuch szybu naftowego w

Zatoce Meksykańskiej (1979)
— wspólny mianownik łączy te

wydarzenia: jest nim obawa
zrodzona przez wypadki eko­
logiczne, powstałe na skutek
działalności człowieka.

Pierwsza konferencja Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych na ten temat, która
odbyła się'w, 1972 r, była zba­
wiennym przebudzeniem. Wte­
dy właśnie przyjęto zasadę:
człowiek ma do życia jedną
tylko planetę, musi więc żyć
w zgodzie ze środowiskiem,
a nie przeciwko niemu.

Od tego czasu różne pań­
stwa starały się naprawić
nagromadzone błędy, wynikłe
z urbanizacji i industrializacji

Rozpoczęto walkę z zanieczy­
szczeniem mórz i rzek, zanieczy­
szczeniem powietrza, rozprze­
strzenianiem substancji chemi­
cznych, zwiększeniem hałasu

: zanikaniem niektórych gatun­
ków zwierząt. Niekiedy podej­
mowano spektakularne środki.
Tak na przykład Związek Ra­
dziecki w ostatnim czasie posta­
nowił przenieść poza Moskwę
ponad 300 zatruwających środo­
wisko przedsiębiorstw przemy­
słowych. Natomiast Wenezuela

wydała zakaz polowań na całym
terytorium kraju przez cały rok.

Równolegle do tego ruch ochro­
ny środowiska kwestionował
wielkie projekty inwestycyjne
i te decyzje polityczne, które

wpływały na zmianę „ram

życia”.
Najbardziej dramatyczny wy­

padek — to japońska choroba
minamata. Do tej pory 181 osób
zmarło w następstwie zatrucia

rtęcią, spowodowanego w latach

sześćdziesiątych nadmierną kon­
centracją tego metalu w rybach.
W 20 lat później w Japonii li­
czbę osób cierpiących na choro­
bę minamata ciągle jeszcze oce­
nia się na 1186; 32 tys. ludzi
uważa się — z różnych przyczyn
— za ofiary niedomagać spowo­
dowanych przez rozliczne zanie­
czyszczenia.

Inna plaga ostatniej dekady —

to niszczenie ziemi przez erozję
oraz wyrąb i pożary lasów.

Przykładem tego jest Afryka,
gdzie posuwanie się pustyń
i susza spowodowały katastro­
falne. konsekwencje dla ludzi
i stad bydła w pasie Sahelu. W

mniejszym stopniu wystąpiło
to również w Ameryce Połu­
dniowej wraz z rozpoczęciem
eksploatacji regionu Amazonki.

Spośród wszystkich spraw

kwestionowanych przez zwole­
nników ; ochrony śdrodowiska

najwięcej namiętności wzbu­
dziła kwestia energetyki nukle­
arnej, wokół której opinia pu­
bliczna toczyła dyskusje doty­
czące bezpieczeństwa funkcjono­
wania reaktorów i ponownego
przetwarzania paliwa promie­
niotwórczego. Kwestia energe­
tyki jądrowej miała duże na­
stępstwa o charakterze polity­
cznym — w Austrii, ale także
w Szwecji, gdzie spowodowała
upadek dwóch rządów.

Katalizatorem nastrojów an­
tynuklearnych był wypadek w

elektrowni Three Miles Island,
który ponownie pobudził ame­
rykańskie organizacje wrogie
energetyce jądrowej. Zgrupo­
wane za aktorką Jane Fonda

adwokatem Ralphem Naderem,
organizacje te próbują z tej
kwestii uczynić temat kampanii
przed wyborami prezydencki­
mi w roku 1980. (AFP)

NAJCIEŃSZY ZEGAREK

Moda na miniaturyzację opanowuje producen­
tów zegarków. Przykładem nowy wyrób firmy
Sterna (Szwajcaria) — zegarek tak płaski, że

jego koperta ma niecałe 2 milimetry grubości.
Przy opracowywaniu tego elektronicznego cacka

wykorzystano m. in. najnowsze zdobycze wiedzy
o ciekłych kryształach oraz z zakresu miniatu­
ryzacji źródeł energii. Grubość baterii zegarka
wynosi 1,1 mm, a szafirowego szkiełka na ko­
percie zaledwie 0,2 mm.

CISZEJ I OSZCZĘDNIEJ
W ramach walki z hałasem koleje w RFN

podjęły próbę stosowTania podkładek tłumiących
pod tor w miejscach szczególnie hałaśliwycĘ.

Znacie?
Przeczytajcie I

Rozpoczęto od izolacji tuneli kolejowych prze­
biegających w pobliżu terenów zabudowanych.
Użyte do tego celu maty poliuretanowe okazały
się istotnie bardzo skutecznym środkiem tłumią­
cym drgania zarówno akustyczne, jak i mecha­
niczne, co z kolei wpłynęło dodatnio na stan
murów.

DLACZEGO „NA GWOŹDZIACH”
Deska z nabitymi gwoździami jest atrybutem

wielu jogów, tyleż znanym, co budzącym dość

powszechne zdumienie. Spać „na gwoździach” —

po co? Tymczasem wyniki badań specjalistów
różnych dziedzin medycyny potwierdzają, że sen

na takiej desce jest dla najbardziej wtajemni­
czonych jogów czymś bardzo ważnym. Skojarzo­
no kilka faktów: to, że ilość i rozmieszczenie

gwoździ są ściśle określone, znany od dawna

sposób znieczulania za pomocą ukłuć oraz rezul­
taty badań współczesnej medycyny nad bioelek­
tryczną aktywnością mózgu. Podobnie jak ukłu­
cia igły, gwoździe mogą powodować zwiększenie
wewnętrznego wydzielania endorfin, tj. sub­
stancji przewyższających znacznie działanie mor­
finy. Ten rodzaj narkozy, jaką stosuje joga, wy­
wołuje zupełnie inną od znanych w medycynie
bioelektryczną aktywność mózgu. Jest ona w

czasie snu „na gwoździach” stała i uporządko­
wana. Jogom nie grozi przy tym narkomania.

Potrafią spać również dobrze w zwykłym łóżka.

UŻĄ PRYWATNĄ BIBLZOTZ-
S g KĄ NIE WSZYSCY MOGĄ

SIE POCHWALIĆ. CIĘŻKIE
TOMY ZAPEŁNIAJĄ NIEKIEDY
WSZYSTKIE WOLNE MIEJSCA W
MIESZKANIU, ZAS WALKA Z
KURZEM STAJE SIĘ NIE LADA
PROBLEMEM.

Inaczej jest u inżyniera Kiryłła
Iljina. Jego biblioteka, składają­
ca się z 1.225 tomów, zajmuje
bardzo mało miejsca, zaś 20—30
książek swobodnie można umie­
ścić na.. dłoni Tajemnica jest
prosta — posiada on kolekcje
książek, których okładki mają
rozmiary nie większe niż 100x100
mm. „Kolibry”, „Liliputy”, „Ka­
rzełki” — tak nazywają się te pu­
blikacje, zaś ich historia Sięga
stuleci.

„Miniaturowe teksty istniały już
w czasach antycznych — mówi in­
żynier lljin. — Rzymski przyrodnik
i polityk. Pliniusz Starszy pozosta­
wił informację o mikroskopijnym
zapisie „Iliady” Homera. Słynny
poemat został zarejestrowany na

tak małym i cienkim zwoju perga­
minu, iż można było go zmieścić to

skorupce od orzecha. Tego rodzaju
relacja wydawała się nieprawdopo­
dobna, gdyż „Iliada” liczy 15 686
wierszy. W XV.>7Z to. francuski bi­
skup .Guy ot postanowił zweryfiko­
wać prawdziwość tej informacji.
Na jego polecenie wytrawny pisarz
wmlefci? 7.812 wierszy na jednej
stronie bardzo cienkiego pergaminu,
o rozmiarach 21x27 mm. Nietrudno

obliczyć, że przy zapełnieniu od­
wrotnej strony pergaminu, tekst

„Iliady” zastałby przepisany w ca­
łości.

W mieszkaniu Kiryłła Iljina nie
ma półek. Na razie skarby swe

przechowuje w pudełkach. Są tu

tomiki Puszkina, Lermontowa,
Jesienina. Ozdobą kolekcji, jest
najmniejsza książeczka, wydana
w ZSRR, o rozmiarach 16x16 mm:

fragmenty poematu „Włodzimierz
Iljicz Lenin" W Majakowskipoo.

„Od czego rozpoczęło się kolek­
cjonowanie?” Na pytanie to lljin
odpowiada z uśmiechem.

„Od zwykłych książek. Mam
tch w swej bibliotece prawie 3

tys. Przed 10 laty przeczytałem
interesujący artykuł o kolekcjo-

„BIBLIOTEKA"
NA DŁONI

nerze-miniaturzyśeie. L. Glezerze
i... „zapaliłem się”. Od tego czasu

jestem członkiem klubu miniatu-

rzystów. Niekiedy przyjaciele ze

zdziwieniem pytają: „Właściwie
po co ci to? Przecież tylko psu-
jesz wzrok”. Mogę zgodzić się je­
dynie s tym, że bardzo małe ksią­
żki nie nadają się do masowych
nakładów. Interesujące są one

tylko jako pamiątki. Jednakże do
książeczek o wymiarach 100x100
mm należy przyszłość. Tysiące o-

gromnych tomów zastąpić maleń­
kimi tomikami.

W kolekcji Iljina znajduje się
poezja rosyjska i radziecka, ut­
wory współczesnych prozaików,
literatura polityczna, wojenna,
sportowa.

Książki, książki, książki... Weż-
my dla przykładu jedną z nich.
W ub. roku wydawnictwo FAN z

Taszkientu po raz pierwszy opu­
blikowało miniaturową edycję
konstytucji ZSRR. W dwóch to­
mikach (60x80 mm) w językach
rosyjskim i uzbeckim znajduje się
pełny tekst ustawy zasadniczej.
W takiej samej miniaturowej edy­
cji wydano konstytucję ZSRR w

językach angielskim, francuskim,
hiszpańskim, niemieckim i arab­
skim. 1

W 7 językach wydrukowano
przysięgę olimpijską w supermi-
niaturowej książeczce poligrafów
francuskich. Jej rozmiary są znacz­
nie mniejsze od 10-kopiejkowej mo­
nety (5X5 mm). W zbiorze inżynie­
ra znajduje się też książeczka wę­
gierska „Nagrody olimpijskie”, w

której na 287 stronach opowiedzia­
no o każdym kraju — uczestniku
Igrzysk Olimpijskich, liczbie ucze­
stników w Olimpiadach cd 1896 do
1972 roku. Pięknym podarunkiem
dla sportowców przed moskiewską
olimpiadą 1980 roku jest wyda­
nych w tym roku 7 minitomików,
informujących o udziale spbrtow-
ców radzieckich w Igrzyskach Olim­
pijskich, poczynając od 1952 roku.

Kolekcja inżyniera Kiryłła rlji-
na stale wzbogaca się, ale zapew­
ne nigdy nie trzeba będzie dla niej

specjalnych półek czy regałów.

WŁADYSŁAW

KNYCPEL

Fot. — archiwum

Ctez UZOhĆ ortew

zawód spawacza
zapewniający dobrą pracę na budowach prowadzo­
nych przez Krakowski „Mostostal”, zgłoś się zaraz na

kurs spania efektownego
podstawowego oraz kurs dający uprawnienia

specjalistyczne (RS-1 i Bs-1).

Warunki przyjęcia:

NA KURS PODSTAWOWY - ukończenie 18 lat, 8 klas

szkoły podstawowej- oraz przedłożenie zaświad­
czenia lekarskiego o możliwości wykonywania
zawodu spawacza

NA KURS SPECJALISTYCZNY - posiadanie upraw­
nienia podstawowego oraz 1 rok praktyki w

zawodzie spawacza.

Czas trwania kursu 6 tygodni. - Koszty kursu

pokrywa przedsiębiorstwo. - W trakcie szkole­
nia uczestnicy kursu są zaangażowani zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie. -

Rozpoczęcie kursu uzależnione jest od ilości

zgłoszonych miejsc.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Kadr i, Szkolenia KPKSiUP „Mostostal”,

Kraków-Nowa Huta, ul. Ujastek, pokój nr 9 —

(Dojazd tramwajami nr nr 4, 9 i 22).
K-9069

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„PZL—KRAKÓW”
ul. WROCŁAWSKA 53 telefon 318-55

zatrudni zarazi
e TOKARZY

• FREZERÓW

• Ślusarzy
do obsługi w pełni zautomatyzowanych centrów

obróbczych i obrabiarek sterowanych numerycznie.

Zakład zapewnia wysokie wynagrodzenie, zgodnie z

Układem Zbiorowym Pracy Pracowników Przemysłu Ma­

szynowego, oraz wszelkie świadczenia przysługujące pra­
cownikom zatrudnionym w przedsiębiorstwach państwo-

wych._______________________________

Wytwórnia posiada liczne ośrodki wypoczynkowe m.ln.

w Rabce, Gródku n. Dunajcem i w Bułgarii oraz bufety
i stołówkę pracowniczą.- Zapewnia się możliwość pod­
noszenia kwalifikacji w systemie szkolnym (własna szko-’

ła) oraz pozaszkolnym (kursy specjalistyczne Itp.) .

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
- Dział Kadr I Szkolenia Wytwórni, telefon nr

318-55 wewn. 337.

Dojazd z Dworca Głównego PKP autobusem linii 130.

daną przez Zespół
Górnictwa Odkrywkowe­
go w Krakowie.

12296-g

CHUDOBA Urszula, zam.

Krynica, Kościuszki 68
zgubiła legitymację stu­
dencką nr WM/23/np/77 —

wydaną przez WSP Kra­
ków. 12627-g

SARNECKA Urszula, zam.

Lednlca Górna 28 — kole
•Wieliczki — zgubiła legi­
tymację szkolną, ■wydaną
przez Liceum Zawodowa
w Krakowie.

GORGON Maciej — Kra.
ków, 18 Stycznia M/6 —

zgubił legitymację stu­
dencką nr 4992, wydaną
przez AWF.

12576-g
UNIEWAŻNIA Się zgubio­
ną pieczątkę o treści: —

„Usługi Stolarskie Kor­
czyński Osleezany” oraz

kopię rachunków z opła­
tą skarbową.

12349-g

GRANDYS Teresa, zam.

Olkusz, ul. Sikorka 12 —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 10077, wydaną
przez Akademię Ekono­
miczna w Krakowie.

12014-g

WĄSKO Anna, zam. Kra­
ków, os. Strusia 6/306 —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 93/77, wydaną przez
Zespół Szkół Poligraflcz-
no-Księgarsklch.
ŁOPATA Lidia, zam. De-
lastowice 79. woj. tarnow­
skie — zgubiła
cję studencką •

przez AB Kraków.

WĘGIEL Alicja — żarn.
Tarnów, ul. 22 Lipca
zgubiła legitymację
dencką nr 14055, wydaną
przez Akademię Ekono—
miczna w Krakowi*.

CHCESZZDOBYĆ
ATRAKCYJNY ZAWÓD?!

WSTĄP do

Ochotniczego
Hufca Pracy

prty Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego
w Krakowie.

Przyjmujemy młodzież w wieku 16 i 17 lat
do przyuczenia w zawodach:

A MALARZ-TAPECIARZ (dla dziewcząt)
A POSADZKARZ

A MURARZ

A TYNKARZ ▲ STOLARZ.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymuję:
A wynagrodzenie w wysokości 600 zł miesięcznie
A premię do 25 proc.
A jednorazowy posiłek regeneracyjny (bezpłatnie)
A ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca szkoły podstawowej może

kontynuować naukę w Podstawowym Studium Zawodo­
wym w Nowej Hucie, osiedle Willowe 1.

Po ukończeniu hufca Kombinat zapewnia pracę oraz

zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia, No-,
wa Huta, os. Teatralne 9, pokój nr 5.
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TEATRY

SOBOTA

^SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
O. von Horvath: Opowieści Lasku

Wiedeńskiego — 19.15 (przedst. dla

dorosłych), MINIATURA (pl. Du­
cha 2): S. I . Witkiewicz: W ma­
łym dworku - 19.30, STARY (Ja­
giellońska 1): wg scen. J Olczak-
Ronikier: z biegiem lat, z bie,
giem dni — Opowieść teatralna
na jedną noc. albo na trzy wie­
czory — 17, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21). wg scen. .1 . Ol-

czak-Ronikier: Wystawa ku czci
G. Zapolskiej — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): S Mrożek: Tan­
go — 19.30, LUDOWY (os Teatral­
ne 34): L. Rydel: Betlejem polskie
— 19.15, MUZYCZNY (Lubicz 43)
O. (Nedbal: Polska krew — 19.15,
niedz. — niecz., GROTESKA
'(Skarbowa 2): L. Carroll: Alicja
w krainie czarów — 10 1 17, FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symf. z udz. Jadwigi Ro­
mańskiej. W progr.: S pisak, Szy­
manowski, Czajkowski — 13,
niedz. — niecz., SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5): p.
Gems: Miały siedzieć pod drze­
wem otoczone dziećmi — 19,15,
KAWIARNIA „RATUSZOWA”
(Rynek Gl. 1): Kabaret „Kurie­
rek” — „Ani ml się śni” — 23,
niedz. — niecz., KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): Kabaret „Diabli nadali” — 22,
niedz. — niecz., KAWIARNIA „LI­
TERACKA” (Pijarska): Kabaret
literacki — 21 .

Pozostałe teatry nieczynne,

NIEDZIELA
STARY: D. Wasserman: Lot nad

kukułczym gniazdem — 19.15,
SCENA FORUM: Wieczory poe­
tyckie Starego Teatru — 19.30

(premiera prasowa, przedstawienie
zamkn., abonam. nieważne), KA­
MERALNY: J. p. Gawlik: Egza­
min — 19.15, BAGATELA: J. Tu­
wim: Cuda i dziwy — 11 (przedst.
zamkn.), Tango — 19.30, SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J. Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): Puccini:
Madama Butterfly — 14, TEATR
REGIONALNY (Filipa 6): Szopka
— 16 i 13, „U ZALIPIANEK” (Sze­
wska): Herody — 17, KAWIAR­
NIA „RATUSZOWA” (Rynek Gł.

1): Szopka — 21 .

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Prze­

minęło z wiatrem (USA 12 lat)
**/°°«

_ 15.39, 19.45, niedz. — 10.30,
15.30, 19.45. KULTURA (Rynek Gł.

27): Przygody Gerarda (ang. 15

lat) «*/wx> — 8, 10, 12, 16, Brawu­
rowe porwanie (USA 18 lat) —14,
18, niedziela — 10, 20, Por­
tret Shunkln (jap. 18 lat) ♦*/<»
— 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Zagubione dtlsze (wł, 18

lat) ***/« — 15.15, niedz. — 15,
Bez znieczulenia (poi. 18 lat) ♦*»♦/

— 17, 19.30, niedz. — 16.45, 19.15.
I MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
! Mistrz kierownicy ucieka (USA
! 15 lat) **/oooo — 15, 17, 19. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Trzy kobiety
(USA 18 lat) **/oo — 15.45, 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka — 10, 11, 14, 15, Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat) *»**/
ooo — 12, Transamerican ekspress
(USA 15 lat) ****/oooo

_ 1(5, 19, 20.

PODWAWELSKIE (Komandosów):
21): Przygody Bolka i Lolka — 16,
San Babila, godzina 20 (wł. 18 lat)
»»/"

_ ia, SFINKS (os. Górali):
Narodziny gwiazdy (USA 15 lat)
**/°«

_ 15, 19. SZTUKA (Jana 4):
Złoto Mackeny (USA) — 10.15,
12.30, 15.45, 20.15, Dziecko potrze­
buje miłości (RFN) — 18. ŚWIT
duża SALA (os. Teatralne 10):
Król Cyganów (USA 18 lat) **/°°
— 15.45, la. 20.15, ŚWIT MAŁA
SALA: Moja wojna, moja miłość

(poi; b.o .) **/<«>
_ 15, 17.15, Ig.30 .

ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Milczący wspólnik
(kanad. 18 lat) **/oo« — 15.45, 18.
23.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz
(poi. 15 lat) *ł/ooo

_ 15, 17.15, 19.30.

TĘCZA (Praska 27): Szantaż (ang.
18 lat) »*/«» — 17, i9. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Rój (USA
12 lat) »/ooo — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. UGOREK (os. Ugorek): Gę-
siarek Maciek (węg. b.o .) */»« —

15, niedz. — 12, 13, 15, Gorące po­
lowanie (jap. 15 lat) */o°o — sob.,
niedz. —- 16.30 . Zabójstwo chińskie­
go maklera (USA 18 lat) ł**/oo —

sob., niedz. — 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Wśsiekły (poi. 18

lat) »/o<» — 10, 12.15, 18, 20.15,
Zwycięstwo (poi b.o .) — 15.45.
WARSZAWA (Stradom 15): Kon­
wój (USA 15 lat) »*»/ooo — 10.
12.15. 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): (seans o 10.00 —

zamkn.), Imperium namiętności
(jap. 18 lat) **/«o — 12.15, 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Panny z Wilka (poi. 15 lat) *»*/ooo
— 15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
Grzegórzecka 71): Sanchez i jego
dzieci (USA 15 lat) */<*» — 15.45,
18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Wielki sen

(ang. 15 lat) «/o~; KRZESZOWI­
CE — Nowości: Dzień weselny
(USA 15 lat) ***/oo«, MYŚLENICE
— Wisła: Dzięki Bogu już piątek
(USA 15 lat) NIEPOŁO­
MICE — Bajka: wielki sen (ang.
15 lat) */«», SŁOMNIKI — Czar:

Dzięki Bogu już piątek (USA 15

lat) »»/woo, WIELICZKA — Gór­
nik: Wierna żona (fr. 18 lat)
♦♦/OOO,

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Idź do mamy, tata pracuje (fr.
18 lat) **/*©<> — 15.15, Wodzirej
(poi. 18 lat) *♦♦/<*» — 18. KULTU­
RA: Brawurowe porwanie (USA
18 lat) — 10, 20, Przygody Gerar­
da — 12, 14, 18, Sami swoi (poi.
b.o.) **/eooo — 16. MASKOTKA:

Bajki —11, 12, popołud. jak w sob.
MŁODA GWARDIA: Wódz Indian
Tecumseh (NRD b.o .) — 12, popo-
łudn. jak w sob. MIKRO: ABBA

(szwedz. b.o.) **/oooo — u, popo­
łudn. jak w sob. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 12, 13, 14, 15, Transamerican

ekspress — 16, 18, 20. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11.15, 12,15,

/Wielka podróż Bolka i Lolka —

14, 16, San Babila, godzina 20 —18.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, popo-
łudn. jak w sob. SZTUKA: Przy­
gody Misia Yogi (USA) — 10.15,
12.30, Złoto Mackeny (USA) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Mała syrena (jap. b.o .) — 13,
popołudn. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Charlie Brown
i jego kompania (USA b.o .) — 13,
popołudn. jak w sob. WANDA:

Jenny i Toby wśród dzikich

zwierząt (USA b.o.) — 10, 12.15,
Wściekły — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: seans o 10.00 zamkn.,
Przez Góry Skaliste (USA b.o .) —

12.15, popołudn. jak w sob.
WRZOS: Bajki — U, 12, Ulzaną
wódz Apaczów. (NRD b.o.) — 13.15,
popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Nowe szaty króla (widoW.
scen-filmowe dla dzieci) 10, 12,
Sanchez i jego dzieci — 13.45, 18,
20.15. (/-

GDÓW — Promyk: Niezamężna
kobieta (USA 18 lat) ***/ooo> SKA­
WINA — Hutnik: Dubler (fr. 12

lat) **/ooooj WIELICZKA — Gór­
nik: Pyza (poi. b .o .), popołudn.
jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELĄ
WAWEL — KOMNATY KRÓLE­

WSKIE: (10—15). SKABIEC KO­
RONNY 1 ZBROJOWNIA: (10—
15.30) Wystawa - WAWEL ZAGI­
NIONY: sob., niedz. (niecz.).
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: (9—15.30). MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE -

(niecz.) . DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41)> Portrety dzieci
J. Matejki: sob (10—16), niedz.

(9—15), KAMIENICA SZOŁAY-
SK1CH (pl. Szczepański 4): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(10—16). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Wyst. „Polakóv> portret
własny" (10—16). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8). Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czarto­
ryskich: sob. (10—16). niedz. (9—
15). MUZEUM ETNOGRAFICZNE:

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Arty­
ści nieprofesjonalni Kraków* w

35-leciu” (10—18). MUZEUM
HISTORYCZNE: (Jana 12): sob.,
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
4: (9—14). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): sob.
niedz. (niecz.) . GALERIA TEA­
TRALNA; sob niedz. (niecz.) .

KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Tradycje krakowskie”

(10—14). MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wystawa

— Sztuka neolitu środk. Europy
V—II w. p.n .e . (14—18), niedz.

(10—14). MUZEUM LENINA (To­
polowa 8); Stała wystawa „Le­
nin w Polsce” oraz wystawa cza­
sowa plakatu „Kraków wol­
ny” — sob. (10—17 wst. wol.),
niedz. (10—15 wst. wo! ) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA’
(Tetmajera 23). Wystawa Folkloi
wsi podkrakowskiej — sob., niedz.

(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców). (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): (niecz.) . MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: sob. (9—14), niedz. (9—
19) . KOPALNIA SOLI: Sob. (8—11),
niedz. (8—16) GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wystawa
międzynarodowa Venus 79 pt. Akt
1 portret (9—21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl' Szczepański
3a): Wystawa jubileuszowa prof
K. Srzednickiego oraz wyst. ma­
larstwa S. Kuskowskiego (11—18).
GALERIA ARKADY: Wyst. ma­
larstwa Edwarda Kierllnga (11—
18). GALERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa „Idee Teatru Cricot 2”

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4) Wystawa retros­
pektywna' z okazji jubileuszu 50-
lecia pracy artyst. Carlotty Bo-

logna (10—17). SALON TPSP, No­
wa Huta (al. Róż 3): Wysta­
wa współczesnej rzeźby austriac­
kiej (11—18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): sob. (10—17),
niedz. (niecz.) . galeria ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii
1906—1976 sob. (io—18), niedz. (10—
14) . GALERIA „PRYZMAT" (Łob­
zowska 3): Wystawa grafik Rena­
to Alpegiani z Włoch (10—18),
niedz. (niecz.). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)
Wyst. malarstwa Barbary Migdał-
Batko (11—19), niedziela (nie­
czynne) PAŁAC POD BARANA­
MI (Rynek Gł, 27): Wystawa
„Prezentacje instruktorskie” (14—
20) . KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21), niedz. (11—
15) . GALERIA: Wystawa prac
Edwarda Dwurnika (11—19), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny: CZYTELNIA: (10—20),
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta­
wa plakatu Konferencji Genew­
skiej (10—20), niedz. (niecz.) . DWO­
REK JANA MATEJKI w Krze-
slawicach (Kruczkowskiego 3):
(9—14.30, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Zasta-
wnlak oraz grafiki Joanny Ba-

rańsklej-Bober (9—14). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 8):
Wystawa wnętrz mieszańskich i

ekspozycji etnograficznej (10—
13): MDK (Reja 5): Salon Plasty­
ki Amatorskiej „Świat malarski

Bożeny Gąsieniea-Byreyn — sob.

(8—15), niedz. (niecz.).

SZPITALE XX
PYzubiseŁ?

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Na Skarpie

65. niedz. — Trynitarska 11, CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
niedz. — Prokocim, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, OKULI­
STYCZNY: Witkowice, niedz. —

Kopernika 38.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA; — lei. 205 11 (czynny całą
dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ
DZYREJONOWE: Internistyczna
pediatryczna, stomatologiczna, ga
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedziela (8—
13), porady stomatologiczne (w
przypadkach nagłych) — Pogoto­
wie Ratunkowe, ul. Łazarza (20—
7), niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagielloń­
skie bl I) - tel 856-26.

KROWODRZY* (Galla 24) — tel.

721-35
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby «)

- tel 618-55, 850-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)-

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za

kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji

'Pogotowie *

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki rek 99. za

chorowania i przewozy — 238-33

Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
48, Proszowice 9 Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 9, 833-64

Niepołomice 198

APTEKI C O
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107 65 (czynny 8—15)

Rynek Gł. 42. pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94. Długa 88, Wa­
ryńskiego 24, Rynek Podgórski 9,
Nowa Huta — Centrum A, bl. 3

(tlen), Centrum C, bL 8.

MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. Warszawy

121
SKAWINA (Słowackiego 5).

INNE :|
OŚRODEK INFORM. •USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA”
riahska 20) - tel 271-30, 228-90

(7—18), niedz. (niecz.), Nowa Hu­
ta (os. Zgody 7) tel. 447 -31 (8—18),
niedz. (niecz.).

CEN I RUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul- Pawia 8) - tel. 260-91, 204-71

(8—18), niedz. (8—14).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja U) — zamawianie

wizyt domowych — teł 225-66 1
295-78 (od 16 do 23.30), niedz. —

KARDIOLOGICZNY (niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” fal Pokoju 81) -

tel. 800 84 (czynne całą dobę).

RADIO
SOBOTA

PROGRAM I
na Pali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00. 10.00
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00.

21.00, 22.00 23 00. 0.01, 1.00, 2.00.

3.00.400,500
6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku z Krakowa. 11 .40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12,25 Na poł/
od Czantorii. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komunik, energet. 13.01 Z
fonot. St. Gama. 13.20 Śpiewa Ray
Charles. 13.40 Kącik melom. 14.00
St. Gama. 14.20 St. Relaks. 14.25
St. Gama. 15.05 Korespond. z

zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.00

Tu Jedynka d.c . 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Z archiwum

nagr. radiowych 1984 r. 19.15 Z lu­
belskiego studia. 19.30 Podwiecz.

przy mikrof. 21.05 Gwiazdy jazzu
21.35 Przy muz. o sporcie. 21 .58
Komunik. Tot. Sport. 22.20 Tu

l.adio Kierowców. 22 .23 Muz. 22.30
Hallo Berlin, hallo Warszawa.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Godzina 10.35 Kiermasz płyt
wytwórni Jugoton. 11.00 A. Rad-
cliffe: Konfesjonał Czarnych Po­
kutników — ode. 7 (powt.) . 11.30

Klasycy swingu na płytach Melo­
dii. 12.05 W ton. Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 Autobio­
grafia Alicji Toklas — 20 ode.

pow. 14.00 Wszystkie utw. fortp.
S. Saint-Saensa. 15.05 Kram z pios.
15.30 Zgryz — mag. M. Zembatego
(powt.). 16.30 Pios. Iluzjonu. 16.45
Nasz- rok 80 (powt.) .

- 17.05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Noworoczna
corrida (cz. 2). 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Konc. jakiego nie

było. 19.00 Posłuchać warto. 19.15
Gra zesp. Old Timers. 19.35 Opera
tyg. — P. F . Rameau: Les Indes
Galantes. 19.50 Pomyłka Maigreta
— 6 ode. pow. 20.00 Baw się razem 1
z nami. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08

Gwiazda 7 wieez. — J. Clerc. 22 .15

Zaczęło się od adagia — słuch,
(powt.). 23.00 Jam session w Trój­
ce. 0.50 Wiad. 0 .55 Progr. na dzień
nast.

PROGRAM IV
UKF 68 75 MHz

DZIENNIK! 6.40, 12.00, 15.00.
16.00, 16.40, 22.55

Godz. 12.25 Giełda płyt. 13.00
30 lek. jęz. ang. 13.20 Gdzie ten

klucz. 13.50 Tu St, Stereo. 14.45
Tańce Peru. 15.05 Kasztany z

ognia — słuch. 16.05 Kodeks 1 kie­
rowca. 16.30 Kłopoty z ortografią.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.45 Na radiowej antenie —

wasze troski, nasze wnioski. 17 .00

Spacerkiem po muzycznym Kra­
kowie (Kr). 17.45 St. Dwóch — mag.
stereo (Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18.25

Zapomniane kult. 19.00 Czy znasz

swoje prawo. 19.15 16 lek. j. franc.
19.30 St. Dwóch (STEREO - KR)
21.15 Kompozycje O. Resnighiego
(STEREO — KR). 22.15 Radiowe

portrety Polaków — prof. J. Cha-
łasiński. 22 .35 Czy Mieszko I miał

flotę?
NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.

9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem
7.05 Fala 80. 7.15 Co niedz. gra
kapela.' 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.00—20.00 Od ósmej do ósmej —

12 godz. pr. publie. — rozr. z udz.

słuchaczy. 8.02 Stan pog. 9 .00 Tnf.

sport. 9.05 Radiowy mag. wojsk.
10.00 Stan pog. i mag. dla kierow­
ców. 10.30 Radiowy Teatr dla Dzie­
ci: Babcia na jabłoni. 12.05 W sa­
mo południe. 12 .53 Inf. dla kiero­
wców. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Stan pog. i inf.
dla kierowców. 16.05 Teatr PR:

Wybieramy prem. r . 1979 „Sprawa
Panasa” 18.00 Komunik. Tot. Sport.
18.05 Inf. dla kierowców. 19.00 Stan

pog. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21.05 Z dzie­
jów kabaretu. 22 .00 Telegr. muz.

ze świata. 22 .30 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio­
senek. 23.45 Big Band L. Bellson.

PROGRAM II I
na fali 219 m. czyli 1368 KH?(

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.3%

8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.
12.05 Por. muz. symf. 13.00 Teajfr

PR: Lot wśród luster. 14.35 PolskSe
tańce lud. 15.00 Radiowy Teatr dpa
Młodz.: Ania z Avonlea — cz. 5.
15.45 Horoskop reklam. 16.00 Reęfl-
tal Chopin. van Cliburna. 16:30
Trzecia strona medalu — radiowy
s.ęrlal estrad. 17 .35 W. A . Mozart —

XXX Son. B-dur na fortep. i

skrzypce. 18.00 Panor, wokalis.

polsk. 18.35 Fel. publicyst. między­
narodowej. 18.45 Moda i pios. 19.00
Recital Miny. 19.20 St.. Młoctycb —

Rózg!. Harc. 20.00 Wielcy artyści
estrady 1 kabaretu. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronność. 2145 Pios.

żołn. 21.30 Rozmalt. muz. 22.00

Konc. wiecz. 22 .30 Kulig karna­
wałowy. 23.00 Arcydz. muz. daw­
nej. 23.35 Publicyst. międzynar.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7,00 Stan pog. i wiad. T .OS Za

kierownicą. 7.30 Na góralską nulą
Sabałowe imiię nigdy nie zagińia
(Kr). 7.50 Na poboczu wielkiej po­
lityki — fel. 8.00 Nasze typy —

przegl. aud. tyg. 8130, 14, 19.30 Eks­
presem przrz świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9 .00 Pomyłka Maigreta —

6 ode. pow. (powt,,). 9.10 Komu

pios. 9.30 W stronę kultury. 9 .50
Walce na tork. 10.00 60 minut- na

godzinę. 1)1.00 Walce na fortep.
11.15 Niedrfelna szkółka muz. 12 .00

To był krzyk z grobu — wojenna
losy „Grżmwaldu” Matejki. 12.05
Muz. z ssB koncert. 13.20 Przeboje
z nowych’ płyt. 14.05 Peryskop —

przegląd 'wyd. tyg. 14 .30 Z nowych
nagrań JPr. Iii. 14 .50 Saga rodu

Kondratfowlczów. 15.20 Nowa płyta
zesp. Tbfi: Cagles. 16.00 Sąsiadka —

słuch. 18.45 Muz. świat B. Strei-
sand (tlj 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.0QI Muz. świat B. Streisand
(II). 19.35 Opera tyg. — J. F. Ra­
meau:

' Les Indes Galantes. 19.50

Pomyłka Maigreta — 7 ode. pow.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 Matko,
powróci ze mną w daleki las. 21.00
Sztukfe L. Stokowskiego. 22 .00 Fak­
ty d!»ia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.
J. CLrrc. 22 .15 .1 . Szaniawski: Opo­
wieści prof. Tutki — wieczór 3.

22.30 !muz. świat B. Streisand (III).
23.00 ' Album poezji B, Ostromęe-
kiegn. 23.05 Wiecz. spotk. z H.

Vonflr£ckową. 23.45 Między dniem
a siónm. 0 .50 Wiad. 0 .55 Próg, na

dzltrfi następ.

PROGRAM IV
I UKF 68 75 MHł

(DZIENNIKI: 7.00, 16.00, 22.55
7|.15 Kantaty J. S . Bach*. 845 Co

sł^-chać (Kr). 8 .29 Pog. (Kr). 8 .30
Widzi mi się — fel. J . Roszki.

8:40 Utw. gitar, gra J. Oberbek

(Stereo — krj. a.oo por. uter.-

isiuz. (Kr). 9 .40 • Śpiewają chóry
•flziec. z okazji zakończ. Mięiizy-
(narodowego Roku Dziecka (Kr),
'10.00 Konc. dla młodz. pt. „Te-

łmaty antyczne w muz." . 1140
21 lek. j. łacińsk. 11:20.Fonot. fol­
kloru. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12.05 Sen nocy letniej —

cz. I. 13.06 Klub Olimpijcz. — aurl.
dla uczestn. Olimp. Polonist. 13.30
Konc. z gwiazdą. 14 .10 Łowcy
dźwięków. 14.40 Muz. z płyty.

15.00 Non stop — słuch. 15 05 St.
Wawel (STEREO — KR). 17 .08 Wy­
niki Lajkonika (Kr). 17.10 Mój głos
w dyskusji — J . Trela. -1 7.20 Konc.

życzeń (Kr). 18.00 Radiolatarnia.
18.25 L. Kojan 1 N. Walter — grają
popul. miniat. 18-30 Przed tą
nocą. 19.00 G. Verdi — Moc prze­
znaczenia. 22J90 Krak, aktualności

sport. 22.10 Międzynar. Trybuna
Kompozt. — Paryż 1979.

zmiany wprowadzona w »•

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redak­
cji nie blerze odpowiedzialności.
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SOBOTA j
PROGRAM I

1 Tf.05 Dla szk.f przysposób,
ebronne, kl. 8 i 1 lic. (kol.)

12.00 Dla szk.: fiz., kl. 8.
Dziurawa beczka pana Pas­
cala

13.50 Program dnia
13.55 Radzimy rolnikom

fkol.)
14.05 Obiektyw
14.25 Telewizja Młodych Ko­

smonautów „Orbita”
STUDIO-8 (kol.)

15.00 Program dnia
15.10 Styczniowe kroniki —

kadry i wspomn. ze stycznia
1945 r. (mówią ludzie, którzy
rozpoznali się na kronikach z

tamtych dni)
15.20 Spotk. z płk. Wacła­

wem Królem, asem polskiego
lotnictwa wojskowego podczas
IJ wojny światowej

15.30 Rakietą na Księżyc —

ameryk. film fab.
17.00 Za co mi płacą, cz. 2

— progr. publicyst. — Ile kosz­
tuje stojący wagon, kary i na­
grody za przestoje, trudn. i o-

siągn. fabryk i PKP
17.25 Jeden plus osiem —

rep. film, o rodź, wielodzietnej
17.40 Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki — śpiewa zesp.
„VOX” z ork. „Alex Band”

18.10 Przygody rudowęglow-
ca — rep. film.

18.20 Zbliżenia — mag. film.
Studia 8 (o nowym filmie T.
Junaka, pirotechnicy w akcji,
efekty akust. i „Muminki”)

18.40 Zaczęło się na Yangcy
Street — anim. film science-
fiction z cyklu: Wspaniała
czwórka

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.35 Mayerling — franc.-

ang. film fab.
22.50 Wiadomości dziennika
22.55 Sport w Stud’0 8 — m.

in. Puchar Świata w Zjeździe
(Wengon) i Międzynar. Zawo­
dy w Łyżwiarstwie Szybkim
(W-wa)

23.25 Magazyn firmowy Stu­
dia 8 — fel. o:, psyehol. gęsi,
hodowcach gołębi, wystawie
plastyki erotycznej, tenisiście
Stanie Smith oraz rozrywka

0.10 Teledyskusja — progr.
rozr. L. Niedzielskiego

0.45—0.50 Dobranoc Studia 8

FROGRAM II

13.25 Program dnia
13.30 Dla młodych ^widzów;

Sekrety kina (kol.)
14.00 Historia olimpiad —

Melbourne 1956 (kol.)
15.00 Spotkajmy się raz

jeszcze
15.05 Warszawska Nike —

impresja film. pośw. warszaw­
skiemu pomnikowi „Bohate­
rom Warszawy 1939—1945”

15.10 Uśmiercanie miasta —

film. dok. przypomin. hist.
zniszczeń Warszawy na prze­
strzeni lat 1939—1945

15.25 Nie — impresja film,
pośw. słynnemu antywojenne­
mu plakatowi T. Trepków-
skiego

15.30 Moje miasto — gaw.

inź. arch. S. Jankowskiego o

Warszawie
15.45 Powrót na stare mia­

sto — film dok.
16.05 Moje miasto — gaw.

inż. arch. S. Jankowskiego o

Warszawie
16.15 Tu jest mój dom ro­

dzinny — film dok. zrealiz.
na 30-lecie stolicy, przypomin.
tych, którzy Warszawę foto­
grafowali, odbudowywali, a

dzisiaj planują jej gigantyczną
rozbudowę

16.35 Jest Warszawa — progr.
montaż, przypominający znane

pios. o Warszawie
17.00 Na żywo — fel. film

z konkursu na zdjęcie o War­
szawie

17.10 Moje miasto ■— gaw.
arch. S. Jankowskiego o War­
szawie

17.15 O Warszawie raz jesz­
cze — film dok. (przewodnik
po Warszawie, bogaty w od­
niesienia histor.)

17.30 Maleńki znak — pios.
w wyk. Ireny Santor

17.35 Pamiętnik zza kulis
sceny — Barbara Ludwiżan-
ka. Jest to mówiony pamięt­
nik B. Ludwiżanki, ilustrow.
ikonografią i fr. ról

18.10 Noce i dnie — ode. 3
pt. Babcia — film fab. TP

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Spotkajmy się raz jesz­

cze (c.d.)
20.35 Polaków portret włas­

ny — progr. publicyst. związa­
ny z wystawą „Polaków por­
tret własny” w Muzeum Na­
rodowym w Krakowie

21.10 Testament Marii Skło-
dowskiej-Curie — film dok.
przypominający sylwetkę wy­
bitnej uczonej polskiej

21.35 Dyskusja po filmie —

ukazująca sylwetkę Marii
Skłodowskiej-Curie, uczonej,
patriotki i kobiety

21.45 Staropolskie spotkanie
z balladą — progr. rozr. —

wspólna zabawa z publicznoś­
cią

22.55 Belgradzkie opowieści:
Pokoik u wdowy — film fab.
TV jugosł.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR, RTSS — Nasze

spotkania (kol.)
7.30 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.40. Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Telewizjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film

fab. TV ang. „Dick Turpin"
ode. pt. Król włóczęgów (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Czas odnaleziony —

„Czas rzeczy milczących” —

film dok. TV japońsk. (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.25 Piękne głosy — Paulos

Raptis. W progr. arie z oper
Donizettiego, Pucciniego, Ver-
diego, Bizeta. Wyst.: P. Raptis,
Ork. PRiTV wŁodzi i Ork.
PR i TV w Warszawie (kol.)

13.25 Dla dzieci: Powszednie
dni pełne czarów — „Pan An­
dersen i słowik” (kol.)

. 14.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń (kol.)

14.40 Wulkany świata: Etna
— film dok. TV franc. (kol.)

15.30 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

15.45 Komedia omyłek — fr.
utw. A. Czechowa (kol.)

16.25 Tele-echo (kol.)
17.25 Sportowa niedziela —

transm. z kraju i ze świata
(kol.)

18.10 Decydujący front —

„Bitwa o Kaukaz” — film
dok. TV radź, (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Dziesięciu małych Hin­

dusów — ang. film fab. -wg
pow. A. Christie

22.45 Spotkanie z gwiazdą —

Raffaella Carra i jej goście,
cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Teatr TV: Jan Drda

„Igraszki z diabłem” (powt.)
(kol.)

10.30 Estrada folkloru
11.00 Auto - moto - sport —

Rajd Monte Carlo (kol.)
12.00 Warszawa wczoraj i

dziś — blok filmowy
12.05 Opowieść o zwyczaj­

nym mieście — polski film
dok. (kol.)

13.05 Warszawska syrena —

baśń filmowa (kol.)
14.40 Rozmowa z reż. Ta­

deuszem Makarczyńskim ilu­
strow. fr. filmu „Suita war­
szawska”

15.05 Kalendarz warszawski
— polski film dok. Obraz sto­
licy i życie mieszkańców w

pierwszym roku po wyzwole­
niu

16.25 Sprawozdanie sporto­
we (Kr.)

18.10 Sportowa niedziela —

transm. z kraju i ze świata
(kol.)

19.30 Dziennik telewizyjny
(kol.)

20.30 Ojstrachowie grają Ba­
cha — retransm. 2 cz. konc.
inaugurac. Festiwalu Berliner
Festtage 1979 — pr. TV NRD
(kol.)

21.00 Serenady A. Dworzaką
— progr. baletowy TV NRD

(kol.)
21.55 Warszawa wczoraj i

dziś — blok filmowy (c.d.)
22.05 Szkic do portretu —

film, portret prof. Stanisława
Lorentza (kol.)

22.15 Giuseppe w Warszawie
— polski film fab.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.15 Teleferie DiC. Spotka­
nie z zimą oraz film anim. TV
franc. „Biały delfin” (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, po-

czątk., kl. 3. Jęz. polski. Wdra­
żanie uczniów klas początk. do
czytelnictwa

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)

OD19.I.DO25I.1980R.

16.30 Dla dzieci: Kino Zwie­
rzyńca (kol.) , ,

16.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

17.25 Zielona miłość — ode.
pt. Iwona — film fab. TP (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Teatr TV — S. Wys­

piański: Wyzwolenie. Reż. K.
Swinarski; reż. TV L. Adamik
i A. Holland (kol.)

22.55 Horyzont — program
publicyst. międzynar. (kol.)

23.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

13.45 Estrada folkloru
(powt.)

14.10 Historia olimpiad
(powt.)

15.10 Program dnia
15.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie — (powt.) (kol.)
15.45 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 15
16.05 Poradnia Młodzieżo­

wych Organizatorów Sportu
(kol.)

16.30 Echa stadionów (kol.)
STUDIO BIS

17.00 Zapowiedź programu
17.05 Konferencja prasowa

dzieci z królem Zygmuntem
III Wazą. Wywiad z Bog­
danem Grzymałą-Siedleckim,
przewodn. warszawskim, wcie­
lającym się w postać króla
Zygmunta III Wazy

17.20 Prywatna elektrownia
— rep. film, o Jerzym Doma­
radzkim — konstruktorze po­
jazdów elektr.

17.35 Gość Studia Bis Jerzy
Domaradzki

17.45 Być z tobą — progr.
rozr. w reż. Z. Proszowskiego.
Śpiewa Z. Sośnicka

18.05 Gość Studia Bis — Te­
resa Zarzeczańska

18.10 Mięśniolotem przez Ka­
nał la Manche — rep. film o

udanej próbie przelotu pojaz­
dem napędzanym siłami mięś­
ni

18.30 Gość Studia Bis — T.
Zarzeczańska komentuje po­
kazany rep.

18.40 43 rep. „UFO w M3”
— notatnik wizyt UFO u

ludzi w okolicach Wrocławia
19.00 Chwila z piosenką —

śpiewa Hercules Fifi
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Gość Sudia Bis. Roz­

mowa z dr Arturem Stojko na

tem. właściwości leczn. kitu
pszczelego

20.45 Wszystko za wszystko
— z Jeanem Zarzeckim, franc.
biznesmenem polskiego pocho­
dzenia, który prowadzi rów­
nież firmę sprzedającą w Pol­
sce artykuły gosp. dom.

22.00 24 godziny
22.10 Chwila z piosenką —

śpiewa Marschai Hain
22.15 Gość Studia Bis. Wo­

kół księgi Guinessa. Rozm. z

Krystyną Mikulanką na tem.

zwariowanych rekordów z

książki wydawanej przez Gui­
nessa

22.30 Chwila z piosenką —

śpiewa „2-f-l” oraz R. Franki
22.40 Gość Studia Bis. 8 stu­

dentów krakowskich, którzy
ustanowili rekord świata w

jeździe na jednym rowerze

22.50 Sensacje sportowe ro­
ku — progr. J. Pichlaka o naj­
bardziej sensac. wyd., sporto­
wych r. 1979

23.00 Nargita — progr. rozr.

A. Wasylewskiego. Piosenki
hinduskie śpiewa rumuńska
pios. Nargita

23.20 Pożegnanie

WTOREK

PROGRAM I

14.15 Kino Teleferii Naj­
młodszych oraz film anim. TV
franc. „Biały delfin” (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych: Gazetka szkolna (kol.)
17.00 Interstudio: Praszka —

o wspólnych przedsięwzięciach
krajów socjalist. w ramach
banku RWPG w dziedzinie
przem. samochód, (kol.)

17.25 Sonda — Q-w-e-r-t-z.

Nowoczesne syst. małej me-

chaniz. prac biurowych (kol.)
17.50 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.25 Królik Bugs przedsta­

wia — ameryk. film anim.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Czerwone i czarne —

cz. 1 franc. film fab. Reż. Clau-
de Autant-Lara. Wyst. G. Phi-
lipe, D. Darieux, A. Lualdi i
in. Adapt. pow. Stendhala
(kol.)

22.05 Wszystko za wszystko
z Tadeuszem Ryczajem (kol.)

23.15 Camerata — mag. muz.

(kol.)
23.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

13.05 Echa stadionów (ppwt.)
14.00 Informator turystycz­

ny (powt.)
14.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny (powt.)

14.35 Zwierzyniec (powt.)
15.00 Auto - moto - sport

(powt.)
16.00 Program dnia
16.05 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 15
16.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 15
17.00 Dla dzieci: Znacie —

to posłuchajcie. Bańki mydla­
ne (kol.)

17.30 Poradnia Zaufanie
18.00 Niedokończony życio­

rys — film dok.
18.35 Program morski. —

Bandera polska na morzu w

II wojnie światowej
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

Estrada Młodych. Wyst.: E.
Tarnawska i M. Grabarczyk z

Ork. Symf Filh. Bałtyckiej. W
progr. utw. E. Griega i H. Wie­
niawskiego (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Mistrzowie sprzed lat.

Dzień inż. Jerzego Ch. Film
o polskim biegaczu — Jerzym
Chromiku

22.00 Premiera w dwójce:
Środek przeciwlękowy —radź,
film fab.

RODA
-wiRinmii u u . ni i !w«i<6iiii>«.iui

PROGRAM I

13.45 W drodze do nowego
— progr. oświat.

14.15 Teleferie Najmłodszych
oraz film anim. TV franc.
„Biały delfin” (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matemat.

Liczby rzeczywiste, ich roz-

mieszcz. na osi liczb.
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kino Telewizji Naj­

młodszych. W progr. filmy
zrealiz, w oparciu o wiersze
J. Tuwima, J. Brzechwy i L.
J. Kerna (kol.)

16.55 Losowanie Express i
Małego Lotka (kol.)

17.05 Dom i my (kol.)
17.20 Klinika Zdrowego

Człowieka (kol.)
17.45 10 minut — teleturniej

(kol.)
18.00 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.30 W teatrze przyrody:

„Na wybrzeżach oceanów” —

film dok. TV kanad. (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.) ,

20.30 Czerwone i czarne —

cz. 2 franc. film fab. (kol.)
22.05XYZ— cz. 1(kol.)
22.35 Konfrontacje — progr.

publicyst. (kol.)
23.05XYZ— cz. 2(kol.)
23.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

13.05 Wtorek Melomana
(powt.)

14.05 Camerata (powt.)
14.30 Interstudio (powt.)
14.55 Sonda (powt.)
15.20 Program dnia
15.25 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 15 (kol.)
15.55 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 15
16.25 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — „Madie in Po-
land” (kol.)

16.55 Kino TDC: Postawy!
(kol.)

17.55 Twarze teatru — An­
drzej Buszewicz

18.30 Dla zaintereśówańyfch
historią — wieczory

° hi story(tz-
ne. „Jak narodził się patrio­
tyzm”. ,

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 ME w Jeździe Figuro­

wej na Lodzie (pary sportowe)
(kol.)

22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Bez recept — progr.,

dla rodziców (kol.)

CZWARTEK
...

—1> »nwi ni,
PROGRAM I 1

11.05 Dla szk.: jęz, poi. kl. 2
lić. Mickiewicz, Słowacki, Kra­
siński

14.15 Teleferie dziewcząt i

chłopców. Spotkanie z zagad­
ką oraz film anim. TV franc.
„Biały delfin” (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 Turniej zastępowych —

— teleturniej (kol.)
16.00 Obiektyw. Progr. stoł.(

woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (koL)
16.30 Kino TDC: „Szaleńi-

stwo Majki Skowron” — film
fab. TP, ode. 3 pt. MirabeRe
ode. 4 pt. Alarm na jeziorze
(kol.)

17.30 Skarbiec — tyg. hist.
(kol.)

17.55 Dzień dobry, w knęgu
rodziny (kol.)

18.25 Podwodniacy — rep.
wojskowy (kol.)

18.50 Radzimy , rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Spotkania w mroku —

ode. 4 film fab. TV franc.
(kol.)

21.30 Pegaz — aktualna pu­
blicyst. kult, (kol.)

22.15 ME w Jeździe Figuro­
wej na Lodzie (jazda dowolna
mężczyzn) (kol.)

23.15 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

14.00 Niedokończony życio­
rys (powt.)

14.40 Twarze teatru (powt.)
15.15 Wieczory historyczne

(powt.)
15.45 Klinika Zdrowego

Człowieka (powt.)
16.10 Program dnia
16.15 Dom i my
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 15 (kol.)
17.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 15 (kol.)
17.30 Klaps — przewodnik-

kinomana (kol.)
17.55 Tydzień — progr. eko­

nom.

18.25 Stadiony kraju i świa­
ta (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 NURT — naucz, po­

czątk. Elementy języka filmo­
wego

21.00 NURT — matemat., kl.
5. Przybliż, liczb niewymier­
nych liczbami wymiernymi

21.30 NURT — pedagog. Wi­
dów. telewizyjne

22.00 24 godziny (kol.)
22.15 Nad Juksą — ode. 4

film fab. TV radź, (kol.)

/ PROGRAM I
/

14/15 Teleferie Najmłodszych-
ora« film anim. TV franc.
„Ąiały delfin” (kol.)

'15.25 Program dnia
' 15.30 NURT — pedagog. Wy­

chowawcza rola filmu fab. '

' 16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kino Telewizji Naj­

młodszych (kol.)
16.55 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
17J25 Dom i -my: Test (ko!)-
17.40 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.05 Saga rodu Rius — ode.-

13 (ostatni) film fab. TV hiszm
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Zaproszenie do tańca?

Walc. Wyst.: I. Kwiatkowska,
L. Sempoliński, M. Wieczysty,
K. Litwin, M. Sokołowska, W:
Golas, T. .Pluciński, A. Ga­
wroński, I. Santor, M. Zawadz­
ka, E. Wiśniewska, J. Koci4
niak i in. (kol.)

21.30 ME w Jeździe Figuro*
wej na Lodzie (tańce) (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)
‘

PROGRAM n

13.15 Klaps (powt.)
13.40 Stadiony świata (powt.J
14.20 Skarbiec (powt.)
14.45 Reportaż wojskowy,

(powt.)
15.10 Pegaz (powt.J
15.55 Program dnia
16.00 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 15 (kol.)
16.30 Informator turystycz­

ny (kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Na skraju puszczy, ode. pt.
Grzechotnik — film fab. TV
kanad. (kol.)

17.25 Mam pomysł —progr.
publicyst. (kol.)

17.15 Poradnik domowy (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama. Polskie zesp. na Fest.
„Jazz Jamboree 79” (cz. 2).
Wyst.: zesp. „Extra Bali”, „No-
vi Singers” i „Laboratorium”
(kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)-
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień

(1968): O. Wilde — „Brat mar­
notrawny”. Re. J. Gruza.

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Wieczór filmowy (kol.)

GAZETA POłUIIMOWA
— nZIENNIK POISKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROROINIC7EJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul

Wielopole t, HI p Nr In­
deksu 35.15. Wyd. A
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— Intensywny trening.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Nie do śmiechu!

OLIMPIADĄ

pouczac?

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Ballada

1< L-y

Pewien dziaduś
Już stareńki
Klocek z lipy
Wziął do ręki,
I tak w piątek
O północku
Zaczął dłubać
Dłutkiem w klocku.

Przyjechali
Dwaj anieli,
Powiedzieli,
Ze z „Cepelii”,
Pochwalili

Tymi słowy;
„Dunikowski
Nasz ludowy!”

Wszystkie dziadka
Bohomazy,
Powielane
Po sto razy,

Władowall
Na samochód,
Obiecali
Wielki dochód.

A las stęka,
A las Jęczy,
Straszna trwoga
Drzewa dręczy,
Płaczą lipy,
Płaczą buki.
Ze z nich będą

Dzieła sztuki”!...

— NIECHŻE kochany kuzyn Nie założył kuzyn Własnej
się rozgości jak u siebie w do- rodziny, więc sam sobie sterem,
mu! (Niech Bóg broni, bo go­
tów siedzieć na mój koszt aż
do skończenia świata).

— Przyjechałem,, mój Rysiecz­
ku, odwiedzić cię wreszcie i za­
pytać, jak ci się wiedzie. (Zęby,
u licha, nie ten interes, widział­
byś mnie jak własne ucho, ty
niedorobiony idealisto!) . 1

— Jakże zdrowie kuzyna, no

i w ogóle?... (Dość mam włas­
nych kłopotów i figę mnie inte­
resują choroby tego skąpiradła
i groszoroba).

— Bóg zapłać. Kto żyje uczci­
wie i higienicznie, a do tego ma

głowę do interesów, może spać
spokojnie. (Czy szesnaście konia­
ków dziennie przy oblewaniu
transakcji to dużo?)

— Interesy kuzyna wprawiają
mnie zawsze w szczery podziw.
Co za handlowa głowa! A przy
tym chwalębny zmysł oszczę­
dzania... (Wielka mi sztuka roz­
wozić starą ciężarówką kradzio­
ne po parkingach części samo­
chodowe i upłynniać je w < b-
cych miastach. Zęby choć raz

pamięta) o moich imieninach i
przysłał prezent)

— Masz Rysieczku
Oszczędzanie nadaje sens naszej
pracy. Gdybym się rozbijał po
Rumuniach i Riwierach, strwo­
niłbym cały majątek, całą krwa­
wicę, (Po diabła mu zagranicz­
ne wycieczki. Zęby zwrócić i
siebie uwagę?).

rację.

Tygodnik Nadzwyczajny

ANEGDOTY
NA PREMIERZE „Sroki złodziejki”,

znanej opery Rossiniego, słychać było
uwagi dochodzące z pierwszych rzędów
dla publiczności: — skradzione z in­
nych oper! — Przecież opera ma naz­
wę — dorzucił ktoś z balkonu — „Sro­
ka złodziejka”.

❖
PEWNEGO RAZU po paryskim

Montmartrze spacerowało tylu pisarzy,
że wydawało się, iż wszyscy francuscy
literaci umówili się tu na spotkanie.
W tym czasie wyszedł także na prze-

MODA

Propozycja buł­
garskiej mody
na tegoroczny
karnawał — su­
knia z białej
tkaniny ozdobio­
na falbankami

(zdj. z prawej).
Która z pań ze-

chce wystąpić na

balu w takiej
fryzurze (zdj. z

lewej), którą
zaproponowano

n» tę okazję pod­
czas Międzyna­
rodowego Kon­
kursu Fryzjer­
skiego. (CAF)

żeglarzem, okrętem. (Na co ten

nieużyty sobek wyda górę forsy,
którą zbił. Nie przeje i nie roz­
da, więc...)

— Co ty o nawigacji, gdzie ja
mam czas podróżować okrętem?

ROMUALD LENECH

Kochany
Kuzynie!

(Co ten wariat plecie o jakimś
sterze i okręcie — podejrzana
gadanina.)

— Myślałem o podróży w krai­
nę nieprawdopodobieństwa. Ze
kuzyn wyda wreszcie majątek
na jakiś konkretny, przyjemny
cel. Dostatni byt z oszczędności
chyba zapewniony do końca ży­
cia? (Nawet telewizora koloro­
wego sobie nie sprawi ze skąp­
stwa.)

— Poniekąd tak. Ale właści­
wie wzmogłem ostatnio jeszcze
działalność. W wolnych chwilach

skupuję masowo przez swoich

cliadzkę Balzak i gdy zobaczył to

„zgromadzenie”, ujął pod ramię swo­
jego przyjaciela, też pisarza i wskazał
mu kogoś palcem — zobacz, już idzie!
— Kto idzie? — spytał z zaciekawie­
niem jego towarzysz. Balzak szepnął
mu do ucha — nasz jeden czytelnik!

GRECKI filozof — Diogenes obser­
wował kiedyś w Megarze jak wśród

bogato owłosionych baranów biegali,
pilnujący stada, całkiem nadzy pastu­
szkowie. — To smutne — zamyślił się
filozof, spoglądając na połyskujące futra
zwierząt :— w Megarze lepiej jest być
baranem niż człowiekiem.

(Inf. poufna). Mieszkaniec wsi Latosźyn ob. Stani­
sław Wykus, samotnik-wynalazca, którego liczne 1 po­
żyteczne projekty popularyzowaliśmy już w „Kurier­
ku”, wymyślił i skonstruował właśnie pług śnieżny
napędzany na bateryjkę kieszonkową. Nowy — warto

podkreślić, że drewniany, brzozowy — pług śnieżny
odznacza się nowoczesną, śmiałą linią. Niestety, ob.
Stanisław Wykus nie może zademonstrować swego
wynalazku, gdyż w miejscowym GS-ie brak bateryjek
z „Centry”. Nadejdą w; trzecim kwartale.

*

NA LINII AB (zamiast felietonu)
Twierdzi Jerzy Urban w „Szpilkach”: „Pisać można się

nauczyć, to akurat nie jest trudne (podkr. BR.),-ale
kto raz wyciął sobie jaja, temu już nie odrosną”. Nie je-

ludzi atrakcyjne towary w skle­
pach państwowych i sprzedaję
je na targu po podwójnej cenie
(Dureń, nie rozumie, że wielki
cel wymaga dużych nakładów).

— O rety! Jeszcze kuzynowi
więcej forsy potrzeba? (Może
zwariuje stary i zrobi mi wpis
na książeczkę mieszkaniową? Po
co u licha przyjechał i tak ser­
deczny?)

— Rysieczku, nie sądź, te

zwariowałem, ale postanowiłem
wreszcie pomyśleć o tobie, wy­
różnić cię janos.

— Bardzo się cieszę. Ale pro­
szę sobie nie robić wydatków!
(Chyba zemdleję, stary sobie

przypomniał o moim istnieniu!)
— Jesteś inteligentny i uczci­

wy. To rzadkość w naszych cza­
sach. Starzeję się i czas pomy­
śleć o godnym finale. Któryś *

kumpli czytał o zwyczajach lu­
dów pierwotnych, rozmaitych
tam Azteków czy Prasłowian.

Nie będę, rozumiesz, majątku zo­
stawiał po śmierci byle komu i

byle na co. Zrobię cię rejental-
nym wykonawca testamentu:

wybudujesz mi z oszczędności
na pensji mauzoleum, w którym
pochowasz mnie zwyczajem
dawnych ludów razem z meta­
lem, czyli z całą moją forsą w

twardych. Dobrze? Gdzież ty?
Leżysz? Wody! Pogotowie!

ZNACZKI
■• 15 stycznia był pierwszym dniem

obiegu czterech znaczków i bloku, wy­
danych przez pocztę NRD z okazji zbli­
żających się Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich w Lakę Placid. Zaprezentowa­
no na nim różne dyscypliny sportów
zimowych, posługując się malarstwem
i rzeźbą niemieckich twórców.

• Doktora Fausta oglądamy na

znaczku RFN. Inny znaczek tego kraju
podejmuje (oczywiście w sposób sym­
boliczny) niezmiernie aktualny obecnie

problem oszczędności energii.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. na wszelki bierze się

parasol, 8. upodabnianie się kształ­
tem lub barwą do otoczenia, 9. właści­
ciel statku, 10. pozorna świetność, 12. daw­
niej — poważanie; 14. gdzie nagrywa się
programy RTV, 15. żyje cudzym kosztem,
20. czarny kot z „Dobranocki” telewizyj­
nej, 21. herb Warszawy, 22. nasze miejsce
rodzinne, 24. szyk wojskowy, 26. lekki
luksusowy pojazd konny, 27. spiralka do
gotowania wody.

PIONOWO: 1. owoce południowe, 2. „ja­
skółka” w teatrze, 3. samo nie znaczy nic,
4. koloryt pól pokrytych śniegiem, 5. świet­
nie maszeruje, 6. nierówny rytm pracy
serca, 11. kara cielesna, 13. ród włoskich
lutników z Cremony, XVI—XVII w., 14.
rzeka z Hadesu, 16. szczucie, prześladowa­
nie, 17. rzadkie cenne starodruki, rękopi­
sy, 18. Michorowski, 19. kulka ze śniegu,
23. z kiszonej kapusty, 25. lufa broni pal­
nej.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 25. I. 80 r. (decyduje data

stem do końca przekonany czy pisanie — owo l a d n e

pisanie — jest akurat sztuką najłatwiejszą, no ale Jerzy
Urban ma akurat prawo tak mniemać, bo czego jak cze­
go, ale talentu to mu odmówić nie mogą najzagorzalsi
nawet przeciwnicy, do których nieraz i ja należałem. Na
temat genitaliów wstydzę się jakoś rozprawiać, ale naj­
ogólniej rzecz ujmując, nie jestem za kastracją, która po­
noć w przyszłości ma regulować populację. Na szczęście,
nie gfozi nam to w Polsce.

Mnie wszystko — w przeciwieństwie do Jerzego Urba­
na — przychodziło i przychodzi z trudem. Nie zazdroszczę
mu oczywiście, bo zazdrość to ponoć podła cecha, jak
wynikałoby z głosów intelektualistów zamieszczonych
niedawno w „Kulturze”, ale trochę człowiekowi żal, że to
co dla innych bywa proste i oczywiste, dla mnie bywa
skomplikowane i złożone. Mając jednak jaką taką ambi­
cję staram się ciągle nadrabiać mój niedorozwój zarów­
no umysłowy jak i fizyczny, i nawet na starość pobieram
różne dodatkowe lekcje u różnych nauczycieli. Naiwnie
przy tym wierzę w mądrość wszelkich osób utytułowa­
nych, a najbardziej już tych, które pokazują się w Tele­
wizji Polskiej, bez względu na to czy posiadają upraw­
nienia czy nie. To chyba oczywiste — rnyślę sobie — że

jeśli ktoś występuje przed takim obszernym gremium,
to musi być inądry, nawet jeśli jest to redaktor Jan Ci­
szewski, że nie wspomnę o redaktorze Ryszardzie Dyi.

Należę, jak widać, do obywateli łatwowiernych i pokor­
nych, a tacy obywatele są mile widziani. Kiedyś uwie­
rzyłem, że wiele rzeczy w dómu mogę ZTobić sam, i co mi
tam jakaś „Renowacja”! Kupiłem sobie różuie narzędzia
i jak trzeba majsterkuję. Nie zaniedbuję się przy tym
w pogłębianiu-wiedzy, bo choć „Polak wszystko potrafi”,

. dobrze jest się- trochę, od czasu do czasu, oświecić. Nie-

ŻARTY
■y KTO panu kazał pić rycy­

nę na kaszel? — pyta zdziwio­
ny lekarz.

— Przyjaciel doradził mi, że­
bym wypił 2 łyżki oleju rycy­
nowego, to zapomnę o kaszlu.

' *

ULICĄ idzie zawiany mężczy­
zna, jedną nogą krocząc po cho­
dniku, drugą zaś po rynsztoku.
— Ależ pan jest pijany — zwra­
ca mu uwagę przechodzień. —

Co pan powie, a ja myślałem, że

jestem kulawy.
*

— CZY TO prawda, te wy-
dajesz córkę za sąsiada, z któ­
rym 20 lat nie rozmawiałeś?

— Tak, jest to Jedyny sposób,
w jaki mogę się na nim zemścić!

*

— PROSZĘ mi wyjaśnić, dla­
czego w pokoju są dwa rodzaje
siatek? — pyta gość w hotelu.

— Żeby pan mógł spokojnie
spać przy otwartym oknie. Gęś­
ciejsza jest po to, żeby nie prze­
dostawały się do pokoju koma­
ry. A ta z większymi otworami,
chroni przed muchami.

*

—■MATKA układa dziecko de
snu i przypomina: — Pamiętaj,
gdy będziesz w nocy czegoś po­
trzebował, zawołaj: mamo, a ta­
tuś zaraz przyjdzie do ciebie.

• 190-lecie połączenia kolejowego
pomiędzy węgierską miejscowością
Sopron a Ebenfurthem na terenie Au­
strii stało się dla poczty Węgier okazją
do emitowani* 4 znaczków w-bloku.

Widnieją na

tyw.
• Kolęda

wywodzi się
i popularna
dem tego choćby „gwiazdkowa” emisja
St. Vincent, w której na sześciu znacz­
kach przedstawiono ilustracje do tej
właśnie kolędy.

nich różne typy lokomo-

„Cicha noe, lwięta noc”

z Austrii, lecz jest znana

na całym ówieeie. Dowo-

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA Nr 3”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi Redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1.

POZIOMO; 4. spuścizna, 3. stok, 7. zysk,
10. trzonek, 12, piarg, 14. gunia, 15. balet.
17. Febus, 18. maser, 19. zaraza. 20. Ślimak,
21. ukrop, 23. unita, 24. Laura, 26.
zmora, 29. prostak, 31. krąg, 32.
olśnienie.

sosna, 28.
cedr, 33.

8. indyk,PIONOWO: 1, splot, 2. schron,
5. Serb. 8 . krzem, 7. zecer, 8. kłus, 9. Pigma-
lion, 11. miniatura, 13. gadzina, 14. guślarz.
16. tarka, 17. fenol, 21. utarg, 22. pajac, 23.
unik, 25. Amor, • 27. ustnik, 29. pąkle, 30.
Kenia.

NAGRODT WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 1, z dnia 5/6 I 1980 r. KSIĄŻKI
otrzymują: .). Skowron, M. Witkowa, J. Bąk,
M. Jarzębak, M, Morawski, Z. Grzelewska
— Kraków, A. Gaweł — Liszki, B. Senderska
— Czatkowice, T. Juza, K. Kara — Tarnów.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

KOT®

zmiennie więc — i z pełną namiętnością —- wsłuchuję się
w lekcje pana Adama Słodowego z Telewizji Polskiej,
który już od dwudziestu lat zabiega o podniesienie moich

technicznych kwalifikacji. Nieźle wbijam, gwoździe, nie­
źle też wkręcam śruby. Najwyższy już czas, by za przy­
kładem Ministerstwa Kultury i Sztuki, które, amatorów
plastyków egzaminuje w Telewizji Polskiej i wręcza im
dyplomy, poszedł Komitet Drobnej Wytwórczości. Na­
tychmiast gotów jestem przystąpić do egzaminu publicz­
nie by dowieść, że trud Adama Słodowego nie poszedł na

marne.

Myślę, że nie jestem odosobniony. Trochę obywateli o

zainteresowaniach i przygotowaniu humanistycznym po­
trafi posługiwać się młotkiem. Kiedy więc trzeba wstawić
wybitą szybę, wystarczy kupić szkło' i samemu zabawić
się w fachowca. Nic nadzwyczajnego i dobrze że przeko­
naliśmy ludzi, by starali się być samowystarczalni, odcią­
żając umęczone ponoć punkty usługowe „Renowacji".

Naiwny, bo głupi ob. Brunon Rajca, któremu na sta­
rość jeszcze dokucza ten drobny fakt, że miał trudny,
kleszczowy poród, w okolicy nie było akuszerki jeno aku-
szer. Naiwny. Toć przecież j u ż w Szczecinie — dowia­
duję się z „Kuriera Szczecińskiego” — klientowi nie wol- ’

no sprzedawać przyciętego szkła, które mógłby sam

■wmontować, w oknie bądź w drzwiach. Inicjatywa (!) or­
ganów kontrolnych, . które dowiodły, że spółdzielnie
szklarskie, przycinanie szkła do wymiarów podawanych
przez klienta wykazywały jako usługę, wliczając weń tak­
że cenę szyby. Teraz więc — wyjaśnia Centralny Związek
Spółdzielczości Pracy oraz Wojewódzka Spółdzielnia Pra­
cy w Szczecinie — „usługi szklarskie polegają na czynno­
ści szklenia okien, drzwi, witryn itp.- na miejscu
u klienta”. Trzeba więc zamówienie przyjąć, zapisać.

Mańkut

Jego wyniki są o wisie, wiele większe,..

Rysunki: „Krokodyl, „Ogoniok”,

Trzeba ustalić termin: godzinę, dzień, miesiąc. Trzeba
szybę dowieźć, choć spółdzielnie cierpią na brak transpor­
tu, a ojczyzna na nadmiar paliw. Trzeba wykonać wiele
dodatkowych, pożytecznych czynności, by przypadkowo
obywatelowi nie przewróciło się w głowie, że posiadł
wszelkie rozumy i talenta z umiejętnością pisania włącz­
nie.

Tymczasem Adam Słodowy namawia obywateli i oby­
watelki także, by uczyli się sami wbijać gwoździe. Ko­
chany panie Słodowy, czy aby nie narażasz się pan Cen­
tralnemu Związkowi Spółdzielczości Pracy?

*

NOWOŚĆ: tramwaj! •)
•) Koniecznie w Krakowie

w Alei Trzech Wieszczów 1
koniecznie w Alei Marchlew­
skiego. Tylko jak uporamy
się z tymi pięknymi drzewa­
mi?

★
INFORMACJA OPTYMI­

STYCZNA! Informuję u-

przejmie, ża rozpocząłem Już

przygotowania do obchodów

pięćdziesiątej rocznicy moich
urodzin i trzydziestolecia
pracy zawodawej, które od­
będą się za kilka lat. Należy
zgłaszać projekty, jak naj­
bardziej pomysłowo i uro-

czyście, z czyim udziałem,
będziemy wiwatować tę pod­
niosłą uroczystość.

B. Rajca
P.S . Koła dobrze poinfor­

mowane utrzymują, że obec­
nie obchodzi się pięćdziesię­
ciolecie i stulecie urodzin, a

w żadnym wypadku sześć-
dziesięciolecie i siedemdzie­
sięciolecie!

★
KABARET „KURIEREK*,

Kraków, Rynek Główny 1 —

kawiarnią „Ratuszowa”. Nie

zapomnij pójść tam włataie
DZISIAJ. Niespodzianka
asga prawda!


